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da, że obeonie nie wykorzysty· 
wana w zawodzie na miari: 
swego talentu i interesującej 
osobowości. 

HALINA ROWICKA - ak
torka Tea·tru Narodowego. 
Wspaniałe warunki do grania 
ról z wielkiego repertuaru r~
mantycznego. Nie wykorzystana 
przez film, niebawem będzie 
gościem w naszych dotn;ich 
jako bohaterka kolejnych od
cinków serialu „Dom". 

DOROTA KAMI:SSKA 
aktorka Teatru „Studio" w 
Warszawie. Mogłaby wygrać 
konkurs „Miss Polonia" lub 
Piękne dziewczęta na ekrany". 

Tymczasem wchodzi iako dy
plomowana aktorka do nowych 
r.olskich filmów kinowych i te
lewizyjnych. Czekala na od
krvcie cztery lata. 
,;chciałabym zostu aktork~ 

a jeszcze bardziej gwiazdą flł
mową. rru, prawclzlw.., eo łe 
piękni r.11& au wtP&
niałe koat um , na ręko mr 
ma pieska nadklej rasy za do
lary, zarabia mnó~two del<?
nych pieniędzy, zwiedza sobie 
cały świat i pisze się o niej I 
mówi bardzo dużo. Moim idea
łem jest Krystyna Janda". 

Beata z Inowrocławia 
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Grażyna Szapotowska 
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BOHDAN GADOMSKI 

GWIAZDA. Kto to właśc;v ie 
jest'! Podobno może , ale nie 
musi bvć obdarzona wielkim 
~!łlentem aktorskim. Musi na
t.omiast fascvnować \Vłasną o
s<>bowościa ktorv to dar c;.pra
wia. że w oewnvch warunk«ch 
?.<,staje uznana za ideał urodv 
i wzór stylu życia Mężczvtni 
Ja uw1elbiaią, kobietv starają 
sie do ni ei umdobnić i ,1, i 0 r
nie nasiadu ja ie1 ~D<">~ób OO
cowania z me7c ~v~nami. 

Pon.<'waż w tvm roku k.o:ni
si.: eg~ . .iminacv ma PWSF T'. iT 
\\ Lorln tW d7ia Ąkt ··~\(;\ •1a 
cz. le , rłzlek::inem .Janem fa
C'hul.skiu1 orefemwata liak os
~ adc~rl w ~łewizvinvm 

w1adzie dziekan) właśnie psa
bo\vości, ludzi zdolnvcł> za1-i!e
resować soba na e!!Zall.lłnle . na 
scen.e. w filmie. no-5t11ncw1l1>m 
przypomnieć droge 'la .. g ·ln-
110·~,ki O!imo" ybranvch z 
zestawu swoi<:h lic1.nv<"h · z.
mr.•.\·r '" (aktorek i aktorłi\ ·1, 
którym mnie i lub bardziPl , o
\\ iodlo się w zawodzie Pieime 
dziewczvnv. wspaniali chłoucv, 
wybrańcy losu, reżyserów, za
akceptowani przez widzow. 
R< d !.ime gwiazdy, gwiazdki l 
gwiazdeczki ... 

- .lak trafili do zawodu ak· 
torskiego. który . pn:vniósł im 
sr.ełnione nadzieje I riie.pn.t>
wtdziane ro-z:czarowania? 

- Co sadzą. o wybran,·m 
przez siebie zawodzie i tzw. w 
nim karierze? 

- Csy czują się gwia.zdaml? 
Artykuł „Chcę być gwiazdą", 

„Chcę być gwiazdorem" (dwie 
cześci) dedykuje tegorocznym 
kandydat.om na wydziały ak
torskie szkół teatralnych i 
filmowej na terenie kraju. A
dresuję i:(o do tvch, którzy 
znaleźli się w gronie szczęsli
wvch wybrańców i do ~vch, 
którym się nie oowiodło w 
1tonkursowvch egzaminach. ale 
me stracili nadziei na udany 
start za rok. 

Bohaterkami pierwsze.i .:zcści 
:luhl1kacii są: 

KRYSTYNA .JANDA- aktor
k,,, Te;itru „Ateneum" w War
~iawie, .mana z wielu ról w 
filmie i TV, jedyna spośród 
polskich aktorek, które !:(rają 
c·1 !owe role w filma,·h zachod
nich. Osobowość. Gwiazda. 
W 't.E'Chstronnie uzdolniona ak· 
toi: ka. 
GRAŻYNA SZAPOLOWSKA 

- aktorka Teatru Narodow<'go 
w Warszawie. Coraz oew"iei 
1Fcnodzi do filmu, i:(ra w Ju· 
i<osławii. na Węgrzech. t>yła 
jedną z .,ozdób" ub. MFF w 
Cannes. Jedna z najpiękniej
szych dziś aktorek filmu ool
~lriego. 

BOŻENA ADAMEK - ak-
torka Teatru „Bagatela" w 
Krakowie. Pamiętna Julia z 
telewizyjnego spektaklu „Ro
meo i Julia". Odkrvta or~ei: 
film. nadająca odtwarzanvm 
PQstaciom rysy swoiel spec>'fi
cznej osobowości kobiety-dzte · 
eka. 

EWA ŻUKOWSKA - aktor· 
kia Teatru Narodowego, Szko· 

MÓWI KRYSTY'NA 
JANDA~ 

- Malowałam obrazy l in
teresowałam się sztuką plasw
czną. Dlatego ukończyłam Li
ceum Sztuk Plastycznych. Lu
biłam tańczyć, dlatego uczy
łam się tej sztuki w Studio 
Bałetowym Operetki Warsz.aw
sk.iej. Nie mniej, a może nawet 
więcej lubiłam śpiewać, dlate
go ukończyłam szkołę muzycz
ną. A w ogóle to chciałam zo
stać grafikiem żurnalowym, 
trafiłam jednaik do warszaw
skiej PWST i.„ zostałam aiktor
ką. 

- Dziś myślę, że ma znacze~ 
nie jak się ten za.wód wyiko
nuje, co ma się w środku, ja
kie role się przyjmuję jaki ma 
się światopogląd. Jakim jc~t 
się człowiekiem. jakich ma si<: 
przyjaciół. Ważna jest ś:Viaao
mość - czym jest zawad ak
torki? 

- Czy jestem- z siebie zado
wolona? To zależy pod ja:kiln 
względem. jeśli chodz.i o sora
wv zawodo'ł17e. za granicą zaw
sze mówię: zagralaIT' to tak, 
jakbym zagrała w Polsce 1 to 
na razie wystarczy iako krv•e
ri.um własnej oceny. Ale i:!"ać: 
na Zachodzie jest naprawdę 
trudno: w innym języku, wśród 
innych ludzi, z innej kultury, 
Przy tym zachować to, co •~t 
osobiste oraz nie starać: się 
zmieniać, abv przypodobać sie 
nowvm widzom w nowym \cra
ju. Albo podoba im sie to ja
ka jest Krvstvna Jand~. Pol: 
ka. aktorka tak a nie tnacleJ 
myśląca, o takim a nie lnn~m 
języku zawodowym. albo K.O

niec. W każdym razie nie bede 
sie dostosowywać:. I nie jest t<.' 
ctuma ani pycha. tyko star'l.IIl 
się bazować ciągle na tym,. co 
rozumiem. umiem i co lest 
moim jedynym kapitałem. . 

- CLemu przypisu1e S\\'(;Je 

powodzenie? Może ;;„częsdu, 
tylko. że iemu trzeba ooma~ać. 
Nigdy nie byłam 
rozpieszczana przez 13 
p0lską krvtvkę. któ: 
ra nie pozwalała m1 
na błędy młodości Pomnik Jana III Sobieskie~o iw Gdańak1' 

/ 



Nie muszę chyba nikogo 
przekonywać, że budownictwo 
ma ogromne znaczenie poli
tyczne i społeczne. Polityczne, 
bo sposób rozwiązywania kwes
tii mieszkaniowej decyduje o 
ocenie sprawności działania 
władz administracyjnych. Spo
łec:me - bo właściwe rozwią
zywanie kwestii mieszkaniowej 
decyduje o prawidłowym roz
woju społeczeństwa. Wszyscy 
chyba dokładnie wiemy, że o
becnie budownictwo znajduje 
się w głębokim kryzysie, bu
duje się więc znacznie mniej 
domów, ni:l to było kiedyś, a 

ka, występując na po~iedzeniu 
Komitetu Łódzkiego PZPR, po
wiedział, że w kraju osiągnie 
się planowane 115 tys. miesz
kań i może nawet przekroczy 
się tę wielkość, natomiast w 
Łodzi z trudem być może uda 
się wybudować planowane 5.300 
mieszkań. W kraju, w pierw
szym~ półroczu osiągnięto 48 
proc planu budownictwa mie
szkaniowego, a w Łodzi - 41 
procent. 

kać również rozwiązywania 
swoich trudności, a nie oczeki
wać, że załatwi to za nich mi
nister. Teraz już trudno zwalać 

- winę na nieudolność minister
stwa. Ono powinno troszczyć 
się o właściwą politykę w bu
downictwie. Na przykład dążyć 
do tego, aby produkcja ma
teriałów budowlanych wyprze
dzała produkcję i montaż w 
przedsiębiorstwach bud owia
nych. 

Rzecz jednak nie tylko w 
tym. Inny przykład. Budownictwo 

szuka nie tylko rozwiązań w 
poprawie organizacji pracy i 
zaopatrzenia, ale też w struk
turze przedsiębiorstw budowla
nych. Szuka się odpowiedzi na 
pytanie: duże czy małe? Jedni 
skłaniają się do tego, aby po
wołać więcej małych przedsię
biorstw, a inni uważają, że po
siadana liczba pracowników 
administracji może obsłużyć 
czterokrotnie większą liczbę 
robotników niż czyni to obec
nie, a więc nie ma po co po
woływać więcej małych przed
siębiorstw. Ale może być inne 
podejście do tej ostatniej kwes
ti-i. Skoll'o okTeślona Hczba pra
cowników administracji potrafi 
obsłużyć więcej robotników, a 
tych akurat nie ma, to może 
należy pomniejszyć na przykład 
czterokrotnie liczbę pracowni
ków administracji? Zadecydo
wać o tym znów muszą same 
przed siębiorstwa. 

Tak się składa, że na ogół 
wszyscy są za reformą. I słusz-

Prywatna prośba. 
do ministra budownictwa 

ludzi oczekujących na mieszka
nia przybywa. W Łodzi na 
przykład budowano niegdyś ok. 
11 tysięcy mieszkań, a w tym 
roku plan zakłada wybudowa
nie 5.300. I osiągnięcie tych za
mierzel'1 nie przyjdzie łatwo. 

Tx.udno~d, a: jalkimi bo['yka 
aię budownictwo też nie są dla 
nikogo tajemnicą. Brak ma
teriałów budowlanych, stali, 
farb, kabli energetycznych, fa. 
bryki domów pracują przy wy
korzystaniu około 40 proc. 
swych możliwości, a poza tym 
brakuje ludzi. Z łódzkich przed
siębiorstw budowlanych odeszło 
około 11 tys. osób. Ale prze
cież budownictwo nie jest je
dyną dziedziną gospodarki, któ
ra cierpi na liczne braki z po
wodu panującego kryzysu. W 
budownictwie, jak i w innych 
dziedzinach gospodarki szuka 
się sposobów przezwyciężenia 
tych trudności. Czy szuka się 
skutecznie? 

nie. Ale deklaracja na rzecz 
w1prowadzania w żyeie refor
my, to jedno, a praktyilta - to 
drtJgie. Na wspomnianym posie
d;.eniu KŁ PZPR jeden z dys
kutantów zwrócił się z prywat
ną prośbą do ministra w spo
łecznej sprawie. Domagał się, 
aby minister dał jego przed
siębiomt'Wll Heś tam metrów 
kwadratowych płytek pcv. Ktoś 
inny dziwił się, że poszukiwa
na przez budownictwo stal jest 
w GS, a nie ma w jego przed
siębiorstwie. Jeszcze ktoś inny 
równiM dziwił się, że inwesto
rzy nie związani z budowni
ctwem dysponują !arbami, a 
nie mają farb choćby przedsię
biorstwa wykonujące remonty. 
Na to wszystko zdziwił się mi
nister Stanisław Kukuryka, po
sądzając niektórych dyskutan
tów, że tęsknią do systemu na
kazowo-rozdzielczego. 

Kto ~.d.z.ieiwał ir!ę, ~ K& 
PZPR na swym posiedzeniu 
znajdzie wszelkie skuteczne re
cepty na kłopoty budownictwa, 
ten zawiódł się srodze. Ale kto 
uważnie przysłuchiwał się dys
kusji i wyciągnął z ntej wnios
ki, ten nie tylko poznał stan 
świadomości ludzi budowni
ctwem zajmujących się, ale też 
zrozumiał, jakie działania, i w 
jakich ki~runkach, należy pod
jąć, aby budownictwo mogło 
powoli wychodzić z kryzysu. A 
to jut dużo. 

Minister Stanisław Kukury-

Skoro przedsiębiorstwa budo
wlane są samodzielne i samo
rządne, to powinny same szu- LUCJAN BOGUSZ • 

Minął 
tydzie' 
W POLITYCE 

Obradujący 9 lipca 1983 roku Komitet Wy
konawczy Rady Krajowej PRON zwrócił się 
do najwyższych władz w panstwie o zniesie
nie stanu wojennego. 

PROTEST MATKI 

„Sztandar Młodych" opublikował w piątek 
8 lipca 1983 roku wywiad z Marią Hłasko -
matką Marka Hłasko. Rozmowa ta jest kon
sekwencją opublikowania przez „SM" artyku
łu Grażyny Cudak pt. „Drugi powrót Hłaski", 
w którym to artykule G. Cudak zarzuciła au
torowi „Pierwszego kroku w chmurach" współ
pracę z Radiem Wolna Europa oraz popełnie
nie samobójstwa. Maria Hłaslw zaprzecza jed
nemu i drugiemu. Utl'zymuje ona. że Marek 
Hłasko konsekwentnie odmawiał współpracy z 
RWE, że starał się o powrót do kraju i że nie 
popełnił samobójstwa. Na grobie syna umieś
ciła nap.is: „Żył krótko. A wszyscy byli od
wróceni". 

Co było \Vięc przyczyną nagłej śmierci Mar
ka Hłasko? 

- „Rozmawiałam z lekarzem - mówi Maria 
Hłasko. - Stwierdził, że Marek zażył środki 
nasenne. Czynił to zawsze i bardzo ostrożnie. 
Tym razem serce nie wytrzymało. Gdy bY.ł 
dzieckiem, już wtedy lekarze stwierdzili dys
proporcje między wielkością serca a sylwetką. 
Serce miał zbyt małe„. Pękło 14 stycznia 1969 
r" 

Maria Hłasko zapewnia, że póki jej sił star
czy będzie walczyła o dobre imię syna, a na 
pytanie: czy zna całą prawdę o synu? - od
powiedziała pytaniem, czy jej rozmówcy znają 
całą prawdę o swoich najbliższych? 

CO SPt.YWA DO ZATOKI 
GDA~SKIEJł 

Pa11stwowa Inspekcja Ochrony Srodowiska 
opracowała 1·aport o stanie zanieczyszczenia 
Zatoki Gdańskiej. Z raportu tego wynika, że 
Zatoka Gdańska znajduje się już w stanie za
e,roi:enia katastrofą ekologiczną. Do wód Zato
ki Gdat1skiej spływa w ciągu doby 400 metrów 
s ześciennych ścieków z miejskoprzemysłowej 
aglomeracji gdańskiej. Z wodami Wisły spływa 
do Zatoki Gdansklej w ciągu doby 132 tony 
substancji tłuszczowych i olejowych, przeszło 
6 ton detergentów oraz spore ilości środl{ÓW 
ochrony roślin i innych 'chemil{a!iów. 

Taka mieszanka wody w Zatoce Gdańskiej 
likwiduje życie biologiczne, staje się źródłem 
epidemii, które będą atakowały ludzi zamiesz
kujących w tym pasie, niszczy wartość kraj
obrazową i rekreacyjną tego rejonu kraju. 

Ograniczenie negatywnych przyczyn niszcle-
nia walorów zdrowotnych, krajobrazowych i 

2 ODGŁOSY 

gospodarczych rejonu Zatoki Gdańskiej może 
spowodować tylko częściowe o&raniczenie złych 
skutków i to w dość długim czasie. Całkowi
cie nie da 1łt tego już zlikwidować, co czło
wiek 1am przeciw sobie zrobił. 

DYSKOTEKA W KURNIKU 
Sprawa jest dość znana. Waldemar KaH u.

miast hodować kury w specjalnie na ten cel 
wybudowanym kurniku, założył tam„. dyskote
kę. Stało się to w Chrząstowicach, 10 km od 
Opola. Młodzieży to się podobało. Ale miesz
kańcom i władzom wsi oraz gminy - nie. Za
czął się konflikt. Część winy spadła również 
na„. dziennikarzy, bo o tym pisali, mówili i 
pokazywali w telewizji i Polskiej Kronice Fil
mowej. Nie pomogła opieka wojewódzkich 
władz ZSMP w Opolu. Ostatnio „Sztandar Mło
dych" oraz ZW ZSMP wystąpiły s propozycją 
kompromisową, aby wydzierżawić od w. Kassa 
kurnik, W. Kassa nająć do pracy, aby nie 
stracić ani lokalu dobrze już przygotowanego 
do wszelkiego rodzaju imprez, ani człowieka, 
który umie to zrobić. I to wszy..stlko 10 km od 
Opola - stolicy polskiej piosenki. 

WOZEM DO LOS ANGELES 

Dwaj znani trenerzy lekkoatletyczni Jan Mu
lak i Zbigniew Majewski postanowili odbyć 
podróż do Los Angeles wozem zaprzężonym w 
tarpany. Start 5 maja 1984 roku z Drzonko
\\'a. Przybycie do Los Angeles 1 października 
1984 roku. Cała trasa wozem, tylko przez 
Atlantyk statkiem. Obaj panowie M. nie są 
już młodymi ludźmi i nie boją się takich tru
dów podróży. A co a to młodzi? 

BYŁO - MINĘŁOł 

„Express Ilustrowany" ze łzą w oku wspo
mina czasy, kiedy to następnego dnia można 
było kupić w miejscowościach wczasowych nie 
tylko łódzkie gazety. Dzi~ okazuje się to być 
niemożliwe. Poniedziałkovk gazety docierałyby 
do Swinoujścia dopiero w czwartek. Kto by je 
wtedy kupował? Nie ma więc o czym mówić. 
Jest! Jeśli do każdego poczynania będziemy 
przykładali schemat: - to niemożliwe, to oczy
wiście nic nie zrobimy. A ja uważam nadal, 
że łódzkie gazety mogą być następnego dnia 
w kioskach miejscowości wczasowych. Tyll,w 
komu na tym zależy i komu chciałoby się tego 
dopiąć? Oto jest pytanie! 

STAŁO SIĘI 

Losowanie pierwszych par europejskich' pu
charowych rozgrywek dało gdańskiej Lechii 
silnego przeciwnika - Juventus Turyn. W 
Gdańsku w związku z tym mówią, że jak spaść 
z ltonia to dobrego. Ale to przecież nie zmieni 
istoty rzeczy, nie p9dniesie automatycznie rangi 
Pucharu Polski. Ośmieszy naszą piłkę nożną w 
oczach Europy. No bo przecież nie da się ukryć 
faktu, że zdobywcą Pucharu Polski została 
trzecioligowa drużyna, która ledwie awansowa
ła do drugiej ligi. Inne - nawet drugoligowe 
zespoły miały Puchar Polski w „głębokim po
ważaniu". Taką polityką w piłce nożnej daleko 
nie ujedziemy. Jedyna nadzieja w tym, że pił
karze Juventusu będą mieli litość nad drugo
ligowcami z Gdańska I pozwolą im chociaż 
pograć dla honoru. Oby! 

A. B. SEKATOR li 

Jakie trudności napotykają związkowcy~ 
Niedawno w Widzewskich 

Zakładach Przemysłu Bawel
nianego 1 Maja odbyło się spot
kanie delegatów organizacji 
związkowych z całej Polski. Nb 
tym spotkaniu zadecydowano o 
utworzeniu Federacji Niezaież
nych Samorządnych Związków 
Zawodowych Przemysht Lek
kiego, w której, obok zakładów 
przemysłu wełnianego, baweł
nianego, lniarskiego, jedwabni
czego, uczestniczą także zakła
dy odzieżowe, dziewiarskie, 
skórzane oraz przemysłu filco
wego i tkanin technicznych. 

Na 331 organizacji związko
wych, zarejestrowanych do
tychczas w przemyśle lekkim, 
akces do federacji zgłosiły 202, 
co stanowi 61 proc. Dla pozo
stałych, a także dla tych zakła
dów, w których związki zawo
dowe dopiero zaczynają się 
konstytuować, droga do federa
cji atod otworem. Mo·gą do niej 
wstępować również zakłady 
IJrzemysłu terenowego i spół
dzielczości pracy o odpowied
nim profilu produkcji. 

Wybrano 90-osobowy komitet 
r.ałożycielski. W kilkugodzinnej 
dyskusji mówiono o sprawach 
nurtujących zarówno związ
kowców, jak i wszystkich pra
cowników przemysłu lekkiego. 
Oto nle-kit6re s nich. 

ODDELEGOWANY DO 
PRACY 
W ZWIĄZKACH 
ZAWODOWYCH 

Problem ten poruszany jest 
na wszystkich spotkaniach i, 
jak dotąd, pozostaje bez odpo
wiedzi. Chodzi o oddelegowa
nie pracownika do pełnienia 
:funkcji związkowych oraz o 
jego wynagradzanie W wielu 
zakładach rozwi~ano je po
myślnie, nie brak jednak i ta
kich, gdzie działacze związko
wi napotykają w tej mierze na 
trudności. Dochodzi do konflik
tów nie tylko z dyrektorami, 
ale także s radami pracowni
czymi. 

W ZPW "' Ztociei\cu prze
wodnicz11cy związku zawodo
wego został oddelegowany do 
pełnienia tej funkcji na 1,5 go
dziny d2iennie, a konkTetnie 
od 13.30 do 15. Aby właściwie 
spełniać swe obowiązki na o
becnym etapie rozwoju organi
zacji potrzeba więcej czasu. U
chwalono więc na zebraniu 
dodatkowe godziny pracr od 
15 do 19, wykonywane juz spo
lecznie. 

W województwie zielonogór
!kim działacze związkowi w 
zakładach otrzymali delegację 
do 1 lipca 1983 roku. Jeśli nie 
zostanie ona przedłużona, nie
które organizacje być może bę
dą musiały zawiesić działal
ność, ponieważ fundusze związ
ku 11ą zbyt małe, aby wypłacać 
pensje, a ta~e pokrywać zwią
zane z nimi wysokie świadcze
nia podatkowe i ZUS etato
wych pracowników. 

Istnieje co prawda wyjaśnie
nie nr 4 ministra pracy, płac 
i !praw !OCjalnych, regulujące 
tę kwestię, gdzie stwierdza sił, 
m.in., że kierownik jednostki 
gospodarczej może (ale nie mu
si) oddelegować pracownika do 
pełnienia funkcji związkowych, 
mimo to nie wszyscy dyrek
torzy chcą :a: takiej możliwości 
skorzystać. Tam natomiast, 
gdzie wynagrodzenie etatowe
go działacza pokrywane jest z 
funduszy związkowych - nie 
ma ze strony dyrekcji czy też 
innych organizacji, działają
cych na terenie zakładu, żad
nych formalnych bądź niefor
malnych działań, które utrud
niałyby spełnianie tej funkcji. 

Pewnym wyjściem z sytuacji 
w tych zakładach, gdzie spra
wa oddelegowań stanowi przed
miot sporu, będzie zapewne 
przygotowywany przepis o po
życzkach dla organizacji, znaj
dujących się w trudnych wa
runkach. Rozwiązanie wydaje 
·się dobre, a jednak przedsta
wiciele niektórych związków 
oceniają je krytycznie, używa
jąc argumentu, że „pożyczkę 
trzeba będzie spłacić". Jest to 
oczywiste, należy jednak liczyć 
się z tym, że w miarę wzrostu 
szeregów związkowych, po 
ewentualnym przekazaniu im 
majątku byłych ~wiązków, pie
niądze na zwrot długu znajdą 
się. Argumentem, przemawia
jącym za taką formą pomocy 
organizacjom związkowym jest 
natomiast to, że umożliwia ona 
zachowanie autentycznej nie
zależności. Siedzenie „na gar
nuszku" w dyrekcji przedsię
biorstwa spowodować może, 
nawet bez niczyjej złej woli, 
że niezależność ta zostanie po
ważnie ograniczona. 

ILE ETATOWI 

Sprawą wymagającą uregulo· 
wania jest również liczba eta
towych działaczy związkowych. 
W niektórych zakładach pracu
ją w ten sposób 1-2 osoby, w 
innych, niekiedy o zbliżonej li· 
czebności załogi - 5-7 osób. 
Rozsądnym wyjściem jest pro
pozycja, aby w przedsiębior
stwach do 1.000 osób (członków 
załogi, choć niekoniecznie 
członków związku) organizacja 
związkowa dysponowała jed
nym etatem. w zakładach po
wyżej 3 tysięcy - czterema, 
większą liczbą jedynie w naj
większych. 

CO NA TO 
SAMORZĄD! 

Zgodnie z ustawą o związ
kach zawodowych płace, usta
lanie regulaminu wypłacania 
nagród i prerP.ii zarezerwowa
ne zostały dla tej organizacji. 
W slubickim „Comesie" nato
miast zajęła się nimi energicz
nie Rada Pracownicza, powo
łując się na własny, uchwalo
ny w przedsiębiorstwie statut. 
Związkowcy zaprotestowali, po
wstały zadrażnienia między 
dwoma, tak przecież ważnymi 
organizacjami, co z pewnością 
nie przyczyniło się do popra
wy atmosfery w zakładzie. 

CZY CHAŁUPNIK 
MOtE NALEtEC DO 
ZWIĄZKU 
ZA WODOWEGOł 

W myśl ustawy, zgodnie z o
rzeczeniem Sądu Najwyższego, 
stanowiącego wykładnię jej 
przepisów, członkami związku 
nie mogą być chałupnicy. Mogą 
nimi natomiast być renciści, 
nawet jeżeli przed odejściem 
na emeryturę pracowali w sys
temie nakładczym. A więc np. 
człowiek pracujący lat kilka
naście jako chałupnik może zo
stać członkiem związku dopie
ro, gdy pracę zakończy, a jego 
powiązania formalne i emocjo~ 
11alne z zakładem. jak .zwy
kle 'oywa w tak\ch tin:y-pal\
kar.h, osłabną. 

Jeszcze dziwniej przedstawia 
się ta sprawa w odniesieniu do 
kobiet, które z zakładu zwar
tego przechodzą na chałupni
ctwo okresowe, np. na czas 
wychowania małych dzieci. Z 
chwilą przejścia do pracy w 
systemie nakładczym tracą 
członkostwo związku, ale mogą 
zostać przyjęte ponownie, z 
chwilą, gdy dzieci podrosną l 
będą mogły powrócić do zakll
du zwartego. 

Takie ustawienie sprawy wy
·daje się pozbawione sensu. 

DWA ZWIĄZKI 
W JED·NEJ FABRYCE 

Kolejnym prawnym paradok
sem jest sytuacja. jaka powsta
ła w ZPDz. „OJJnlanka". Jest 
to przedsiębiorstwo wielozakła
dowe, przy czym poszczególne 
zakłady są dość znacznie od 
siebie oddalone. Przystąpiono 
więc do tworzenia organizacji 
związkowych w każdym z nich. 
Kolejne wyjaśnienie z Sądu 
Wojewódzkiego w Opolu zale
ciło postępowanie odwrotne -
jede;i związek w całym przed
siębiorstwie. Prace były jednak 
już zaawansowane. W efekcie 
- w czterech zakładach po
wstał jeden związek, w piątym 
- drugi. Aby ułatwić dyrekcji 
porozumiewanie się ze związ
kami, utworzono Związkową 
Radę Przedsiębiorstwa\ a więc 

ogniwo, stanowiące już w pew
nym sensie kolejny szczebel 
struktury związkowej. Sąd 
związki w tej formie zareje
strował. 

CO ROBICl 

Mówiono również wiele o za
daniach i sprawach, jakimi po
winny zająć się związki zawo
dowe. Powinny - co nie zna
czy, że już się nimi zajmują 
w sposób odpowiedni do ich 
wagi, ciągle bowiem wiele 
czasu i energii pochłaniają no
wym działaczom sprawy orga
nizacyjne i problemy wewnętrz
ne. Do spraw tych zaliczyć 
można m.in.: troskę o ochronę 
zdrowia pracowników, w tym 
zapewnienie większej liC11:by 
miejsc sanatoryjnych, tak, aby 
przynajmniej raz na dwa lata 
każda robotnica mogła skorzy
stać z profilaktycznego wyjaz
du; poprawę warunków pracy 
i bhp, zwłaszcza w starych, 
nie doinwestowanych zakładach: 
troskę o jakość produkcji, u
świadomienie ludziom, że bu
bel, który oni wyprodukują, 
będzie użytkowany przez ich 
kolegę z innego zakładu - ta
kiego samego robotnika; a tak
że vr.zeciwdzialanie dążeniom 
niektórych kierownictw zakła
dów, a bywa, że i rad pracow
niczych, do zwiększania zysk1i 
poprzez nieuzasadnione mani
pulacje cenami, w efekcie od
bijające się na poziomie życia 
wszystkich ludzi pracy. 

Mówiono o konieczności pod
jęcia przez związki zawodowe 
działań zmierzających do upo
rządkowania ukladu zbiorowe
go. Obecnie jest on „obstawio
ny" różnego rodzaju protoko
łami dodatkowymi, niekiedy 
tworzonymi nawet na szczeblu 
zakładu, co stwarza dowolność 
interpretacyjną przepisów, mo
że prowadzić do sytuacji kon
fliktowych. 
Sprawą, którą jednak nale

żałoby rozwiązać 'fłl pierwszej 
kolejności, są płace. W 1982 r., 
średnia płaca w tej branży by
ła najniższa w kraju. Nigdy, 
co prawda, przemysł lekki nie 
znajdował się na szczycie stru
ktury plac, ale też nigdy, jak 
do\~d, n'i.e 'l.a)mowa\ na \e) \\il
c1e ostatniego miejsca. 

Bez uregulowania tej podsta
wowej sprawy nie uda się opa
nować występującego masowo 
zjawiska fluktuacji, odpływu 
robotników, często wysokokwa
lifikowanych, do innych prze
mysłów, nie1 uda się pozyskać 
.nowych tka dr spoś·ród 
uczącej się młodzieży. Tym sa
mym - nie będzie można o
siągnąć koniecznego, z powodu 
ogromnych potrzel!I społecznych, 

wzrostu wydajności pracy. Sa
me przepracowane wolne sobo
ty, choć przynoszą niemałe 
efekty produkcyjne, nie przy
czynią się do radykalnej po
prawy zaopatrzenia rynku w 
najniezbędniejsze, obok żyw
ności, produkty. 
Działacze związkowi w swo

ich zakładach, przygotowując 
się do planowanego na jesień I 
Kongresu Federacji Zwiazków 
Zawodowych Przemyslu · Lek
kiego,. będą mogli również f,a
jąć się sprawami dotyczącymi 
poszczególnych zakładów, ich 
załóg, pojedynczych ludzi. Je
śli dzięki federacji uda się za
latwić, choć jedną z tych naj
bardziej istotnych spraw - nie
wątpliwie przyczyni się to do 
wzrostu popularności organiza
cji związkowych w zakładach, 
a tym samym do liczebnego 
wzrostu ie!! szeregów. 

TERESA 
JERZYK OWSKA • 

W najbliższych numerach: 
• WSPOMNIENIA WANDY WASl·LEWSKIEJ 

I MARIANA SPYCHALSKIEGO O DNIACH 
POPRZEDZAJĄCYCH WYZWOLENIE POLSKI 

• CZY GENIALNY WYNALAZCA POTRZEBNY 
JEST NASZEJ GOSPODARCEł 

• „CYT ADELA" ZAWALIŁA SI~ POD KURSKIEM 
• JAK NARODZIŁ SIĘ SPORT BALONOWY 
• O SOBIE I SPORCIE MOWI WALDEMAR 

MARSZAŁEK, O „ WIDZEWIE„, LIDZE 
PIŁKARSKIEJ f SZANSACH NA ROK 
PRZYSZŁY - WŁADYStA W tMUDA 

• FESTIWALE PIOSENKI W OPOLU 
I KOŁOBRZEGU 

• „SREBR·NA" AFERA 
• MIESZCZUCH W SPALE I NAD MORZEM 
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' laśeiwa realizacja konsbtucyjnej za~ 
sady socjalistycznego państwa, jaką 
jesł ludowładztwo, Ju:t z Istoty swej 
winna gwarantowa6 obywatelom pra
wo do samorządu. Dążenia te na-

. są również w Uchwale IX_ Nadzwy-
czaJ!lego Zjazdu PZPR. Jednakże praktyczna 
reahzacJa samorządności ciągle napotyka na 
trudności. Nierzadko poja.wlają się głosy -
także w publicystyce - jakoby samorząd tery
torialny był instytucją przeciwstawną wobec 
państwa. 

Myślę, łe łakie przeciwstawienie możliwe 
Jest jedynie wówczas, kiedy państwo ujmu.?e 
się w kategoriach rozumowania Ludwika XIV 
a samorząd - jako .samowolę. ' 

Czym więc jest samorząd terytorialny? 
- Samorząd terytorialny ma bogatą i cieka

wą historię. Wokół tego pojęcia narosło wiele 
!P<}glądów. Jedni np. twierdzą, że samorząd te
rytoriialny jest naturalną właściwością gminy i 
jej naturalnym prawem. Inni zaś sądzą, że 
władza w państwie socjalistycznym ju~ ze swej 
istoty jest samorządna. Jeszcze inni wreszcie 
uważa.ją, że samorząd terytorialny jest tw0<re:n 
doktryny burżuazyjnej, przeto do samorząda 
terytorialnego,.jako do .reliktu formacji eksplo
atatorskiej, system socjalistyczny nie powimen 
nawtląizywać. Zwolennicy tego poglądu argu
mentują anachroniczność tej insty•tucji także i 
tym, że m-odziła się ona z końcem XVIII wie
ku, ~ rnzwinęła w XIX wieku. 

oto znaczy 

podstaw!e Powsz~hnycn wyboll'ów na podsta
wie powszechnego prawa wyborczego i zniesie
nie wszystkich władz lokalnych i prowinc.jd
na1nych mianowanych przez państwo". 

- Fundament, na którym opiera się socja· 
lłzm musi być chroniony za wszelką cenę. Pod
stawową cechą gwarantującą jego socjalistycz
ny charakter I jednocześnie chroniącą go przed 
szkodliwościami wszelkich korozji jest be7 
wątpienia postulał uspołecznienia władzy, czyli 
upodmiotowienia rozmaitych grup społecznych 
i samego społeczeństwa. Upodmiotowienie to 
spełnia się m.in. i przede wszystkim poprzP.Z 
uczestniczenie obywateli w procesach decyz~·.1· 
nych, zarówno w sferze życia społecznego jak 
i politycznego. Rezerwowanie bowiem i;fery 
życia politycznego tylko dla pewnych kręgów 
i grup społecznych, oznaczałoby pozbawienie o
bywateli zasadniczych cech obywatelstwa.. A to 
zawsze było i jest socjalizmowi obce. 

- Socjalizm jest zjawiskiem demokratyct-
111ym 1 ludowym w dosłownym znaczeniu te~o 
słowa. W socjalizmie człowiek jest war.tośc~ą 
najwyższą i on musi decydować, gdyż on jest 
podmiotem. Liczyć się mu:;,i jego wola i jego 
pogląd. Nie może zaś za lud pracujący decy:io
wać aparat administracyjny, obojętnie czy ]est 
to aparat organizacji politycznych, organów 
państwowych. czy jednostek gospodarcz:vc:i 
Wynika to wi>rost z podstawowej zasady ustro
jowej naszego państwa, wyrażonej w art. 1 
Konstytucji PRL. 

Przed tym, by rady narodowe nie stały się 

nego mieliśmy jut w dekrecie PKWN z 23 l!• 
tto;pada 1944 r. Niestety - jest to przeszłość do 
której od lat pięćdziesiątych nie udało nam się 
już _powrócić. Istnieją<:y obecnie niekiedy 
także fikcyjnie - samorząd mieszkańców jest 
w gruncie rzeczy instytucją impoientną. Widać 
~ na co dzień, i to nie tylko w nowych osied· 
la<:h mieszkaniowy<:h. 
Ąby ten stan zmienić, trzeba masy mies~kań

ców zorganizować upodmiotowić przez prawo 
• tym samym zamienić w społeczność. Samo
rząd terytorialny, apy mógł spełnić oczekiwane 
cele społeczne. musi mieć silną pozycję praw~ 
no-ustrojową (polityczną) w sferze wykonywa-_.,. 
nia lokalnej władzy i a:dministracji. Mus·i mieć 
silną pozycję gospod.arczą, polegającą na t:1m, 
że posiada pn duże (o wiele większe niż dotvch· 
<:zas) możliwości prowa.dzenia właściwej gospo
darki finansowej, gromadzenia i dzielenia środ
ków oraz dysponowania nimi. Samodzielność 
budżetowa winna iść w parze z powrotem do 
kategorii własnoś<:i s·połecznej w postłci wlas
nośd samorządu terytorialnego, tj. własności 
komunalnej. Pełny zakres działania i kompe
ten.::ji w sprawach lokalnych, ogólny zarząd 
własnością komunalną, samodzielność budżeto
wa oraz skutec2ma kontrola s.połeczna wszyst
kiego, co dzieje się na danym tere!lie - oto 
podstawowe elementy efektywności oolitycz!l:;j 
~ społeczno-ekonomicznej jednostki terytoria!„ 
nej oraz gospodarności władz lokalnych. a takża 
oo~ztze,gólnych obywateli. 

W takich warunkach można spodziewać fiię, 

rząd teryt 
Rozmowa z doc . . dr habil. ANDRZEJEM PIEKARĄ, dyrektorem Instytutu PolHykł Społeczne) Uniwersytetu 
Warszawskiego. 

- Spory dotyczące samorządu są więc za
sadnicze. Czy postulały powołania n:eczywlste
g~ samorządu ter)'torłalnego w gminie nie sa 
powrotem do pewnych haseł zrodzonych na 
fali odnowy, a stanowiących gest w kierunku 
myśli społecznej i mas ludowych, które doma.
gały się zdemokratyzowania władzy lokalnej? 
Czy może jest to konkretna konstrukcja praw· 
no-polityczna do zastosowania w socjalizmie'? 
A jeżeli tak - to na czym polega jej se.us? 

- Idea, treść i konstrukcja samorządu kry
torialnego mają swe źródła w socjalizmie natt
kowym. Nie jest prawdą, że koncepcja samo· 
rządu terytoria1nego jest tworem zrodzonym 
z niecnych intencji burżuazjt Koncepcja sa.-no
rządu w swych utopijnych wątka<:h zrodzona 
jest z ducha Wielkiej Rewolucji Francusk1e~. 
a następnie rozwinięta i wyrażona została w 
dziełach twórców naukowego socjalizmu. 

Dopiero później, w pewnych komplikujących 
się sytuacjach politycznych w sprawowaniu 
~vładzy, zarówno w koloniach, jak f w metro
poliach, klasy panujące państw młodego kapi
talizmu musialy poczynić ustępstwa na rze,:z 
ludu, który coraz bardziej emancypował się i 
dążył do swego upodmiotowienia. Klasy par.u
jące. próbując załagodzić trudną sytu3cję poli
tyczną. wyciszyć napięcia społeczne - chwy
tały się konstrukcji samorządu terytoriabego 
jako pewnej formv władzy 10\kalnej; namiastki 
suwerenności ludu- Samorząd terytorialny w 
-państwie typu kapLtalistycznego był więc in
stytucją stwarzaną przez panującą burżuazję 
nie dla niej a natomiast jako ustępstwo bur
żuazji na rzecz mas ludowych - dla tychże 
mas. 
Jedn~kże tę zdrową i piękną ideę samorządu 

tery_tonal_nego. klasy eksploatatorskie państw 
burzuazyJnvch ograniczyły czy wręcz okalecz.y
~y. Z faktu tego nie może wynikać, że idea ta 
Jest z gruntu ri.eczy raz na zawsze zła. W ora· 
k~yce kapitalizmu mieliśmy zbyt często do czy
nienia z daleko idącym og.rainiczeniem samo
rządu terytorialnego, unicestwianiem demokra· 
cji lokalnej lub iej pozorowaniem. 

Od kOt11Strukcji funkcjonującej w praktyce 
kapitalizmu, trzeba jedna·k odróżnić zdrową 
koncepcję samo-rządu o wyra~nie socjalistycz
nym rodowodzie. Także i w Polsce międzywo
jennej samorz.ą<l te.rytoriaJ..ny, choć orżywi.a.ny 
szlachetnymi ideami, w pr!l!ktyce był .~ednak o
graniczony i boTykał się z ogromnymi trudnos· 
ciami. Ale i wówczas, poprzez walkę o pod· 
miotowość spoleczności lokalnej, udało się w 
niejednym mieście czy powiecie wiele osiąg
nąć. Te nieliczne samorządy okresu między
wojennego nazvwano częstokroć czerwonym.i 
samorządami, ponieważ socjaliści - niekiedv 
wspólnie z komun.IBrtami - potrafili nadać im 
właściwy ton. Przykładem tego mo·że być Ra
dom. 

- Wróćmy może do socjalistycznej genezy 
tam~rzą~!1· Warto więc przytoczyć tu słowa 
n ~m~a, 1z !'Socjalizmu nie tworzy się zarządzr.· 
1am~ z gory („.) żywy, twórczy socjalizm -

to dzieło samych mas ludowych". 
- Wypowiedź ta jest charakterystyczna. W 

trudnych latach po Rewolucjj Paźd.,;!ernikowej 
La.tach i~te.rwencji .zewnętreinych i zrywów kontr: 
r:w?lucyJnych - Lenin bardzo mocno pod
!kreslal potrzebę konstruowania rozmaityrh 
form i mechanizmów autentycznej demokra~jii: 
z.airówno w ś.rodowis•lw pracy, jak i w jednost
kach teryto:ialr:ych; demokra<:j·i tworzonej 
Pr.zez orgai:1zac3e ludu pracującego. Lenin wy
w.1erał nacisk na swych współpracowników 
a~y poważ~ie traiktowali rozwijanie demokrn~ 
c31 lokalneJ. Twjerdził on, że demokrację na
leży roz1:1mieć_ w ten sposób, aby każdemu oby
watelowi, kazdemu przedstawicielowi mas. w 
wyborze swych orzedstawicieli i wprowadzaniu 
ustaw państwowych w życie - tworzyć wa
;runki gwarantujace im prawo do wybierania 
~obie o.dpow.iednich kierowników, odwoływania 
ich oraz kontr<ili ich działalności. 

Twórca państwa radzieckiego. wypowiad3jąc 
się za samorządnym modelem władzy lokalnej 
w państwie socjalistycznym uważał. że sa
morząd teryto'l'ialny jest nieodłącznym elemen
tem centralizmu demokratycznego. Warto może 
pr.zypomnieć w tym miejS<:u, że F. Engels w 
„Krytyce Programu Erfurcldego" formułując 
pogląd dotyczący władzy lokalnej, stwierdził, 
dż: „Całkowity samorząd, w powiecie i gminie, 
irealizowany przez urzędników wybranych na 
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insibrlllll1enltem ll'ząidze.nia - iwprawdz.ie dQa!udu, 
aile nie pr~z lud, lecz p.rizez eprofes~on.aili
zowainyd1 działaczy - pr.z.estuegał Lel111!in. Po pa. 
ru zaledwie latach praktyki fu.n.k:cjonowania 
władzy lokalnej w młodym jes'Lcze państwie 
radz.ieckim, dostrzegał on tę niebe7<Pieczną ten
dencję biurokratyr.wwania &ię władz lok:.ałnych 
i odrywania od społeczeństwa. 

- Samorząd terytorialny w państwie socjall
stycznym, stając się formą samodzielnego za
rządzania sprawami przez społeczeństwo na 
podstawie. norm prawnych, ale bez pośrednie· 
twa organów państwowych - przestaje być juź 
tylko instrumentem decentralizacji adminiatra
cji państwowej. 

- Oczywiste jest, te jeżeli ~aś struktura 
nazywa się samorządem, to z jej · toty i na~
wy wynika, te jest ona niepaństwowa. Właś· 
nie względy polityczno-ideologi<:zne wymagaJą, 
aby obok struktur państwowych działały także 
struktury samorządowe. które właściwymd so
bie metodami - innymi niż to czYl!li aparat 
państwowy - załatwiać będą &prawy społecz
nP., w tym także publiczne. Jest pożądane p0-
Htyc.znie, aby pewne sfery życia publicznego 
znalazły się w rekach sp0łecznych. 
-. Z t~go, co dotychczas zostało powiedziane 

wymk_a, ze. samorząd może się spełniać tylko 
bezpos~edmo,. a nie poprzez aparat państwowy. 
. - N_ie moze by~ samorządu państwowego, 

czy tez upaństwowionego. gdyż jest to absolut
ne contradiotio in adiecto - c.z.yli noruens. 
P~gl~dom I praktyce dążącym do upaństwo
w1ema _samorządu niail.erży dawać odpór, gdy2 
zm1erza3ą one przez to do deformowania wła
dzy ludowej i istoty socjalizmu w sf.erze spra
wowania władzy. 

Tam więc, gdzie jest to w obecnych warun· 
kach . możliwe i potrzebne - dążyć trzeba do 
stopniowego uspołeczniania państwa l jego a
p~ratu, który w ustroju socjalistycznym powi
men być zawsze służebnym wobec społeczeń
stwa 1 w pełni podporządikowainym organom 
przedsta·wlicielskim. 

Obecnie sprawy te jut są tak jasne l OCZYWl
ste, że nie powinno się do ich słliszn()ŚCi niko
go przekonYWać. Utworzenie bowiem samorzą
du terytoriałnego nie oznaC"La ani osłabie.nia 
państwa jako całości, ani państwa jako apa:ra
tu administracyjnego. Ptrzeciwnie, jeśli chodzi 
o interes państwa w szerokim rozumieniu, te 
władza lokalna na statusie samorządu teryt<'
rialnego jest z punktu widzenia prakseologicz
nego wlaW.ą sprawniejszą. 

Zdecentralizowany model zar.z.ądzania jest e
fektywniejszy, niż centralistyczno-biurokraty
czny. Samorząd terytor.ialny stwarza warunki 
dla społ001;nej a.ktYWności w mikrośrodowi
skach, inrtegruje ie I czyni społecznościami so· 
cjologicznie silnymi. Wiadomo, że siła pań
stwa zasadz:ł się na sile społeczności lokalinych. 
Państwo jest silne sdłą swych obYWatell i wol
ne ich wolnością. 

Nie trzeba udowadniać, że zdjęcie z barków 
cenrtralnego aparatu spraw lokalnych, C'!:Yni 
ten aparat sprawniejszym w tych sprawach, 
w ktfuych z natury rz&zy powinien on decy· 
dować, a więc w sprawach o znaczeniu ogólno
S1POłec2:.nym. Odciążenie apararou państwowego 
od tysięcy spraw lok:a1nych, to równocz.eśnie 
nie tylko jegc usoprawnienie i w.zmocnienie, ale 
również potanienie. Pozwala to na zmniejszenie 
ogromnej sieci jednostek 1 stanowisk: admini
stracyjnych, który<:h zadaniem jest przekazy
wanie inform:.icji, a także decy.z.jl z f!,óry na 
dól I informacji o dich wytkonaniu 11 dołl\1 do 
góry. Społeczności lokalne biorąc .5prawy we 
własne ręce czują się za nie bardziej odpo
wiedzialne. Wraz ze wzrostem kompetencji, 
wzrasta bowiem odpowJ.ed.z.ialnoM l aktywność. 
W takiej sytuacji za niepowodzenia w sprgwo
waniu władzy w terenie. obywatele będą m\e
li pretensje do swych radnych lub naczelników 
(prezydentów). nie zaś do 'flładz centralnych, 
czyli - w poto<:znypi, wąskim znaczeniu - do 
państwa. Państwo w szerokim rozumieniu. a 
w tym i a(?a.ra.t państwowy, zyskuje w ten s;po
;ób; stając się silne tam, gdzie silne być po
winny. 

- Jak się ma <hlsfe.jszy, realnie funkcjonu
jący samorząd terytorialny do modelu założo
nego? Co - zda.niem pana - należy jeszcze 
udoskonalić czy zmienić, aby model funkcjo· 
nujący zbliżyć do ideału? 

- Uido~·konaloną formę samo -.ząd'u terytorial-

że twórcza, aktywilla postawa obywatelska i po
c.zucie aolidameJ o.diPowiedzialności za sprawy 
oregionu, miasta, osiedla, gminy, wsi itaną się 
f.a:ktem społecznym. 

Trzeba tu powrócić do S'tanu sprzed 1950 r., 
ozyLi. do stanu określonego ustawodawstwem 
KRN i d_ekrętami PKWN. Chodz.i przecież o 
poW!l'ót go konstruk<:ji socjalistycz.nej samo
irząd11 teryto..rialnego. Gdyby ten p0wrót 1niał 
miejsce na serio i wcześniej - nie doszłolJy 
z pewnością do wielu wypaczeń ustrojowy<:n, a 
także i do dewastacji środow~ska naturalnego. 
·- Co - zdaniem pana - przeszkadza w usu· 

waniu nieprawidłowości i barie.r niweczących, 
ozy hamujących naszą polską drogę ku socjaliz
mowi, którego idClllY są bliskie naszemu spo
łeczeństwu l to nie od 19'14 r. Zycie i dzieło 
Ludwika Waryńskiego l jego następców da.ją 
temu liwładecłwo Jednoznaczne i niepodważal
ne. 

- Otó:.t po drugiej wojnie światowej, usta
wo~wstwo polskie przyjęło, w zmodyfikowa
neJ Jednak postaci. sanwrząd terytorialny oitre
su międzywojennego, a z nlm zasadę decentra
lizacji władz.twa pańs.tw.Dwego. Wyrazem tei 
ll'.ctcepcji był dekiret PKWN z 23 listopada 1944 
r. o o~aniLacji li m1kresie działania samorządu 
terytonatnego. Dekret ów zawierał w art 3 
def1inłcję legalną samorządu terytorialnego ' w 
illaSt~ującym brzmieniu: ,,Samorząd teryto
irialny reprezentowany pr.zez terenową radę na
rodową stanowi korporację prawa t>ub1icznego 
i posiada osobowość praW1I1ą". Samor.z.ądowy 
model administracji lokalnej, choć z rozmaity
mi ogranic.z.eniami. dotrwał do 1950 r. 
Samorządowej koncepcji władzy lokalnej, 

władzy demokraty<:.zi11ej i uspołecznionej, przc
:iwstawd.ała się w t>posób zasadniczy i radykal
nY ustawa z 26 mar<:a 1950 r. o terenowych or
ganach jednolitej władzy państwowej, Ustawa 
ta 1.zaipoczątkowała proces stalinizacji systemu 
l.!§troju władzy i adminis·tracji lokalnej, d·:>ko-
1!,Ując daleko posuniętej redukcji stoipniia jeJ u
społeczai,ienia wraz ze skrajną statyza<:ją, <:en
tralizacją i biurokraty.zacją. W stalinowskiej 
do!Gry.!lie prawa państwowego i administracyj
nego, do rangi największej :z.aJ.ety podniesiono 
:fakt, że ustawa marcowa z 1950 r. znosiła sa
morząd terytord.alny i scentralizowała w terenie 
wszystko, co było dawniej społeczne i lokalne. 
Umari:aino bowiean, że na:j;wyŻJSl'Zą i najodosiko
nalsz.ą miarą uspołecznienia i socjalh.a<:ji jest 
upaństwowienie. Spod wpływu tej „doktryny" 
nie wyzwoliła się następna ustawa z 25 stycz· 
nia 1958 r. o rada<:h narodowy.eh (zastępująca 
tę z 1950 r.) 

Ustawa z 1958 r. - choć :po wtlelu noweliza· 
cjach - obow.iązuje do dnia dzisiejszego. Jej 
P.9dcstawowym błędem, prowadzącym do misty
fika<:ji samorządu lokalnego jest założenie I 
formuła (od kolejnej zmiany ustawy w 1972 r.), 
że rady narodowe są i mogą być równocześnie 
terenowymi organami władzy państwowej i sa
morządu. 

W kolejnej noweli z 1973 r. stwierdza się, 
:te „Rady narodowe („.) · są organami władzy 
państwQ]Vej I p0dstawowymi organami samo
rządu społecznego ludu pracującego mia~t i 
wsi i wyroażaoją je.go „wo[ę". W tym kontekście 
,;saJllorząd społeczny" jest pojęciem pusfrm z 
punktu widzenia prawa ustrojowego. 

-W jakim kierunku zmiersa wersja projek
tu usta~ o radach narodowych i sa~orz~dzie 
terytorialnym przedłożona Sejmowi? 

- PrQjekt ten - o ile mi wiadomo - ulegl 
daleko idącym zmianom. Jednakże wersja, któ
rą pr,zedstawiono p0dczas pierwszego czytania, 
zawierała samorząd terytorialny tylko w tytu
le, a nie w treści. Co prawda zastosowano tam 
wiele werbalnej ornamentyki, przesłaniającej 
istotę rzeczy, to jednak nie 01kreślono tam w 
sposób wyraźnv decydującego wpływu organów 
pr.zedstawicielskich na wybór swych organów 
wykonawczych. Nie wnikając jednak w kwe· 
stie szczegółowe, myślę, że przynajmniej na 
szczeblu gminy i małego miasta - przyszła 
ustawa zrealizuje socjalistyczną konstrukcję 
władzy ludu, a nie tylko władzy dla ludu. 

Rozmawiał: 
MARIA'N STRZELECłU • 
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Samorządy mie&Z!kańców są osamotnione. Rady 
narodowe sw0:je iu•nkcje samorządowe og•ranicza
ją ty!Jk:o do tormalnego nadzoru. Z p1·awnego 
punlktu widzenia samorząd miesz.ilrnńcóow ma sze· 
rokie lJiPiawnienia, a co z.a tym i.cizie dru.że pole 
działania. Jest czyl!lniil!:Jem rozwijania demokracji. 
S.pe!ni·a wszel_!µe .Lunkcje organizujące życie spo
łeczno-wychowawcze, i.nicjujące czy;ny sipołeczne, 
prO\P<lgujące ws,pó·łzą.wod.mctwo, kontrol.iujące, roz
jemcze i profilaktycz.ne. W praktyce wiele z tych 
funkcji zanilkło Lub zootalo znacznie ograniczo
nych. Nawet dla najlEw.>zych samorzą.dów, k.tóre 
starają się .sipebniać ~woją rołę, życie czasem by· 
wa okruitne. 

Na teren.ie Robotniczej ~óM7.ie1ni Mieszkanie• 
wej „Polesie" działa 7 komitetów osied'lowych z 
uipraw:nieniami samorzą.clJu miesZlkańców dzielnicy 
Łódź-Polesie. P.ra.cują one '?!'. komisjach reg1udują
cych i kontrol.ująicych najistotniejsze strony życia 
ka:ż.dego mies2lkańca (m. i.n. hap.del, Siliużba z:diro
wia., kwl.tu.ra, g~arika, por:i:ądelk pubiliczny). 
W e<illu.g opinii działaczy samor:i:ądiu, w komitetach 
znajdzie się wszystko, co niesie ze sobą życie. 
Przecieg są w nich ludzie, którzy mają oczy i u· 
szy otiwa.rte. A Ludzie ci to grUIPa p.rawd'Zi.rwych, 
s:połecmych zaa>alefu!ów. WieLu z nich pracuje w 
samorz.ądziie po 10 i 15 lat. Pełnią przy tym inne 
funkcje Sjp(l!łeezne. Skrótowo l popularnie ,,samo
~.ząd re<tkiński" (RSM „Polesie" mimo woli kojarzy 
się przede wszystkim z Retkinią, Ćhociaż ma też 
inne osiedla) cies·zy si~ dobrą opinią. Mówi si~ 
i:e jest jedJnym z l~iej działająeych samorządów 
w Łodizi. Czyżiby więc nie byił.o żadnych triud•ności? 

Jed:n.aik nie mOOI!a powiedzieć., żeby działaczom 
,,samorządu retkińsakie;go" powodziło się talk do
brze, że jurż: nic więcef nie potrzeba Im do sl()zę· 
ścia. Ich t~ traaiią kł<>iPOty, bo ktoo tyoll klopo• 

tów dziś nie ma. Najrwięk:szą bolączlką jest br.aik 
1ud74 do pracy sipołecz.nej, A dlaczego? Korz)"Ścl 
z tego interesu żaJCilne, a przylkroścl clm;o. Po co 
st:ovarzać sobie kłOtPOty? Samorząd wa~czy o racje 
~1es7kańców, ale jakże często m'lllSi trumaczyć ra
CJe. admiinistracji (a racje te nie zawsze bywają 
obiektywne). Ludzie zaś bywają nieugięci i liczą 
tylko na szybllde załatwienie siprawy. Często dO" 
chodzd do spięć, a przyczyny ich bywają różne. 
C!1ociaiby śmi~ik pod oknami, nieczynna pral· 
ma czy wy.rastaJący blok w ramach za.gęszczania 
terenu, który bezczelln.ie zasłania sl:ońee. 

Większość działaczy samorządowych to Ludzie w 
wieku .POtProdrulkcyjnym, POlnielltąd jest to ztozu· 
miałe. Siedzą w domu i mają clm;o czasu. Ale 
stara wiara pGWoli się wylkrusza. Niektórzy od
chodzą z p!'IZyczyn zdrowotnych, im.ni z przyczyn 
związainycll z kiryzysem posta.w. Nowi, a zwłasz· 
cza młodzi, p.rzychodzą rzadko. I kiedy tak pa• 
trzy się na siwe głorwy grui?ki zapaleńców, to mi· 
mo wol~ prZY-c.lwcizi mytfil, co się stanie, kiedy ich 
za·bra:kme. 

Drugą bolączką, nękającą samorząd, są posta• 
wy samych jego członków. Wielu z nich trafia 
do samorządu i.uipełlnie pnypadlkowo. To „krzyka· 
cze", iktóirzy dają się ze.u-wa.żyć na zebraniach, a 
potem nic nie robią. Uwłdacznia się to w pracy 
komisj1, które formai1nie liczą od kiJJku do killkiu· 
nastu osób, a w praktyce działają jedno 11ub dwiu
osobowo, Druigą gDuipę stal!low.ią ludzie, którzy nie 
ZJdobyli uznania w życiu za·wodowym i właśnie ·w 
samorząd·zie relkomipeooują swoje zaiwie<lzione am· 
bicje. Niektórzy mówią na nich „lokalni dygnita
rze", ponieważ żądają do swojej dy§pOzycji biu· 
rek i teJ.efon6tw. 

Kryzys goopodarczy stał się dla niektórych pra· 
cownilkó.w admi·nistracji wygodlnym parawanem, 
zakrywającym ich nieudolność i b1urokrację. Sa
morząd był wobec taikic.4 postaw bezsilny, ale 
zdołał wy.walczyć da.a siebie broń. otóż od 1 sty
cz,nia 1983 rokiu przecilltawiciele miesz.kańców pod
pisują wnioski premiowe dla pracownik&w admi
nistracji. I jak wy\kazało życie, wnioski odrzucono, 
ponieważ administracja nie zorganizowała zebrań 
001Wołujących komitety blollwwe. 

Unwała aię ws,pód\praca z ?.aikładami pracy, które · 
mają własne kłqpoty w dobie wdrażania reformy 
gospodarczej. Umarła śmiercią naturalną wspoł
praca samorządów mieszkańców z klubami, ~z.kola
mi, przedszkolami w ramach osiedlowych rad 
koordynujących działalność ,społeczno-wychowaw
czą. Ta cenna inicjatyrwa powstała w 1973 roku i 
przetriwała t)"lko do 1979 roku. 

DZJiała.cze samorządów miesi.kańców RSM „Pole· 
sie" n_arreikają na niezbyt pomyślnie układającą 
się wspódipracę ze si.kołami. Boli ich to, że nie
którzy dyrektorzy tych si.kół wLd.zą w samorzą
dzie tylko źródło gotówki, a w zamian nie oferu· 
ją nic środow.iskiu lub robią to z wielikimi opora
mi. Jest co najmniej zdumiewające, żę w na
szym języku isllnieje taJkle pojęcie jak ,,s~koła 
środowiskowa". Czyj;by ni_ektórzy o tym zapo
mnieli? Wiadomo, że na Rellklni szkół jest sta· 
nowczo za mało. Te, które już istnieją. pracują 
systemem trzyunianowym, w większości nie po
siadają sal gimnastycznych i boisk. Trudno więc 
wyma.gać od dyrekcji ta.kich szkół, nierealnych w 
tych warunkach, świadczeń na rzecz wszystkich 
mieszkańców. 

AiJ.e bywa i tak, w starszych osiec!Jlach, g.dzie 
nie ma już przeładowrunych klas, że sztkola jest 
o godzinie 16 czy 17 zamlka:lięta na cztery spusty. 

Bardzo smutny jest widok zamkniętej sali gJm
nastycznej I niemalże pustego boiska sz1kolnego, 
gdy tymczasem młodzież - orzesiaduje w klatkach 
schodowych i pali papierosy - powiedział mi je· 
den z najstarszych działaczy samorządu mieszkań
ców Osiedla im. Małgorzaty Fornalskiej. 

Jak z. tego wynika. nawet w najle,piej działa· 
jącJ"Ill samorządzie nie jest tak różowo. Po pro· 
stu samorząd miesZJkańców jest osamotniony. po
zootawiony samemu sobie. Tymcz.asem problemy 
samorząrliu dojrzewają, do rozwiązania. Czy stać 
?as na oczekiwanie? Czas najwyższy podjąć w ią
zące decyzje. Nie możemy bowiem pozwolić sobie 
na tracenie dotychczasowego dorobku samorządu 
i jego autorytetu społec1mego. Bo jeśli ta.k się 
stanie, to nieprędko. miajdz.iemy nowy.eh działa· 
~zy samorządorwych, którzy w wieku 75 lat powie· 
dżą: 

-LUBIMY ŻYCIE. Na odizolowanie się od 
ludzi przyjdzie jeszcze czas. 

E '*!A LACHOWSKA 
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I. •r' = ··ens 

(„.) Zawsze zjazdy partii stanowiły wyda~ ze

. nie dla kraJu, dla jego przyszłusc1. :tno.cze,1i~ 

naszycł) olirad jest szczególne: okresla. je ~y

. tuacja wewnętrzna. Kraj znajduje się w dra
matyC2J11ym punkcie swoich tysiącletmch c!zie-

• jów. 
(.„) Dziś nikt nie powinien mieć złudzeń -

. toczy się ostra walka ideologiczna i pulitycz
na walka klasowa o wtadzę w Pols-::e . o o

. blicze naszego kraju, o jego miejsce i oril:!n
tację na arenie międzynarodowej. 
Spiętrzenie zagrożeń dla socjalizmu, nara~t a

nie zjawisk kontrl'ewolucyjnych, kryzys ek;mo
micmy o rozległym charaltterze, rozpnężenie 

dyacypliny społecmej, paraliżowanie działania 

tn&t;ytucji państwowych, stworzyło ngrożenie 

dla bytu państwowego. Wszystko to stawia na 
porz~k11 dnia zadanie oealenia bytu narodo
wego. 

Musi.my niezwłocznie mnienić ten stan; od-
4alić zagrożenia i wprowadzić kraj na szlak 
pomyślnego 50<:jalistycznego rozwoju. 

Oczekuje od nas tego partia licząc, le zjazd 
przyniesie nośny i skuteczny 9<ogram, wzboga
eł jej pozycję w społeczeństwie. iwłaszcz.a 

w&ród klasy robotniczej, że p0mnoży siły so
tJallzmu. 

Oesekujłl teio milion1 Polaków w przekona
aiu, Żil zjazd otworzy perspektywę pokonania 
trudności, zarówno tych politycznych, łak i 
tych, któ~• do~uczliwie dajłl o ioble znać w 
kałdej rodzinie, a co odczuwaj\ szczególnie 
kobiety. 

Oozekujl\ tego z życzliwości!\ nasi zagraniicz
ał 10jus2111icy - w nadziei, że wyznaczymy 
program opanowania kryzysu własnymi ~iła

mi. 
Tym oczekiwaniom wyjdźmy na spotkanie i 

uczyńmy wszystko, by im sprostać; jest to 
nasz narodowy i międzynarodowy obowiązek. 
Najważniejszym celem partii jest slużba klasie 
r-obotniczej i wszystkim ludziom pra;:J, jest 
troska o trwale gwarancje niepodległego bytu 
narodu, troska o l!>ezpieczeństwo 8 'cjalistycznej 
ojczyzny. 

(„.) Jest bezsporną zasługą naszej partii, Iż 
w najbardziej dramatycznych dniach kryzysu, 
w najostrzejszej fazie &połeeznego konfliktu 
zroeumiała jego charakter, osiągnęła zgodność 
w ocenie natury robotniczych· wystąpień, oce
niając je jako protest nie przedw socjalizmo
wi, a naruszeniu jego zasad, nie przeciw wla
dzy ludowej, a przeciw złym metodom rządze-

. nia, nie przeciw partii, lecz pr:1eeiwko błędom 
w polityce jej kierownictwa„. 

(.„) Dziś nie pora na wielkie slowa, Uczą s i ę 
tylko wielkie. tzyny i eodzienily wY&llek w 
pracy. Zespolenie wszystkich . patriotycznych 
sił obywatelskiej odpowiedzialności w imię <:d
wrócenia groźnej katastrofy i mądrej konty
nuacji dzieła budowy socjalizmu - oto hi
storyczny nakaz naszych dni. O takie zespole
nie zwracamy się do wszystkich sil patriotycz
flych I 11połecznych. Nie pozwólmy, abv o losie 
narodu rozstrzygał żywioł l de'11agogia. ślepv 
traf lub zła wola ludi.i, dla których dobr ::i 
Polski jest stawką w grze politycznej ... 

n. 

(Z referatu Komitetu c;:entralnego na JX 
Nadzwycza3ny Zjazd PZPR) 

lrtFiJMa" .r!W 

(„.) Wielkie oczekiwania WLązemy z 11·c.lwż c 0 

niem refoL'my gospodarczej, która powinna w 
sposób trwały ograniczyć zle i okresowe kary
godne funkcjonowanie gospodarki narodowej, 
źle zorganizowanej w ogniwach centralnych, co 
stawało się wielokrotnie przyczyną naszych 
powojennych, narodowych dramatów. 

(.„) Wydaje się oczywi5te, że aby zakol'1czyć 
prawidłowo proces odnowy całej partii, rów
nież i tu w Warszawie, na IX Zjeździe, musi 
się odsunąć do k<>ńca z ogniw centralnych Ju
dzi, którzy sprawując w nieodległej prze~zło
ści wysokie stanowiska nie byli w stanie za
pol!>iec destruktywnemu procesowi p'.)grąi'l:1ia 

gospodarki. Stąd też jest dla nas oczywiste. i ż 
ci słabi ludzie muszą odejść i być zastąpieni 
pręż:nymi i pragmatycznymi kadrami przy rn
chowaniu ciągłości władzy. 

(.„) Jednakż'e już w przeszłości ludzie byli 
zawodni. I :.Uatego wojewódzka organizacja 
partyjna w Katowicach popiera propozycję po
wołania Trybunału Sprawiedliwości przv~ęc i a 
zasady zachowania mandatów deleg-:.1.a - w 
celu zagwarantowania możliwości okresowego 
rozliczania ustalonych programów w poszcze
gólnych ogniwach partii. 

(Z wyst1u>ieni;i MIROSl..AWA MAJOR_\ , 
inżyniera z Kopalni „Staszic''). 

łll. 
Iii, 

Tak d ługo oczekiwany przez nas wszystkich 
IX Nadzwyczajny Zjazd Partii jUŻ stał się 
faktem. My delegaci, jak nigdy dJtąd mamy 
świadomość odpowiedzialności za to, ro zjazd 
uchwali. jaki przyjmie program wyprowadze
nia kraju z kryzysu i jakie nada mu gwaran
cje. Żąd a ł iśmy zwołania tego zjazdu wcześ
niej i myślę, ż·e gdyby nas po.głuchano, wiele 
spraw dziś trudnych i nabrzmiałych byłoby już 
ooza nami („.) Gdybv tak się stało, w innej 
sytuacji politycznej i społecznej obradowałby 
zjazd, a partia byłabv w stanie · zmobilizować 
się d-qżo wcześniej do . działania. Nie stracili-

4 o,oGŁOSY. 

byśmy również tylu dobrych członków partii. „ 
(.„) My robotnicy, potrafi my wszystko zro

zumieć, dużo wybaczyć, jesteśmy of.a rni Ale 
złej pracy, złej jej organizacji i złe; woli nie 
wybaczymy. Przeżyliśmy po wo jn e w iele kry
zysów, wiele tragedii · widzieliśmy w ostatn:cil 
:atach. Tak naprawdę, mimo pięknych haseł 

na nasz temat, niewiele się dla nas zrobiło . 

Wykorzystywano nas jako oprawę do dostoj
nych wizyt. Nie może się taka sytuacja nigdy 
więc~j powtórzyć. To jest partia nasza. :obo t
nicza i my chcemy mieć w niej głos decydu
jący. Nic o nas bez nas, wtedy nie d ) jdzie do 
żadnych wypaczeń i n ieprawidtowośri. So ·j,l.l i
styczna odnowa zaczęta się w Polsce oo bunt u 
i gniewu robotniczego i m~ te n proces będ zie
my dalej pro,wadzić, razem z naszymi wy
kształconymi w Polsce Ludowej synam; I cór-

( ... ) Zgadzam się z tymi, którzy mówi-. k 
jako partia musimy myśleć program.JWO, pa
trzeć przed siebie. Ale w ten program musi 
być wpisane to, co nazwałbym szacunki.!m dl;; 
własnej tradycji, dla tradycji ruchu robotni
czego, bo wszystko, co złe nas spotkało, co 
złego działo się w naszej partii, wynikał~ 
p.r.zede ws.zysitkim z braku k.onrty.niuowainia tej 
tradycji, zapominania o niej, postępowania 

wbrew niej. Nie ma się oo dziwić, że powtarza 
się historia, że powtarzają się błędy, jeśli 
szybko się o nich zapomina, iesli wykreśla się 

nasze robotnicze doświadczenią, te sprzed 
wojny, te poznańskie. wybrzeżowe. r adom~kie 

Nik t po historii dośv,;iadczeń naszego ruchu 
n~ ma prawa kreślić, zostawiać tu iaJ białyc:h 
plam lub oceniać, wartościować według swo
ich osobistych animozji. 

„Nawet najlepsze uchwalf 
będą tylko początkiem drogi ... " 

kami. Będziemy odbudowywa6 autorytet parti~ 
parządkowad nasze wspólne życie tak, aby 
następne pokolenia Polaków rozwijające so-
cjalizm, który właśnie nam, robotnikom dał 

moilirwość godnego, równo;pra1wnego i pełnego 
życia, już nigdy nie musiały przeżywaó takich 
dramatów jak my. 

IV. 

(Z wystąpienia lIENRYKI KUBIAK 1 Za
kładów Przemysłu Odzieżowego „Zeta" w 
Zgierzu). 

( ... ) Jako I aekretars 8-tyslęcz:nej organizacji 
partyjnej Stoczni Gdańskiej im. Lenina czuj, 
siQ reprezentantem załogi, która tak 901eśnle 
przeżyła tragedię grudnia, która mając j14 ży• 
wo w pamięci, pragnie z wydarzeń sierpnfo• 
wych wyciągnąć wszystkie prawidło we wnios
ki oraz chce posiadać wpływ na przyszły roz~ 
wój kraju i dzią.łalność partii. Zbyt wiele prze
żyliśmy, zbyt wiele doświadczyliśmy, aby go. 
dzić się obecnie na niewiadomą perspektYWf. 
W perspektywie tej Istotne I!\ dla nas gwa
rancje, które pozwolą nam spokojnie żyć l 
pracować bez obaw, podejrzliwości, nieufnoślli, 
łlez nie wyjaśnionych spraw i nie..idpowie
dzialnych słów. Dlatego wnioskuję o powoła
nie komisji, która zajmie się wyja~nieniem 
przyczyn grudniowej tragedii. Nie w imię 
iemsty, nienawiści, nawet bólu, który ciągle 
jeszcze jest w nas, ale w imię prawdy, która 
nam, robotnikom potrzebna jest tak samo jak 
chleb. Przed zjazdem slysżeliśmy takie głosy. 
że nie za bardzo wiemy, albg ni~ potrafimy 
tego wypowiedzieć, czeg'l spodziewamy się po 
naszym zjeździe, czego ocz-?kujamy. Ja to po· 
wiem wprost: 

Robotnicy na to czekają, żeby wszystko, co 
postawione zostało na głowie, postawić wresz
cie na nogach i stać tymi nogami mocno na 
ziemi. Żeby wszystko było normalne, ludzkie, 
sprawiedliwe, proste i zrozumiale. A zjaz_d n:u
si odpowiedzieć na pytanie: jak to zrobić, Jak 
do tego dojść'~·~ 

(„,ł Polska Zjednoczona Partia Rołlotn1cza 
jut w naszą historię tak wpisana, jak żYci!J
Q'll k.aiżdego a nas w życie .nasr.cyob rodzlin. I 
jeśli gdzie indziej &praw tych może ktoś nie 
zrozumie, to w naszej partii tak być nie może. 
Partia musi dbać o to, aby nasz obraz był 

piJ:aiwcLziwy, meiteiLny, aby go ni~ nie luikirowai. 
Patrzmy na klasę robotniczą taką, jaką 1>na 
je&t faktycznie ze wszystkimi jej problemami, 
zaletami l wadami, z jej kJ.asowi mąd1·oś::ią i 
jej regionalnymi zaiwod~wymi interesami. Par
tia jest od tego, aby te in·teresy godzić, aby 
walc21yć o naszą jedność i karać tych, którzy 
próbuj" nu skłócić, napuszczać na 1iebie„. 

V. 

(Z wysfiu>ienła JANA LABĘCKIEGO, I se
krełana KZ PZPR Stoczni GdańskieJ im. 
LenJna). 

(„.) Niektórq pt2eciwnlcy reformy wysuwa
!!\ przęclwko niej zastrzeżenia natury i:ieolo
gicznej. W wielu puli>likacjach, a także meste
ty w niektórych biuletynach partyjnych, moż
na się sp«>tkać z opinią, że wrogowie sócjaliz
mu w dziedzinie gospodar·ki domagają się m. 
in. decentralizacji zarządzania, przywrócenia 
mechanizmów ekonomicznych i rozszerzenia 
współpracy z krajami kapitalistycznymi. Ale 
czy rzeczywiście m~na zwiększać efektywność 
gospodarowania i wyrwać gospodarkę J kryzy
su, w jakim się znalazła, w warunkach nad
miernie scentralizowanego, nak.uowe6'o syste
mu zarządzania? Tendencje decentralist}•czne 
występują we wszystkich krajach socjalistycz
nych, dano temu wyraz w uchwałach partii 
naszych przyjaciół. Podobnie .we wszystkich 
krajach socjalistycznych wzrasta ostatnio ranga 
instrumentów ekonomicznych i rola rachunku 
ekonomicznego. 

Albo: czy możemy nie rozwijać współpracy 
z krajami kapitalistycznymi, kiedy jesteśmy 
Im dłużni 26 mld dolarów? W jaki inny spo
sób możemy spłacić im ten ogroninv kr-edyt? 

(„.) Broniąc zwolenników· reformy gospodar-

czej przed oskarżeniem o rewizjonizm i wrogi 
stosunek do socjalizmu chciałbym pov·ołać się 

11a naljzego wybitnego, światowej sławy eko
nomistę prof. Oskara Lange, K~ór_v kiedvs po
wiedział: „Gdyby teraz żyli M'lrk ·. Engels, 
Lenin, to wcale nis upieraliby się przy >woi..:h 
sformułowaniach sprzed 100 lat, ale rai::em • 
nami martwiliby się, jak poprawiać naszą 

rzeczywistość". Ekonomia jest nauką ł nie 
m<>ż.e być zbiorem wiecznie obowiązu1~ych " 
dogmatów, musi uwzględniać zmieniające się 

stale stosunki społeczno-gospodarcze . gdyż , ą 

jej przedmiotem. 
Istotą marksizmu jest bada 1~ tC' :·1e 71•w;s1.o<i

ci. l\'yciąganie z niej t"acjon ,ttOY ·h i s;)olcczrne 
użytecznych wniosków ... 

Vł. 

(Z wystąpienia prof. JÓZEF A KALETY, 
Akademia Ekonomiczna we Wrocławiu). 

(.„) Wszyscy składamy win11 na tych, cośmy 
wymienili (Gierek, Jaroszewicz I inni - przyp. 
red.), ale czy my nie jesteśmy sami w'.nni, ż~ 

nam ta!k wYsz.ło, jalk tym chłOiPaikom na. ułicy? 
Przyszedł gość, zaprosił do gospody, stawiał im 
wódkę, zakąski, zagraniczne papierosy.„ A 
myśmy, jak oni pili i palili, myśmy klaskali, a 
on nas zostawił, a kelner.ka nas z gospody nie 
wypuszcza, bo on rachunku nic zapłacił ... 

(.„) dawne chłopskie przysłowie mówi: naj
gorzej odrabiać zjedzony chleb. 

( ... ) dawniej kobieta polska miała loszkę, 

dzisiaj nowa p-0lityka zmieniła ją na lodów
kę. Jeździła do Warszawy po kiełbasę, a w 
banku brała pożyczkę, bo ona miała gospodar
stwo specjalistyczne. Siedziała na tapczanie I 
patrzyła co Gierek jej mówił. A on mówił, że 

Polska rośnie w siłę, a ludziom żyje się do
statniej„. 

(Z wystąpienia STEFANA LEWANDOW
SKIEQO, rolnika ze wsi Duczymin, woj. 
ostrołęckie). 

vn. 

(„.) Zagrożenia robotniczego charakte1 u par· 
tii narastały latami. Nie nale'iy się wię:: dzi
wić, że dziś widać ten prob1em z całą ostroś
cią. Ilu jest na tej sali robotników, naturalnych 
gospoda!l'zy robotniczej partii? Jesteśmy tu, to
warzysze, mniejszością i nie mogb być chyba 
inaczej, bo jesteśmy w ogóle mniejszością w 
partii. Chcę być dobn.e ?.t:o?.um\an'/tn, ni.e..:at. 
już to mówiłem, w parth 1est miejsce dla każ
dego, bez względu na to ::~y jest dyrektorem, 
inzynierem, profesorem; pJdkrcślałem to z u
porem, zresztą wiel-okrotn!e. J2~li jednak ktoś 
chce być w tej partii, powinien przechodzić 
na pozycję klasy robotniczej, przyjmować ro
botniczy punkt widzenia. Bo to ona właśnie 
najpełniej określa i gwarantuje socjalizm.„ 

(Z wystąpienia ALBINA SIWAKA, bryga
dzisty w Kombinacie Budownictwa Miej
skiego „Wschód" w Warszawie). 

VIII. 

(„.) Wśród przyczyn, które sprawiły, że na
sza polityka nie spowodowała zamknięcia fazy 
kryzysu, na pierwsze miejsce wy-
sunąć trzeba moim zdaniem 
ogólne nie.pr.zygoitowanie partii do sU!-
wJenia czoła całkowicie noswym sytuacjom, 
które powstały w wyniku robotniczego prote:>tu, 
zaskoczyły nas jego rozmiary oraz polityczne 
skutki powstania „Solidarności". Partia nie 
była prz.ygotowana ani ideologicznie, ani poli
tycznie do takiego rozwoju wydarze11. Jest 
więc zrozumiałe, że miliony członków par tii, 
którzy praktycznie rzecz biorąc nie mieli \x.rpły
wu na politykę swoich przywódrów rnilionv 
te przyduszone do ziemi atakami pokolenia 
gniewnych, którzy stanęli na ~zele wielu og
niw „Solidarności", a także reakcjonistów 
wszelkiej maści, zwróciły swój gniew przeciw
..:o własnym przywódcom. Gniew ten zrodz'ł 
wielką falę rozliczeniową i żądariie '.'kreślenia 
w sposób wyraźny, bez niedom.J"wień, spraw 
odpowiedzialności. 

( ... ) Mówiąc o najbliższej przyszłości chciało
by się zawołać: Przestańmy s ię bać! Przestań
my ' się bać rolników którzy che~ gospodaro
wać po swojemu. Przestańmy b'lć się podnieść 

cenę prenumeraty. żeby było z czego zapłacić 
listonoszom za dźwiganie ciężaró\v Przestańmy 

się bać bodźców i samodzielności . Przestańmy 

bać się tych, którzy nas strastą, że bez nich 
się zawali. Przestańmy bać się mvśteć i działać 
na miarę tego, co się stało. Kiedy przestaniemy 
bać się inicjatywy i nowatorstwa, kiedy prze
staniemy bać się ludzi, którzy nie czytają z 
naszej kartki, to nie będzieqiy 'TIUsi eli bać się 

;:irzeciwników socjalizmu, gdyż pokonamy ich 
metodą najbardziej skuteczną, p)konamy ideo
logicznie i politycznie. 

(„.) Polska reforma, nie trzeba bać l'ię tego 
słowa, a.ni uważać je za wyklęte, brzydkie i 
dwuznaczne, jest dla formacji so-::jalistvczn ej 
palącym prol:>lemem, jeżeli będziemy dzialać 

mądrze, to Polska, w której chciano by wi
dzieć chorego człowieka. może 5tać się jednym 
ze źródeł nadziei socjalizmu. 

I 

(Z w:vstąpienia ~llECZYSL.'\WA RAKOW
SKIEGO, wicepremiera rządu PRL). 

Wybrał: K. J. STRYJSKI • 
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Portret nieznanego malarza, przedstawiający Jana III Sobieskie
go. (Oryginal w Muzeum Wojska Pols-kiego). 

„Jak orkanna ponieśli się 
burzą 

N a janczarskie 
niezlomne szeregi. 

Dym wvstrzałów, błyski 
kopij schmurza -

Toć szaleństwo! 
Stopnieją jak śniegi! 

Jeszcze moment! ••• 
Janczary ..• pokotem! 

Jeszcze moment!„. Cóż 
pęd ich osłabi? I 

Zadrżał wezyr pod 
barwnym namiotem„. 

Są w obozie!„. Bi;, 
zabij! Bij zabij! 

Zwycięstwo! - Juz we 
trwodze drży wschód 

muzulmański, -
Zwycięski krzyż n(ld 

krwawyni błyszczy 
bojowiskiem 

l w Rzymie bito w 
dzwony wszystkich 

świątyfl Pańskich, 
Słowo Polska, przez 

kraje bieglo sławy 
błyskiem! .„". 

(Wiktor Przecławski: 
„Pancerni pod Wiedniem"). 

12 lipca l 683 r. mieszkańcy 
Wiednia z przerażeniem obser
wowali palące się wokół wsie i 
miasteczka. W dwa dni póź
niej ujrzano pierwsze oddziały 
jazdy tureckiej, a za nią nad
ciągającą 140-tysięczną armię 
spod znaku półksiężyca pod do
wództwem wielkiego wezyra 
Kara Mustafy. 

Stolica Habsburgów znalazła 
się w niebezpieczeństwie. Cesarz 
Leopold I już 7 lipca 1683 r. 

wyjechał ze stolicy, a za jego 
przykładem w przeciągu dwóch 
dni opuściło miasto 60 tysięcy 
jego mieszkańców. Wprawdzie 
miasto chroniły potężne wały z 
11 bastionami, otoczonymi głę
bokim rowem, lecz załoga li
cząca zaledwie 22 tysiące ochot
ników i żołnierzy, nie miała 
szans na dłuższą skuteczną o-

, bronę miasta. 
Energiczny gubernator Wied

nia Rydyger Stahremberg już 
wcześniej umacniał mury, za
rządził ewakuację ludności 
przedmieść i zamknął bramy 
stolicy. Rozpoczęło się oblęże

nie miasta. Dniem i nocą Turcy 
zasypywali stolicę lawiną po
cisków z dział i kartaczownic, 
Podziemnymi nasypami i mina
mi· wróg posuwał się coraz bli• 
żej wałów ochronnych. 3 wrze
śnia 1683 r. dostał się w ręce 
Turków fort Burgravelin, a w 
kilka dni później padł główny 
wał przy Lowelbastei. Zep
chnięci z wału oblężeni bro
nili się z naprędce przebudo
wanych małych fortów, poło
żonych przed utraconymi bas
tionami. W mieście szerzyły się 
epidemie, dawał się odczuwać 
brak żywności i wyczerpywały 
sifl' zapasy broni i amunicji. 
Wśród oblężonych zaczęły się 
pojawiać objawy zwątpienia I 
niepewności. Ostatkami sił bro
niono murów stolicy. 

W tej groźnej sytuacji, w no
cy z 8 na 9 września 1683 r. 
z wyżyn Lasu Wiedeńskiego, 
zabłysły ku wielkiej radości o
blężonych rakiety, zwiastujące 
zbliżanie się odsieczy, oddzia-

nia soli 
O CJ 

Jacek Jezierski - kasztelan łukowski, poseł na sejmy 
ł senator, autor licznych pism publicystycznych, zwolennik uprze
mysłowienia kraju i założyciel wielu manufaktur - związany 
jest swą działalnościa gospodarczą z terenem Polski środkowej, 
a między Innymi z północno zachodnią częścią dzisiejszego wo
jewództwa miejskiego łódzkiego. 

Urodzony w roku 1722 na Podlasiu, pochodził on ze starej, 
notowanej już w XVI wieku, średnio zamożnej rodziny szla
checkiej, ktq1:ej członkowie nie piastowali jednak wyższych god
ności w Rzeczypospolitej. Wszystkie h~rbarze podkreślają, że jej 
senatorską i hrabiowska ltnlę zapoczątkował Jacek Jezierski. 
O jego wczesnych latach wiemy bardzo niewiele. Podobno otrzv
mał staranne wychowanie Za panowania Augusta III przez 22 
lata służył w wojsku w randze kapitana regimentu artylerii 
konnej. Potem bierze r.zynny udział w życiu politycznym - jest 
posłem na sejmy i senatorem. 

Jako komisarz dóbr prymasowskich dorobił się Jezierski wiel
kiego majątku. Pożyczał też pieniądze na procent I brał w za
staw lub dzierżawę dobra ziemskie. W roku 1776 nabył od ma
gistratu Warszawy plac nad Wisłą, gdzie WYbudował pałacyk 
zwany kasztelańskim, wystawił słynne łazienki, gospodę i winiar
nię. Na uwagę potomnych zasłużyły aobie przede wszystkim 
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łów wojsk austriackich, nle-
mi'eckich i polskich. 

Na czele 27-tysięcznej · armii 
polskiej stał sam król Jan So
bieski, z którym cesarz austria
cki Leopold I już przedtetn za
warł przymierze przeciwko 
Turkom. Wojska polskie masze
rowały dwoma kolumnami pod 
dowództwem hetmana wielkie
go Stanisła.wa Jabłonowskiego I 
hetmana polnego Mikołaja Sie
niawskiego przez Sląsk_i Mora
wy. Po połączeniu pod Mikuło
wem na Morawach dotarły do 
Tufom nad Dunajem. Tu Pola
cy spotkali się z 18-tysięczną 

armią austriacką pod dowódz
twem ks. Karola Lotaryńskiego. 
Po prze:prawle przez. Du.naj obie 
armie spotkały się z maszeru
jącymi prawym brzegiem rzeki 
wojskami niemieckimi, liczący
mi ponad 21 tysięcy żołnierzy. 
Ogółem siły sprzymierzonych 
wojsk polskich, austriackich i 

• 

z polskimi wasze; królewskie; 
mości wszystkiego zaledwie sie
demdziesiąt kilka tysięcy, a 
więc wiele, wiele za malo! 
Tymczasem hrabia Rydyger 
Stahremberg ostatkiem sil p?ize
ciwstawia się potędze wielkie
go wezyra, od nas jedynie wy
glądając zbawienia„. 

- Mości książę! rzekł 
chmurnie król. - Wiesz rów
nie dobrze jak ja, że w orężnej 
sprawie większy walor ma duch 
niż liczba żolnierza. A nie 
wątpisz chyba. że nasze wojska 
z wolnych ludzi się składające, 
z innym animuszem pójdą do 
boju niż hordy niewolników. 
· 9 września 1683 r. wojska 

sprzymierzone rozpoczęły marsz 
w -kierunku oblężonego Wied
nia. Po przejściu Dunaju trze
ba było pokonać rozliczne trud
ności. Trzeba bowiem było 
przejść góry Lasu Wiedeńskie
go, wysokie, strome, niedo-

ra 
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niemieckich WYUOsiły około '10 
tysięcy i 140 dział. 

Pierwsze spotkanie z Janem 
Sobieskim książąt wojsdt au
striackich i niemieckich tak 
opisał w „Podjeździe" Ro-ma.n 
Bach-Zelewski: 

Siedzieli niespokojni i ;jakby 
skonfundowani. Znać było z 
wyrazu ich twarzy, że chcieliby 
coś rzec, lecz boją się urazić 
monarchę sprzymierzonego mo
carstwa. Wreszcie książę Lota-
1y·ński pogładziwszy czarną pe
rukę, opadającą mu w pięknie 
ulożonych falach na ramiona, 
rzekl: 

- Wybaczcie, najja§niejszy 
panie, ale choć jako raczyliście 
powiedzieć, pospieszyliście bar
dzo, to jednak późno przybywa
cie, a i wojska 'l!tniej _ niż 
przyrzeczonych ~ tysięcy, jeśU 
moje oczy nie mylą, Pr~~ed
Ziścte. 

- Masz wasza ksiqźęca mo§~ 
sluszność. I opóźnilem przyby
cie i wojska mnie;J ;est ze 
mną, to tylko koronne w sile 
około 30 tysięcy szabel. Litwa 
bowiem, na którą oczekiwałem, 
nie stawiła się w naznaczonym 
czasie. 

Oblicze królewskie przy tych 
słowach zachmurzyło się i prze
biegł ;e jakby rumieniec wsty
du. 

- Ależ to wprost fatalne! -
wykrzyknąl książę. - Tu każ
dy pojedynczy żolnierz ;jest cen
ny; Hostes w liczbie dwustu, 
lub jak prawią innt, trzystu 
tysięcy przedniego wojska leżą 
już pod murqmi Wiednia, a my 
mamy tu złączonych wojsk au
striackich i niemieckich zaled
wie 46 tysięcy, co czyni tora• 

stępne, w których tylko służba 
leśna mogła się orientować. Z 
wielkim trudem posuwały się 
kolumny wojsk. Prawe ich 
skrzydło stanowili Polacy, idąc 
po drodze najdalszej i najcięż
szej. Krok za krokiem prze
dzierali się przez bezdrożne i 
lesdste g6.ry, dźwigając działa 
na rękach. Na szczęście nie-

przyjaciel zachowywał się bier
nie, gdyż wciąż jeszcze nie 
wierzył w obecność króla pol
skiego i jego wojsk i nie spo
dziewał się od strony ·Lasu 

głoszone przez Jacka Jezierskiego hasła uprzemysłowienia kraju 
i praktyczne kroki, które podejmował w tym kierunku. 

Gdy po pierwszym rozbiorze odpadły od Polski kopalnie so
li w Wieliczce i Bochni, poważnym trudnościom w zaopatrzeniu 
kraju w sól usiłowano · zaradzić szukając dość powszechnie no
wych źródeł jej eksploatacji. Jacek Jezierski upatrzywszy so
bie odpowiednie miejsce we wsi Solca, położonej na północny 
zachód od Ozorkowa, „częścią do dóbr prymasowskich, częścią 
do kapituły kol~iaty łęczyckiej należącą", wystawił tam porząd· 
ne budynki, zmontował odpowiednie urządzenia, sprowadził so
larzy i rozpoczął warzenie soli w oparciu o miejscowe słone 
źródło. Warzelnia ta była czynna w latach 1780-1795. Z kapitu
łą łęczycką zawarł Jezierski kontrakt dzierżawny, w którym 
zastrzegał sobie korzystanie z zasobów słonej wody dla celów 
warzelniczych, płacąc rocznie 150 zł od 30 morgów dzierżawio
nej ziemi. Miejsce wybrane przez Jezierskiego okazało się pod 
wielu względami dobre - woda dawała sól wYSOkiej jakości. 
okolica wówczas obfitowała jeszcze w lasy, a warzelnia była 
usytuowana blisko rzek Bzury, Warty i jej dopływu Neru, co 
stwarzało możliwość spławu soli w różne strony kraju. 

O opłacalności warzenia soli z wody, gdy brakło nam włas
nych kopalń, mówił Jacek Jezierski niejednokrotnie. Na przy
kład na sejmie w styczniu 1791 roku powiedział: „Wielicka sól 
w Łęczycy sprzedaje się garniec po zł 2, a moja warzona po gr 
20. Nadto sól moja blisko w równym gradusie (stopniu) z twar
dą solą równa się„.". 

Po dwóch latach Jezierski wyprodukował w swej warzelni 
16 beczek soli. Jedną z nich ofiarował Adamowi Naruszewiczo
wi - znakomitemu historykowi i przyjacielowi króla Stanisława 
Augusta - dołączając zapewne prośbę o poparcie w kontynuo
waniu swych przedsięwzięć przemysłoWYch. Naruszewicz z ko
lei przesłał sól z Solcy królowi, prosząc go w liście, aby znalazł 
czas na rozmowę z Jezierskim o sposobach dalszej eksploata
cji soli. W tymże roku 1782 Stanisław August zlożył Jezierskie
mu publiczne podziękowanie na sejmie. 

Mimo trudności, na jakie nap<"tykała produkcja i;oli (np. zb:--·t 
płytko wykonane studnie, z których czerpano gromadzącą się 
tam wodę, czy też trudności ze znalezieniem odpowiednich spe
cjalistów), prowadzona przez Jacka Jezierskiego warzelnia roz-

Wiedeńskiego większych ~ił 
odsieczy. 

Wreszcie wieczorem 11 wrześ
nia 1683 r. wojska stanęły na 
górze Kahlenberg, skąd król 
mógł widzieć cały obóz turecki 
i broniący się Wiedeń. Na le
wym skrzydle stały wojska ce
sarskie i saskie pod wodzą ks. 
Lotaryńskiego . Centrum stano
wiły oddziały bawarskie i fran
końskie pod dowództwem ks. 
Waldecka. Prawe skrzydło two
rzyli Polacy z hetmanem wiel
kim koronnym Jabłqnowskim 
na czele. 

Ogólny plan bitwy król i 
książęta opracowali już przed
tem, przed kilku dniami. Idąc 
za radą Jana Sobieski~go po
stanowiono poprowadzić główne 
uderzenie po lind.i .najkróts,zej, z 
góry Kahlenberg wzdłuż Duna
ju. 

Gdy król zobaczył, że od sto
licy dzielą jeszcze wzgórza, la
sy i wąwozy, że teren do na
tarcia jest tu bardzo trudny, 
zmienił pierwotny plan i natar
cie główne przerzucił na swe 
prawe skrzydło. Uderzając w 
tym kierunku, można było od
ciąć Turków od ich drogi od
wrotu na południe, osaczyć ich 
i zniszczyć. 

Tymczasem na stokach Ka
hlenberga zawiązała się już 
bitwa. Prowadził ją sam król 
jako naczelny dowódca wojsk 
siprzymter.z<>nych. Gdy stok góry 
został opanowany, wstrzymał 

dalsze natarcie, i udał się na 
prawe · skrzydło do swoich. Tu 
miały się rrozstrzygnąć losy bi
twy. Po'1acy z wiellkim trudem 
schodzili ze stromych ścieżek. 
Lekkie chorągwie w terenie 
niesłychanie trudnym, ścierały 
się ze spahisami i spędzały ich 
ze w.zg6r.z. Piechota i art.yie.r1a 
nadludzkim wysiłkiem przecią
gając przez góry działa, krok 
za krokiem zdobywała i obsa
dzała pos.zczególne w.zgór·za 1 
miejscowości, odrzucając Tur
ków z podnóża Las.u Wiedeń
skiego. W ten sposób wywal
czała przestrzeń, na której 
mogła się rozwinąć w swym 
ataku ciężka jazda. 

12 września w godzinach po
południowych nadeszła wreszcie 
chwila, gdy ruszyła husaria 
polska. Uderzyły trąby i ko
tły. Z piersi tysięcy skrzydla
tych rycerzy wyrwał się okrzyk 
bojowy. Runęła najpierw z ko
pyta chorągiew Zbrożka, runę
ły za nią i inne. W zachodzą
cym już słońcu wrześniowym 
błyszczały pozłacane zbroje, 
szumiały skrzydła, cięły po ·e
trze olbrzymie kopie zdobne. w 
propor-ce. 1.,ele .tego zwa
łu stalowyc 01brz 16w cwało-. 
wał sam król, wiodąc ich po
przez płoty, rowy, ruiny spa
lonych osiedli ku chwale zwy
cięstwa. 

Walka nie trwała długo. Im
pet husarii jak nurt wezbranej 
rzeki ciężarem swym przytło
czył wroga, zmusił go do u
cieczki. Równocześnie wraz z 
natarciem husarii. uderzyły na 
wroga oddziały wojsk sojuszni
czych. 

Wielki wezyr Kara Mustafa 
początkowo nie wierzył, aby 
król polski zdecydował się wy
stąpić przeciwko potężnej ar
mii tureckiej. Nawet wtedy. 
kiedy już wiedział o wyrusze
niu wojsk polskich z Warszawy 
sądził, iż nie tak prędko :?ja
wią się tutaj. Nie wierzył, żeby 
ta garstka ludzi z Lechistanu 
mała · odwagę stanąć oko w o-

ko z olbrzymią armią turecką. 
Bardziej doś\viadczeni jancza
rowie drżeli z wściekłości i 
przedstawiali na próżno niebez
pieczeństwo. Nawet w dniu de
cydującym - 12 września -
kiedy bitwa już się zaczęła 
wielki wezyr nie zdawał sobie 
sprawy, że Jan Sobieski bierze 
udział w bitwie. Obawiał się 
go najbardziej jako przeciwni
ka i stratega o wielkich zale
tach i uzdolnieniach. Gdy jaz.• 
da polska przebiła się przez 
liczne szwadrony tureckie i do
szła aż do obozu wodza, zrozu
miał grozę położenia„ .Próbo
wał bezskute.cznie pobudzić od
wagę swoich oddziałów. Strach 
zmroził ich serca. Jedynie od
działy · spahisów próbowały się 
przeciwstawić wrogowi, lecz i 
one zostały zmuszone do od
wrotu. 

„Wielki wezyr pociągnąl ze 
swoją małą świtą i świ.ętą cho
rąuwią do obozu - pisał kro
nikarz turecki, biorący udział 
w bitwie - gdzie już tu i tam 
wdzierali się wrogowie wiary. 
Teraz dano rozkaz odwrotu od
działom w okopach. 

Nieprzyjaciel urządzil rzeł ł 
zatknąl na skarbcu swoją cho
rągiew. WielkilJ wezyr skoczył 
sam z panami do bitwy, natarł 
kopią i przebił się przez wiel• 
ką liczbę giaurów. Poległo wie
lu panów i agów, przyboczny 
sekretarz wielkiego wezyra, a 
albańską gwardię ubraną w 
czerwone kurtki w pień wyr
żnięto. W gorączce walki i nie
rozważnym zapaz'e nie chcial 
wielki wezyr ustąpić z pola. 
Wolal zginąć niż przeżyć ten 
dzień, gotów byl śmierć . zna
leźć w tym boju. Aż z Zi.toścł 
nad ta'k wielkq liczbą wiernych 
i z troski o świętą chorągiew, 
na którą przysiągł, r.zekl Os
man Aga do wielkiego wezy. 
ra: „Panie, zlituj się! Wszystko 
stracone! Wasze życie jest du
szą wojska. Jeśli poświęcicie się, 
Wojsko Islamu w całości bę
dzie stracone. Btagam. Uciekaj-
my!". Z tymi slowy chwycił 
świętą chorągiew i reszta 
świty wycofała się do Gyor (na 
Węgrzech)". 

„Sobieski by? przyjęty przez 
mieszkańców Wiednia - pisał 
ówczesny kronikarz francuski 
- z uniesie7tiem i najwyższą 
wdzięcznością. Wszyscy ofice
rowie przyznali mu chwalę i u
znanie tego wielkieko dnia t 
nazwali go „Obrońcq cesar
stwa". Tylko ten, który mu 
najwięcej zawdzięczał. oka:::al 
s1cą niewdzięczno.~ć. Ce~arz Leo
pold pr:;;yjął kró!a z zimną 
p zecznoś~ą. W gemiaP-skj.m 
unadcv: rozbudziło Si<> czucie 
podrażnionej dumy. Wobec wy
sunięcia ·~ę na pierwszy plan 
króla polskiego, poczul zawiść 
do swego zwycięskiego sojusz
nika i z trudem tylko nie oka
zywał tego jawnie uszczęśliwio
num tlumom. Bitwa pod Wied
niem usunęła go w cieii. a w 
blaskach zwycięzcy kroczyt ze 
swym wojskiem Jan Sobieski". 
Zwycięska odsiecz Wiednia 

przez Jana III Sobieskiego zaii
czana jest przez historyków 
polskich i obcych do rzędu ty~h 
rzadkich zwycięstw, które de~y
dowały nie tylko o losach jed
nego państwa, lecz całej Eu
ropy. 

budowywala się I prosperowała lepiej od innych, przynosząc 
znaczne zyski. Z raportu Tadeusza Czackiego, wyslanego przez 
Komisję Skarbu Koronnego celem „rewizji fabryk solnych", wy
nika, że sól z Solcy była tańsza niż produkowana w Busku, 
gdzie warzelnię soli założył sprowadzony przez króla z Sak
sonii znany specjalista graf Beyst. O tym decydowały między 
innymi różnice cen drewna używanego przy produkcji soli (w 
okolicach Solcy sążeń drewna kosztował 2 zł, a w Busku 5 zł). 

Podobno Jacek Jezierski „dla oszczędzenia kosztów" projekto
wał, aby jako siłę napędową „zamiast ruchu machin przez po
'"1_iew wiatru" spożytkować wodę doprowadzaną „wodociągiem 
ze źródeł w Sliwnikach i okolicach będących" oraz ro-zszerzenie 
terenu ~arzelni przez wydzierżawienie pobliskich dóbr. W roku 
1792 postulował on, żeby Komisja Skarbowa przyłączyła do 
Solcy przeznaczone na licytację starostwo łęczyckie, zaś w nie
datowanym liście do króla Stanisława Augusta proponuje także, 
by Komisja Skarbowa objęła warzelnię w administrację. 

Obok warzelni soli w Solcy, Jacek Jezierski założył - nabyw
szy dobra w Kielecczyźnie - w Mledzieży hutę żelaza, składa
jącą się z wielkiego pieca i d·wóch fryszerek. a w Maleńc:u wy
stawił tartak, drutarnię i zespól S fryszerek poruszanych siłą 
wody, gdzie wyrabiano stal. W Sobieniach pod Warszawą uru
chomił Jezierski pierwszą w kraju większą \\'Ytwórnię kos, zaś 
w Grębowicach wytwórnię fajansu. Ostatnie lat<i swego żrc:;ia 
spędził Jezierski w dobrach otwockich, które także próbował 
uprzemysłowić. Zmarł w roku 1805 w Otwocku. 

Fabryki Jacka Jezierskiego rozwijały się pomyslnie i funkcjo
nowały stosunkowo długo, a ich produkty odznaczały się dobrą 
jakością. Umiejętne prowadzenie zakładów i odpowiednia rekla
ma sprawiły, że w krótkim czasie Jezierski zajął jedno l z czo
łowych miejsc wśród polskich przemysłowców końca XVIII 
w!eku. 

Interesującą pracę o Jacku Jezierskim napisała Krystyna Zien
kowska. Praca ta, wydana drukiem w roku 1963 nosi tytuł: „Ja
cek Jezierski - kasztelan łukowski". 

HE RYK SZUBERT 
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Jak straszna jest wojna 
dzaj.u konserwy rybne, owoco
we, warzywne, herbata, kawa 
oraz wyroby culcle,rnicze. Nie
które sklepy prowadZJiły sprze
daż artykułów żywnościowych 
według cen wolnorynkowych, 
które przewyższały obowiązują
cy cennik państwoiwy. W lipcu, 
a zwłaszcza w sierpniu, dowóz 
ży,wności do Len~ngradu z.ma. 
lał. 

Pod koniec wir,ześnia 1941 ro
ku, artyikuły żywnościowe -
poza chlebem - zaczęto wy
dawać ruieregularnie, a od lis
topada tylko dvieci otrzymywa
ly cukier i wyro'by cukiern!-

W browarach, po podniesieniu 
podłóg i w róż;nych zakamar
kach, odkryto i zebrano sto 
dziesięć ton słodu. Przekazany 
wraz z tym, który leżał w ma
gazynach, do młynów, zmielo
ny i dodany do mąki, słuiył 
do wypieku chleba. W wojsko
wych składach od:kiryto 5 tys. 
ton owiSa dla koni. Całość z-u
żyto oczywiście dla Ludzi. Do 
chleba uży.to też ziiairna wydo
bytego z dna Ładogi, 

W porcie leningradzkim od
k>ryto duże zapasy ceiulozy. 
Gruipa specjalistów z Akademii 
Tech!nicooo-Leśnej opracowata 

MIROSU W GREMPLEWSKI 

wałek mięsa niewiadomego po
chodzenia, a nawet jakąś kon
serwę. Przeważał handel odzie
żą luib handel wymienny. Na 
żywność wymieniano kosz.tow
ności, d?Jieła SZJtuk,i, przedmio
ty ze s·rebra. Zimą za k·ilogram 
chleba żądllll1o 500-600 rubli, 
za s7Jklankę tytooiu lu•b ma
cho·riki 100-200 rubli. Na KU!Z.
niec:z.nym spr.zedaiwarno bada
jewską ziemię. Kiedy badajew
skie magarzyny paliły się, mnó
stwo roztopionego cukru wsią
kło w ziemię. 

Milicja i dmźyny ochotnicze 
prowadzd.ły be.7iw,z.gaędną walkę 

BEZ WODY I OPAt.U 

Wydano zarządzenia, aby ro
zebrał stare, drewniane budyn
ki znajdujące się w pobliżu li
nii frontu. Ludność usiłowała 
zdobyć nieco drewna we włas
nym zakiresie. Palono płoty, 
komórki, alta11ki, meble, książ
k i, drewniane przedmioty do
mowego użytku. W zV1iiiązku z 
brakliem wody i opału zawie
siły działalność pralnie, łaźnie 
i zakłady fryzjerskie. Nie dz.ia-

, łały zimą 1941/42 wodociągi. 
Mieszkańcy zaczęli odczuwał 

cz.ele. Biblioteka publicma ob. 
służyła ponad 41 tysięcy czy. 
telników, wydając 1.500 tys. 
książek. W Domu Kultury im. 
M. Gorkiiego z jego biblioteki 
skorz.ystało ponad 25 tys. czy
telników. 

IZ czerwca 1941 roku, po ra
d~owym wystąpieniu Wiaczesła
wa Mołotow.a, iruormudącym o 
rozpoczęciu wojny, fala wieców 
przeszła przez leningradzkie za
kłady pracy. Komendy wojsko
we zobowiązane były w kirót
kim czasie przyjąć w ramach 
mobidlzacji 100 tysięcy ludzi, 
przygotować ciężktie i lek!kie 
ll!l.brojenie. Mobilizacja przeszła 
&z.ybko. 22-23 czerwca d:o ko
mend wojskowyeh zgłosiło się 
z we.zwaniem I bez nich około 
100 tys. lendngradczyków, żą
dających skierowania ich na 
front. · W zwią~ku z masowym 
napływem ochotników po·stano
wiono utwor.zyć armię pospo
li-tego ruszenia. Zgłosiło się do 
niej około 200 tys. ludzi. Dwie 
trzecie przyjętych byJo w wie
ku do 35 lat i większość posia
dała wojskowe pr.zeszkoleniie. 

EWA,KUACJA DZIECI W ·oblężonym Leningradzie 

Wiosną 1942 roku miastu gro
ziło nowe niebe-z.pieczeństwo -
epidemia. Ulice pokryte były 
śnieg·iem, śmieciami, niec2ystoś
ciami. Pod śniegiem zna!jdowa
ły się trupy miesz.kańców. Po
stanowiono w pierwszych 
dniach wiosny usunąć to za
grożenie. Trzeba było przygo
tować nie tylko transpoi·t, na
rzędzia, ale trzeba było przy
gotować samych mieszkańców 
do tego zadania. Od 25 ma.rea 
1942 roku przeprowadzono mo
biliiację mieszkańców do tego 
zadania: mężczyzn od 15 do 
60 roku życia, ko1bdet - od 15 
do 55 lat. Od 27 ma,rca do 15 
kwietnia leningradczycy oczyś
cili 12 tys, podwórzy, 3 mln 
metrów kwadra-towych ulic. Z 
początkiem maja jedna trzecia 
m,iasta otrzymała wodę. Od 15 
kwietnia uxuchomioino komuni
kację tramwajową. . 

W pierwszych dniach _wojny 
władze pairtyjne i miejskie Le
ningradu postawiły na ponąd
ku dziennym sprawę ewakua
cji dzie1:t Leningrad wpraw
d.zie nie pr.ze-żył jesz.cze maso
wych nalotów wroga, lecz ist
ni0ała obawa przed bombairdo -
waniem miasta. Stosunkowo nie
wielką ilość dzieci wTaG?: z mat
kami e'vakuowano do okręgów: 
jarosławskiego, ~irow~kiego; 
swierdłowskiego, w1ększ.osć. zas 
w w-ieku do 14 lat, pod op'Ie.ką 
wychowawców i nauczycieli, 
skierowano do różnych miej
scowości okręgu leningradz.kde
go. Ewakuowano także domy 
dziecka wraz z personelem oraz 
instytucje opiekujące się dzieć
mi upośledzonymi. 

Nie przypuszczano wówczas, 
!e miejscowości, w których 
rozmieszczono e\vakuowanych, 
tak szybko staną się obszaTem 
działań wojennych. Jtl'L w po
czątkach lipca należało dzieci 
ewakuować powtórnie i to w 
warunkach znacznie trudniej
szych Poc,iąg wio·zący dziec·i na 
stacji Jedrowo zo~tał trafiony 
bombami. Wiadomość o tym do
tarła do Leningradu, wzbudza
jąc popłoch I rozgoryczenie. 
Znaczna część rodziców, na 
własną rękę, wyjechała szukać 
dzieci. 

Perswazje władz. by rodzice 
i opiekunowie wyrazJli zgodę 
na ewakuację do okręgów: ja
rosławskiego i ltirowsk,iego na
p0tykały opór. Większość dzie
ci wróciła z powrotem do Le
ni<ng.radu, ską<i kilkadziesiąt 
tysięcy pod opieką matek i 
krewnych udało się wywieźć 
już po.dczas walk na przedpo
lach miasta 

Do 29 sierpnia 11141 roku o
puściło miasto ogółem 480.000 
stałych mieszkańców. wliczając 
w to dziecL We wrześniu, po 
zamknięciu przez Niemc6w 
pierścienia blokady, pozosfa1o 
około 2,!i miliona ludności cy
wilne:}. 

K~RTKI 

18 lipca 19n roku, w Le11i11-
rradzie, a także w innych du
żych miastach. zgodnie z de
cyzją Rady Kom~sarzy Ludo
'1JJYCh, wprowadzono racjonowa
nie tywności. W w<>linej sprze
daey 7'najdowały się różnego ro--

6 ODGŁOSY, 

cze, czaisem tłusu:z, ,zaś d't'IM 
kategorie użytkowników kairtek 
musiały zadowalać się w za
sadZJie samym chlebem. Od 
grudnia wydawano po 400 gra
mów soli i 4 pudełka 2lapałek 
miesięcz,ruie. 

We wrześniu 19U roku oka
zało s ię, że posiadane zapasy 
ropy i produktów naftowych 
mogą wystarczyć na 20-22 dni, 
węgla na 75--80 dni, drzewa 
opałowego na 18-20 dni. W 
pierwszej połO<\vie paźd:ziiernika 
wysłano do lesistych rejon6w 
na północ od miasta kilkadz,ie
siąt brygad, w których przewa
żały dzie.wczęta w wieku 16-17 
lat. Nie mogły one jednak przy
gotować dostatecznej ilości 
drzewa dla przezwyciężenia kry
zysu paliwowego w mieście. W 
związku z tym, na polecenie 
władz miejskich, Instytut Gos
podarki Cieplnej i Instyt·ut 
Urządzeń Komu<nalnych opraco
wały kilka wzo.rców małych że
lazpych piecyków, a wytypowa
ne zakłady i spółdzielnie p'rzy
stąpily do ich produkcji. Rów
nież mieszkańcy v;e własnym 
:ta.kresie zaczęli wyrabiać róż
nego rodzaju piecyk:! zwane 
„burżujkami". Niedostatecznie 
zabezpieczone „burżujki" stały 
się przyczyną wielu, nieraz groź· 
nych, pożarów. 

20 listopada 1941 roku Wl>rO
wadzono najniższe w czasie ca
łej blokady przydziały chleba. 
Wynosiły one 250 g.ramów 
dzienn1e dfa r<>bo1mik6w, a 125 
i;iramów dla wszystkich i1l1111ych 
kategorii mieszkańców. Robot
nicy otrzymywaH w zakładach 
rozwodnioną zupę i mogli w 
ograniczonej ilości zakupić su
rogaty żywnościowe. 

WSZYSTKO, CO 
N'ADAJE SIĘ DO 
JEDZENIA 

Rozpoczęły się poszukiwania 
ukrytych zapasów. Specjalne 
komis.ie i bry~ady przetrząsaly 
magazyny. statki stojące przy 
nabrzeżach. rnlyny. Zbierano 
o trotnie pył mącz.ny, który on 
lat gromadził się na ścianach, 
sufitach i maszynach. Wywra
cano i trzepano pu6te woirkl, 
w kt6.rych krledyit była mąka. 

metody jej przerobu, na produkt 
spożywczy. Piracami le>ie.ro.wal 
prof. W. Szairkow. Po.ci k<>niec 
l1isto.pada celuloza poczęła nad
chodzić do piekMń. Wypiecze.. 
ny z jej dodatkdem chleb byl 
biały, miał rumianą skórkę, ale 
celuloza dawała mu specyficw21 
gorycz. W porcie odkryto ma
kuchy bawełniane. Zwrócono się 
o pomoc do nawkowc6w. Ma
kuchy zawie.radą skład1nlirk:ti tok
syoz.ne, niebe:zip·ieczne dla lu<iz
kiego organizmu. Okazało się. 
że trucd,:ziny te ro~ładają się 

w odpowiedniej temperaitua:ze l 
przestają być groźne. Makuchy 
pomieszane z bawełn!any,m pu
chem szybko transportowano 
do młynów. 

Codziennie d'O amarowama 
form piekarniczych zużywa się 
dwie tony niez;wykle ce.nnyeh 
tłw;zcz6w rośJ.innych. Zasto1110-
wano emulsję złożom' z nie
v,,iielkiej ilości oleju słoneczni-

. kowego oraz: z pewnego zwi4z;. 
ku chem!cmego. 

Z celulozy r&bi()no dr()itdQ 1 
mleko drożdżowe. W magazy
nacl1 garbarni odlaryto skóry 
młodych cleląt. GQtowano '2: 

nkh galarety. które wydawa
no zamiast mięsa. Pod<>bne prg.. 
dukty r<>biono z kis·zek baira
nich, kt6rych duże ilości zna
leziono w porcie. Zamiast kasz 
ludz-ie otrzymywalii !zaroczar:ny, 
chropowaty makaron z żytmej 
mąki i lnianych makiu:h6w. 
Tłuszcze uzyskiwano przerabia
jąc fairby olejne i mydła tech
niczne. Z eo.I <>breymywano 
„mleko" przeznaczone dla diz.ie
ci, rannych, karmiących matek. 

Rada Miejska poleciła spół
dZJielni „Len.ryba" maksymalnie 
zwiększyć połowy pod lodem 
i w przeręblach. Do połowów 
wy kor.zys ta.no 5-lcilometrowy 
odcinek Zaitoki Fińskiej oraz 
jezio.ra i stawy na Pirzesmyku: 
Karelskim. Dzienne połowy u
stal<m<> na 10-12 · ton, w tt-e· 
czywdt>tości jednak nie osttąginę
ły o·ne przeciętnie więcej n·łł 
4-5 ton. 
Ludność we własnym zak!·e

-~ie usiłowała zdobyć choćby 
minimalne ilości frodków żyw
nościowych. W kilku punktach 
miasta, zwłaszcza na Siennym 
Placu ~iałaly targi!, gdzie 
roo·źina było lmpić n~eco chle
ba, marr-chwd, eza&em rybę, lm-

a handlem żywino.ści!l niewiado
mego pochodzenia. W okresde 
od w.I"ZeŚnia 1941 roku do Hpcl!. 
1943 roku skonfiskowano około 
1000 ton różnych artykułów 
żywnościo1Wych i nieco ponad 
50.000 mat.rów towatfów włó
kienndcz;yeh. Sprwwy spekiulan
tów i 7Jłodzied roz,pat.rywały 
trybunały wojenne. Wyrokiem 
przeważnie była kara śmieroi. 

Od października do grudnia 
1941 rOik!u wyłapano I zjedzo
n<> wu:ystkie psy i koty. W in
styrutach i zakładach doświad
czaJnych ZJjedizon-0 kTólri!ki, moJ."
skie świnki, białe my~z.y, a 
także szezury. Kiedy natężenie 
walik wokół Len~i:'adu nieco 
osłabł<>, tłumy głodującej lud
ności wy~uszaly na pola, aż 
pod sarną linię frontu, by wy
naddy,wać 'Zliemniakd 1 warzy
wa. Niemcy, gdy tylko zauwa
żyli postacie grzebiące w ziemi, 
otwierali ogień. Perswaizje i na
w<>ływainia radzdeckich o:mcerów 
~ rollniieNy nie odnosiły skiwbku. 
Pocho-dy cywllów wdawafy slę 
takt. do lasów podmiejskich 
na półnoe od Leningradu, by 
wynajdywu zma,rznlęte jagody 
1 rośliny uznawane za iadalne. 

Rozpoczęto kontrolę wyda.wa
niia kartek. We wirześniu 1941 
roku biura wydały 70 tys. róż
nych talonÓ'\\.·. w znacznej czę
ści mieszkańcom już je posia
dającym. Ndemało kartek wy
dano dla d7Jieci, kJtóre były e
waikuowame z Lenimgradu. 
Ka'!itk1 miały być wydawane 
tyłk<> za ~a.niem dokumen
tów. Do k!Ontroli włącz.ono 
ponad 3 tysiące aktywdstów 
partyjnych i robotników. W 
październiku wydano już o 97 
tys. kairtek mn>iej niż w po
przednJim miesiącu. Pojawiły 
się jednak kartki podirobione. 
W listopadme 1941 roku mUi
eja zarbmymała kobietę, kt6xa 
wy.nogiła z zakładów ponad 100 
kM"te-k żyWJnościi<>wych. w paz
dz!er!l'Jliku wydano zast~pczo, z 
f)0<wodu utraco·nych, 4.800 no
wych kar<tek, w lis.topadzie -
13 tysięcy, w grudniiu 24 ty
.~ iące. Najcz~ściej tłumacz.ono się 
tym, że kartki zostały w do 
mu, a dom został zn~szczony 
przez bombardowanie lub o
skHł. Zaczęto te informacje 
sprawdzać. :rn.o~ć zgubionych 
kMtelr snn~ejs!l.yła 1ię. 

brak wody. Zorganizowano 
punkty na Newie, gdzde moż
na było brać wodę. Przy brze
gach zanieczyszczonych rzek i 
kanałów ustawiano tablice o
strzega<W<:ze i wairity. 

W pierwszej kolejności udzie
lano pomocy nie chorym, a os
łabłym z głodu. Zaczęły bowiem 
na.pływać sygnały, że ludzie 
padają na foieg i zamarzają. 
Patrole ctrużyn sainitairnych wy
szły -w1ięc na ulice. W krótkim 
czasie szpitale 2lapeiniły się. 
Ludzie byli tak osłabieni, 
że umierali w punktach pienv
sr.ej pomocy, jak i zaraz po 
przewiezieniu do szpitali. Prze
glądano również miesz.kand.a w 
poszukiwaniu osłabionych. Zna
le1li0'11o 11 tysięcy dzieci pozo
stawionych bez nadzoru. 

Od listopada 1941 do czerw
ca 1942 zmarł<> ponad 600.000 
ludxJi. W tym czas.ie zdołano 
ewakuować około p6ł miliona 
osób. 

Kiedy stanęła komunikacja 
miejska, część robotników za
miesekała w bursach na tere
nie zakładów. Tylko od czasu 
d<> czaisu udawali. się do ro
d'Zi·n. Tak·i wypa:d trwał okolo 
dwóch dni Pogon;zyły s ię wa
runki higieniczne, brakowalo 
ciepłej wody do mycia, niedo-
11tateczne było oświetlenie hal 
produkcyjnych. Zimno doku· 
czało tak dalece, że w ciągu 
god~ny pracy pra.:owndk 2-3 
razy podchodził do piecyka, by 
o·grzać ręce. W styczndiu 1942 ro
ku zalclady pracy zaczęły or
gacizować półsanato.riia. Skie
rowa.ny tam rob<>tnik lub ro
botnica w ciągu 10-14 dni o
trzymywali według norm opra
cowanych przez Instytut Zy
w1ienia Zbiorowego specjalną 
dietę, zastrzyki wz;macnJiające, 

witaminy. Stosunkowo szybko 
nabierali sił. W ciągu pierw
~zych sześciu miesięcy 1942 ro
kiu w pó-łsanato·riach popnwiło 
stan swego zdrowia okoł<> Sł 
tyisi ące le.ningradczyków. 

MIASTO JEDNAK ŻYtO 

W oblęzonym miesc1e funk
cj'Onowały teatry, odbywały si 
koncerty. Funkcjonowały biblio
t~·kd i muzea 1 Ermitażem na 

Instytut Botaniki ! pracow
nicy Ogrodu Botanicznego o
pracowali informato.r o rośli
nach spotykanych w Leningra
dzie i okofacach. Zorganizowa
no szereg odczytów i pokazów 
roślin nadającyoh się do spo
życ-ia. 

Przystąpiono do tworzenia 
ogrodów w mieście, na podwó
rzach, skwerach. Moż,na było 
wykorzystać okolo 2,5 tys. ha. 
Z.Organizowano 650 podstaiwo
wych gospoda·rstw i 276 tys. 
mieszkańców miasta, indywJdu
alnie lub kolektywnie, praystą
piło do ogro.dnictwa, Z kraju 
przysłano 5 tys. ton ziemnia
ków. So~vchozY. obsiały 2.220 ha, 
wspomagające gospodarstwa -
5.186 ha i j,ndywidualni og,rod
nicy - 1.784 ha. Zebrano 55 
tys. ton warzyw i ziemniaków. 

W czerwcu 1942 roku rozpo
częto pr,zygOltowania do akcji 
pomocy w racjo.na.Lnym żywie
niu mieszkańców. 0-twoł·zono 
110 stołówek i bufetów, które 
wydawały obiady do domu. 

Nie starczało węgla, mazutu, 
tortu, drewna. Zapasy, ktoce 
pooiadano, nie zaspokajaly po
tne'b. Jedynym roz,wiąi.ain'lem 

sytuacji była rozbiórka domów 
drewnianych. Wkrótce okazało 
się , że rozbie.ranie domów nie 
zabezpieczy potrzeb miasta i je
go mieszkańców. Brakowało mi
liona metrów opału. żeby to 
osiągnąć, trzeba było rozebr.a~ 
1000 domów i przesiedlić do 
domów murowanych około 80 
tys. ludzi. Do 1 października 
1942 roku planu rozbi().rki ntie 
udało się wykonać. Kampanię 
przedłużono o 20 dni. Od po
cz.ątkiu wojny do 1 stycznia 194~ 
roku .v Leningradzie rozebrano 
8.162 drewniane domy o po
wierzchni ponad 1 milion me
trów kwadraitowych. 

18 stycznia 1943 roku miaste 
doozekało g,ię prze.rwania blo
kady, a 14 stycwia 11M4 ofen
sywy, która odrzuciła Niemców 
od bram miasta. 

• 
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- Zburzy~ muZet!, biblfotekt ł akademie 
wszystkich rodzajów - nawoływał u początku 
wieku futurysta Marinetti - bo już wówczas 
te szacowne instytucje zadowolonego z siebie 
mieszczaństwa uznano za bastiony tradycjona
lizmu i artystycznej konserwy, za cmentarzyska 
sztuki, która przestała kogokolwiek obchodzić. 
Od tamtego czasu minęło kiilkadziesiąt lat. ale 
problem pozostał na<lal aktualny, bo oto w ma
ju 1968 roku, właśnie w Paryżu, młodzi bun
townicy próbowali hasła Marinettiego zamienić 
na czyny. Znów muzeum potraktowano jako 
symbol , fał5zywych urosz<:zeń i pozomego pre
stiżu sytej burżuazji. 

Tym bardziej, że wszystkie te Luwry i Ermi
taże, pałace minionej świetności, z solidnymi 
murami i kolumnadami, kłóciły się w jaskrawy 
sposób z dwudziestowiecznymi formami sztuki, 
jej demoka:atyzacyjnymi ambicjami, z jej roz
machem i nieposkramialną żywotnośc.ią. Mu
zeum z lśniącymi posadzkami, z bamboszami, z 
atmosferą rodzinnego grobowca, gdzie rozma
iwia się bogobojnym s.zeq:item, z tabliczkami „n.ie 
dotykać", ,,nie siadać", z balustradkami, z ·dry
lem utrzymywanym przez służby porządkowe, 
to ubezwłasnowolnienie sztuki. Jej nowe for
muły, nowe potrzeby i związane z nimi ocze
kiwania odbiorców zmusiły muzeologów do 
poszukiwań i eksperymentów. Taka była przy
czyna pierwsza, która zmaterializowała projekt 
i budowę paryskiego Centre Nationa·l d'Art e~ 
de la Culture. 
Była i przyczyna druga. Wzięła się ona z po

twliexdzanej OO'l'az przez fakty, obserwacji, że 

[
aryż, niegdysiejsza stolica kulturalll'la świata, 
topniowo traci swoje znaczenie, że kulturowe i 
rtystyczne centra przesuwają się gdzie indziej: 

ro.zprzestrzeniają się za o~anem, odbierając 
to, czym była i czym zawsze być chciała. Tak 
\1<.ięc Georges Pompidou,· jeden z najświatlej
s:...ych mężów stanu swojego czasu, zostawszy 
t--ezydentem pastanowił przywrócić PMyżowi 
rolę prowadzącą na scenie kultury światowej. 
„Moje racje? - argumentował Kocham 
sztukę, Paryż t Francję". 

Nie popadnę w 2'Jbyinlią przesadę, jeś1i powiem, 
te od czasów budowy Notre Dame, P<m"yżanie 
zdążyli przywyknąć do zaskakujących pomy
słów architektoniczno-urbanistycznych. Ch<Jć 
niektóre z nich w rewolucyjnym zapamiętaniu 
burzyli - wspomnijmy Bastylię - to przecież 
przyjęli w końcu śmiały projekit Hausmanna, 
który zrównał z ziemią tysiące domów i stwo
rzył Wielkie Bulwary; zapomnieli o „brzydocie" 
Tour d'Eiffel, na<ler awangardowym spadku po 
Wystawie Sw~atowej; nie pamiętają o symboli
ce przestylizowanej bazyliki Sacre-Coeur, a o
calałe wiatraki na Montmartrze oglądają z pie
tystycznym podziwem, równym temu jaki to
warzyszy zwiedzaniu Sainte-Chapelle. Zaakcep
towali także, jakże bulwersującą w swoim cza
sie, decyzję o zburzeniu Hal, gargantuicznej 
krainy kulinarnej z legendarną zupą cebulową. 
A drapacz chmur w sercu Montparnassu? A 
istny, architektoniczny ,,szok przyszłości", jakim 
jest La Defense'? Wszystko to stoi, jest, nie 
budzi sensacji ani protestów i całkiem dobrze 
komponuje się w panoram.ie tego miasta. 

Czyż więc można było jeszcze czymkolwiek 
Paryżan, a i globtroterów z całe.go świata, za. 
dziwić, wprowadzić w stan osłupienia, zmusić 
do otwarcia ust i zakrzyknięcia, po mickiewi
czowsku (jak w sonetach krymskich): Aaa! 
Okazuje się, że tak. 

Po pierwsze dlatego, że to coś postanowiono 
wybudować w samym sercu Paryża, tuż obok 
La Cite, w nieodległej przestrzeni od najstar
szych monumentów stolicy, między p:izostałą po 
kościele z czasów Franciszka I, gotycką Tour 
Saint-Jacques a kamieniczkami i pałacami (ho
tels) Mairais, jednej z najstarszych d7Jielnic Pa
ryża. Jeśli ktoś. sądzi, że projektanci przyszłego 
Centre Georges Pompidou rozpatrywali kształt 
architektoniczny swojej budowli, biorąc pod u
""·agę to historycznie spatynowane otoczenie 
głęboko się myli. Ideo.dawcą, Jontus Hulten i in
żynieruwie-architekci (Renzo · Piano i Richard 
Rogers), których projekt w wyniku konkursu 
ostatecznie wybrano, zachowali się jak barba
rzy11cy. Pochłonięci swoją wizją wymazali z 
planu miasta cały kwartał. Zamknęli oczy na 
wszystko co wokół, co mogłoby przeszkadzać, 
napierać swoimi tradycyjnymi formami, ogra
niczać. I tak powstała ta ogromna budnwla? 
:i::onstrukcj.a? obiekt? pochłaniając prawie mi
liard franków. która 31 grudnia 1977 roku o
twierał jurż po śmie.roi Georgesa PonJqJidou, 
nowy prezydent Valery Giscard d'Estaing. 

Jak „to" w;>gląda'? Wprawdzie opisywano u 
nas Centrum po wielekroć,. a ~ódzkie Muze.um 
Sztuki prezentowało nawet proJekt na .specJa~: 
nej wystawie, jednak nie mogę w sweJ r~laCJl 
nie napisać o Beaubourgu choć trzech zdan. 

Jeśli powiem, że jest to imponujący prosto-. 
padlościan ze szkła i stali, obstawiony ruszto-
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waniami, to czy<telnik wzruszy ramionami: ma
ło to napatrzył się na polskie niedbalstwo? Gdy 
dodam, że te rusztowania, zewnętrzne windy i 
rury pomalowane są na wiele ostrych koloców, 
a jeden z frontonów (właśnie ten skierowany 
na Marais) tworzy istną, wielobarwną gmatwa
ninę rur o różnym przekroju pnących się ku gó
rze, to ci, którzy zwiedzali płocką rafinerię 
też gotowi wzruszyć ramionami (chciałbym zo
baczyć ich miny, gdyby zobaczyli ją na Rynku 
Głównym w Krakowie zamiast suąienndc!). 
Powiem więc jeszcze, że na frontonie głównym, 
na całej jego przestrzeni, przywieszono, taraso
wato wznoszący się, szklany tunel z ruchomy
mi schodami, które dowożą dziesiątki ludzi na 
wszystkie poziomy tej budowli, że po bokach 
placu wokół Centrum wystające z ziemi pokaź
ne, zakrzywione tuby (klimatyzacja?) sprawiają 
wrażenie jakby ta ,cała zadz.iwiająca konstru
kcja umieszczona została na pokładzie ogrom
nego statku, który żegluje z dumnym wyzwa
niem pośród zabytków starego Pa<ryża. A po
kład ten wypełniony jest tłumem podo:óżnych, 

wys·taiwowe M"UZemu S?Jtukd Nowo.czesne'j: pr.ze
strzeń tych dwóch kondygnacji dzieli się wedh1g 
potrzeb ruchomymi ścianami i stelażami. Eks
pozycja, pre2:entująca wybrane przykłady sztuki 
od przełomu wieków Po dzień dzisiejszy, ma 
charakter stały. 

Wreszcie poziom piąty to pr~ede wszystkim 
tzw. Grande Galerid, gdzie odbywają się za
zwyczaj wielkie, prestiżowe wystawy czasowe. 
Tam także otwierano naszą „PRESENCES PO
LONAISES". 

Ten rzut oka na wewnętrzne przestrzenie 
Centrum nie obejmuje przecież wszystkiego. 
Jest tam także miejsce dla muzyki i jej nai
nowocześniejszych sposobów odtwarzania i re
prodUJkOIW.ania, dJa kina li technik audio·wizu
alnych, są sa.le do różnego rodzaju manifestacji 
artystycznych i salki na odczyty, nie licząc iuż 
innych pomieszczeń dla ekspozycji mniejszych, 
wystaw o chalfakterze okazjonalnym. 

W czasie mojego pobytu mogłem oglądać w 
Centrum m.in.: wysta·wę fotografii pn. .,Br2Zy
lia Brazylijczyków"; pendant do wielkiej wy-

Polska wystawa • 1 jej konteksty (2) 

Centre Georges Pom 
cz li pole chwały · 
(Korespondencja własna z Paryża 

którzy uczestniczą w nieprzerwanym festyillie, 
jaki tam się odbywa. Rozbrzmiewają instru
menty z różnych kontynentów, produkują się 
mimowie i tancerze. •zarlatani i oo.Jylcacze og
nia, ulliczaii ża['towinisie l cafo ansaanbł clow
nów. Z boku, na tle gotyckich łuków i wltra·żY 
pobliskiego kościoła, prostokątny basen z fon
tannami i mobilami o krzykliwych bairwach ł 
kiczowatych formaeh, które tak lubi obnosić z 
ekshibicjonistycvną ostentacją wsipółc;z.eimas~tu
ka. 

Stoi przed tym wszystkim człek, na co dzień 
oglądający blokowisko Widzewa-Wschód, krzy
czy Aaaa!" i bez wahania zanurza się bez 
reszty w ów Hultenland. Al~ p~zecież ~ie ta 
konstrukcja w końcu - real1zac3a utop1Jnych, 
jak się niegdyś wyda·wało, marzeń min.ionyc.h 
awangard - decvduje, że Centrum. im. Po~p1-
dou stało się Ośrodkiem Kultury i Szti:ki na 
miarę aspiracji człowieka schyłku XX wieku. 

Fabryka kultury? Wielki nowoczesny kombi
nat sztuki? Tak, jeśli pracujemy z potrzeby 
serca a nie po to, by zarabiać na chleb. Tak, 
jeśli 'nie musim;y wstawa~ ? świ~ie~ albo wz?r~: 
gać s•ię na mysi o trzecie3 zm1arue. Tak, 3esl1 
przy warsztacie nie spoglądamy na zegarek, .a 
praca jest niekłamaną radośc_i~· W tym se~s1e 
jest to wspaniała fabry~~· m1eJ.s~e t""'.orzi;m~ i 
uczestnictwa w tworzeniu, mie3sce inspl.rUJą· 
cych doświadczeń i poznawczych odkryć. F~b
ryka, w której codziennie jest pełno ludzi, ~ 
która tętni życiem. 
Bogatą i wszechstronną działałność Centru~ 

prowadzą jego cztery oddziały główne: Musee 
National de l'Art Moderne (MNAM), Bibliothe
que Publique d'lnformation (BPI), . CentTe de 
Creation Industrielle (CCI) oraz InstLtut de Re
cherche et Coordination Acoustique (Musique 
- IRCAM). Poziom pierwszy, partero·vy, gma
chu zajmują: dział informacji i .obsługi z;vie
dzających księga.mia, kafejka i mne pomiesz
czenia usługowe. Na poziomie dru~im - w:ca~e 
pokaźna (kilkaset tysięcy tomów) i prawdz1w1e 
nowoczesna czytelnia - bibliote~a gromadzl\ca 
nowości z całe~o św.iata: Ta1!1ze .znak?m1ty 
sprzęt do reprodukowania, kop1owama 1 po-
wielania · wyoranych materiałów. . . 
· Pozióm trzed i czwarty - to pom~es7..czema 

stawy w Grand Palais (pisałem o niej w ubie
głym tygodniu) pt. „Bonjour Monsieur Manet" 
(artysta odbierany przez 15 współczesnych m!-1 
malarzy); fotogTafil!:ę Czechów oraz „expos1-
tion-animation", „,Czas przestrzeni", poświęconą 
badaniom k·osmicmY'm i kosmicznej telekomu
nikacji. Wystawom towarzyszą różmego rodzaju 

debats" i ,recontres", czyli dyskusje, spotkania 
:'.ok·rągłego 'stołu" i odczyty. Także proje~cje 
:filmowe i koncerty. Regułą w Centrum Jest, 
aby upowszechniać poszczególne dziedziny. sztu
ki XX wieku w całym jej kultUJrowym i mter
dyscyplililarnym uwikłaniu. Zresztą nie tylko w 
Paryżu i nie tylko we Francji (Ośr.odek wspó!
pracuje z placówkami kulturalnymi na terenie 
całego kraju; jak się oblicza, .w roku„ 1982 o~
byłlO się 743 takich partnerskich akc31 w róz
nych departamentach i miastach). „CNAC MA
GAZINE", wydawany przez Centrum dwumie
sięcznik, informuje o wielu imprezach, wysta
wach i ekspozycjach, organizowanych poza 
F\r.ancją - od Brazylii po Maroko - z di:iełiami 
(aktualnie) Arpa, Brancusiego, Duchampa i Ma
tisse'a. 

Jeśli jut W5pomniałem ów dwumie.sięcznłk: 
Centrum <im. Pompidou wydaje oprócz niego 
„Cahlers du Musee" ora'Ł inny magazyn „Tra
verses", książki, albumy, katalogi, plakaty, pły
~. diapozytywy i kasety video. 

Przy Ośrodku istnieje także instytucja tzw. 
adherents, skupiająca - ja:k!byśmy to ,z pols.ka 
nazwali - stowarzyszenie miłośników Centrum, 
dla których organizuje się imprezy specjalne 
(przedpremierowe) i którzy koczystają tam z 
róźmych praw wyjątkowych, zniźek i abona
mentów (wstęp na wystawy i imprezy jest pła-
tny). ' 

Pirawda, te mo:iJna do.stać zawrotu głowy? że 
całe to Centrum to pomysł iście szatański? Za
czerpnij więc czytelll'liku łyk powietrza, po
wstrzymaj ślepą zazdrość, bo oczami wyobraźni 
musisz zobaczyć jeszcze to, co w działalności 
Centre National d'Art et de la Culture jest je
go międzynarodową wizytówką, ideą główną, 
dla realizacji której Ośrodek przykłada wagę 
najwyższą: prezentować, organizować i upo
\\--Sze<:łmiać wielkie, wielodyscyplinarne wysta
wy, ukazują<:e najważniejsze, światowe centrum 

wymiany, krzyż·owania się i kształtowania Idei 
artystycznych XX w.ieku. 

I tak po wystawach „Pa·ris-Berlin" („Związ
ki i kontrasty francusko-niemieckłe, 1900-
1933", po imponujących ekspozycjach, zatytuło
wanych „Paris-New ~ork", „Paris-Paris", w 
roku 1979 zorganizowano wielką manifestację, 
ilustrującą międzyna<rodowe związki awangardy 
rosyjskiej i radzieckiej („Paris-Moscou") z kon
tekstem europejskim w latach 1900-1930. 
Zatrzymuję się na dłużej akurat przy tej wy

stawie, ponieważ zebrałem na jej temat peł
niejsze informacje, a także dlatego, aby zoba
czyć naszą „PRESENCES POLONAISES" w ja
kimś układzie odniesie11. Trzeba ją bowiem oce
niać w zestawieniu z wystawami poprzednimi: 
jest przecież jednym z ogniw owego cyklicznego 
założenia. Choć - przyznajmy to z góry - nie
jednakowa to ranga, zarówno je:Hi chodz; o 
artystyczne dokonania, jak i o ich światowy 
rezonans. 

Awangairda rosyjska i radziecka lat 1900-
-1930, to bodaj najświetniejszy ok.res w ewo
lucji sztuki naszego stulecia. Tamta wystawa 
poświadcza powyższą ocenę w całej rozciągłości. 
Organizowano ją przy współpracy dziesiątków 
muzeów i galerii z całego świata, nie licząc 
zbiorów i kolekcji prywatnych. Była najwszech
stronniejszą i najpełniejszą panoramą dokonali 
Rosjan, jaką kiedykolwiek zorganizowano: od 
sztuk plasty<:znych, poprzez sztukę stoso,.van ą, 
architekturę, agitprop, plakat, literaturę, teatr, 
balet, mu.zykę, do kina i fotografii kreacyjnej. 
Jednocześnie ilustrowała wszelkie europejskie 
kontakty i wielodyscyplinarne związki tamtej 
awangairdy. „Wielość t bogactwo dyscyplin ar
tystycznych, które wspóltworzyly życie kultu
ralne w Związku Radzieckim i we Francji UJ 

latach 1900-1930 - pisał P0111tus Hulten, ko
misarż generalny wystawy - zostaly 110 raZ 
pierwszy uchwycone i pokazane w tak rozleg
lej syntezie". 

Polska wystawa ma założenia skromniejsze, 
bo i skromniejsza była nasza obecność na ma
pie a·wangardowych poczynań pierwszych dzie
sięcioleci XX wieku. Albo właściwiej: dopiero 
po latach, właśnie oboonie klaruje się, odpo
wiadająca rzeczywistY'm wartościom, hiermr
chia udziału polskiej sztuk·i w nowatorskich 
przygoda<:h awangardy. „PRESENCES POLO
NAISES" to potwierdza. 

Po wtóre - co już pisałem poprzednio, a te
raz świadomie podkreślam - punktem wyjścia, 
ideą prymarną, jaka przyświecała o~ga1.1izato: 
rom palskiej wystawy, było uwydatmeme roh 
łódzkiego Muzeum Sztuki, jego wielokierunko
wej i wszechstronnej działalności na rzecz dia
logu sztuk;i nowoczesnej z odbiorcą, <;izi~łal~o
ści, którą to muzeum prowadzi od dz1es1ątkow 
lat. Di.a[ogu i 1k01ntakttów o międzynarodowym 
zasięgu. . 
„Mały" katalog - informatoc o wystawie na 

samym początku przy•pomina mapę konturową 
Polski na tle Europy. Na mapce tej czerwony
mi literkami wyróżniono miejsce Łodzi. Towa
rzyszy temu geograficznemu znakowi podpis: 
„Wystawa OBECNOśC POLSKA - SZTUKA 
ZYW A WOKÓŁ MUZEUM W ŁODZI przed· 
stawia dzielami przybylymi z Łodzi i innych 
muzeów Polski, realizacje artystyczne najbar
dziej znaczące dla sztuki polskiej XX wieku 
i nie pretenduje w żaden sposób do przedsta
wienia jej kompletnej panoramy historycznej". 
Zatytułowałem ten odcinek paryskich kore

spondencH „Centre Georges Pompidou, czyli 
pole chwały". Choć zdaję sobie sprawę z dwu
inaczności semanty<:z;nej ..Z;.'\rrotu „pole chwaly" 
(najczęściej pojawia się on przecież w idiomie 
„polec na polu chwaly") jednak będę się przy 
nim upierał. Jest bowiem paryskie Centrum 
„polem chwaly" dla sztuki nowoczesnej, dla jej 
prawdziwych i rzeczywistych ambicji. Można 
tam ją zrozumieć, poznać i polubić. Nowo::ze
sność traci tam swoją kuriozalność i ekstrawa
gancję, zyskuje człowieczeństwo. A obecnie 
Centre Georges Pompidou jest polem chwały 
dla naszej sztuki, która walczy o swoją obec-
ność już na stałe. · 

Na Picassa! Jaka jest - wreszcie ta wysta
wa? - słyszę krzyk zniecierpliwionych czytel
ników. Jaikie d~ieła prezentu.je? Czy cieszy się 
zainteresowaniem? Co pisze „Le Monde"'? O 
tym za tydq;ień. 

GRZEGORZ GAZDA • 
P.S. (do tekstu w poprzednim numerze): Pr-0stu1ę 

, uJednollooną" o\oownle dwóch nazw.isk. Vv Grand 
Palais odbywa s:e WY!>tawa Edouarda MANETA, a 
w Centrum du Marais wystawa Claude MONETA, 
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N 
fryda. - Dlaczego 
tak brzydko cię na -

zwano? - pyta
łem kilkakrotnie. 

. Uśmiechała się ta
j'emniczo Ten uśmiech wcale 
iie pasował do jej imienia 
za,wsze, nie wiem dlaczego, 
przypominał mi pszeniczne kło
sy. Dziwne skojarzenie. Ale 
wtedy właśnie - w scenerii 
dojrzewającego zboża, pod nie
bem koloru bławatków, w dniu 
nabrzmiałym zmęczeniem uś
miechnęła się tak pierwszy raz. 

szyby zasłaniała tylko 5nieżno
biała firanka. 
Mogłem już czytać do woli. 

Matka nie mówiła, jak przed 
dwoma miesiącami: - Znowu 
późno wracasz do domu. Kiedy 
odrobisz lekcje? - A w głosie 
jej było więcej niepokoju niż 
irytacji. 

- Mamo, dopiero dziesiąta 
- odpowiadałem. - Na jutro 
muszę się tylko nauczyć hi
storii, a to pój dz ie bardzo 
szybko. 

r ,' : _..,- r.., ... 
\ ' 

• „ - _..;_ .::.1 • ..:.~ ~.: -

gólme mteresuje. Słyszałem oJ 
polonistki, że nieźle piszesz. 
Może więc wybrałbyś się na 
dziennikarstwo? 

Owszem, myślałem I o tym. 
Ojciec miał wiele egzempla,rzy 
przedwojennej prasy, wszystko 
szczęśliwie przetrwało wojenną 
zawieruchę. Chętnie przegląda
łem pożółkłe kartki. 

- Może„. Nie wiem, czy 
byłby ze mnie dobry dzienni
karz. To barrdzo odpowied11ialna 
praca. 

- Ka.tda praca jest odpowie-

ność, mógł mnie s miejsca wy
.zucić za drzwi. 

- Ale ty jeste§ w gorącej 
wodzie kąpany. To wina wojny. 
Wy, młodzi, postarzeliście się 
przedwcześnie. Lata wojny li
czą się podwójnie„. O co cię 
zapytać? Podręcz.nik chyba 
znasz na pamięć? 

- Uczyłem się„. 
- Niepotrzebnie przeciążałeś 

umysł datami. Daty i tak ula
tują z pamięci. I historia ludz
lrości nie jest tylko historią 
wojen, choć s11 tacy, którzy 
tak sądzą. 

Tu zrobił przerwę. Przyglą
dałem mu się s bliska, chyba 

sztuc~ie, głupio. Ręce stały się 
mokre od potu„ 

- Ale ptak może sobie zbu
dować nowe gniazdo„. Widzisz, 
mój syn jest teraz w Anglii. 
Ma dwadzieścia Ja.t. Pisał, że 
wróci, ale dopiero Po wojnie. 

- Przecież wojna już s:ę 
~koóczyła. Na Dalekim Wscho
dzie chyba też wkrótce będzie 
spokój . ' 

- Tak sądzisz? I ja bym te-
go pragnął. Historyk różnie 
jednak myśli. No, idź już„. 
Ukłoniłem się niezręcznie. 

Na korytarzu stała Zygfryda. 
Nie przypuszczałem, że przyj
dzie i jej widok zaskoczył 

- ;.fogl1byście \Vstać, szcze· 
niaki. Ludzie giną, żeby~.cie si~ 
mogli łajdaczyć. 
Podnieśliśmy się z ławek. 

Czułem się tak, jakby mi ktoś 
wymierzył siarczysty policzek. 
Oficer zmieszał się. 

- Przepraszam. tak mi się 
wyrwało. Przedwczoraj poje
chaliśmy na akcję. Banda u
rządzila zasadzkę. r zabili ta
kiego chłopa! Ludz1e! Przeszedł 
od Lenino do Berlina. I dopie
ro tutaj. tutaj go zabili. Swoi. 
Niby swoi. Skurwy.„ - spojrzał 
na Zygfrydę i szybko dodał -
skurczybyki. Niebo było puste. Nie mo

głem się przyzwyczaić do tego 
spokoju. Wydawało mi się, że 
lada moment zza horyzontu 
wyłonią się bombowce i dud
niący warkot . przerwie ciszę. 
To głupie uczucie pczostało 1e
szcze dzisiaj - w świecie ra
kiet z głowicami nuklearnymi. 

Podręcznik pochodził z cza
sów przedwojennych. Program 
szkolny nie nadążał za życiem. 
Młoda władza ludowa miała 
zbyt wiele problemów, istniała 
hiera;rchia potrzeb. Na nowe 
podręczniki czas przyszedł póź
niej. Na razie musiałem wku
wać daty pot)iezek Legionów 
Piłsudskiego, a w g1owie po
wstawał swoisty zamęt. Traci
łem czas i nerwy. 

MAREK ADAM JAWORSKI 
mnie nieco. 

- Co? Ckatulować? 
masz niewy.raźną! 

Minę 

Zasalutował i dolączył do 
konduktu. Przez moment stali
~my niezdecydowani. Zygfryda 
ujęła mnie za rękę. 

- Pójdziemy na cmentarz 
- powiedziała. 

Spotykaliśmy się zwykle po 
lekcjach. Niosła w ręku wy
pchaną teczkę i nigdy nie 
chciała, abym jej pomagał. 
Chwilami zaczynałem już po
dejrzewać, że w tej teczce no
si materiały dywersyjne. Ale 
wieczorem, gdy widziałem ją 
znowu, gdy siadaliśmy na mie
dzy - liczyła się tylko ona. 

- Panie profesorze - spyta
łem kiedyś z trudno ukrywaną 
irytacją - a kiedy dojdziemy 
do drugiej woj.ny światowej. 

Czterdziesty piąty 
- Potem ci wszystko opo

wiem. Na razie chodź, kupimy 
lody. 

Nie było kawiarni, gdzie 
można by posiedzieć. Lody w 
waflowych tubkach szybko to
pniały na słońcu. Ująłem Zyg
frydę wpół i pcciągnąłem na 
ławkę. 

Kiedy nad trumną zagrzmia
ły pierwsze salwy i grabar7. 
rzucił na nią pierwszy szpadel 
ziemi. pociągnęła mnie w głąb 
cienistej alei. Pod samym mu
rem znajdowała się mogiła po
kryta kwiatami. 

Nauczyciel spojrzał na mnie 
jak na przybysza z obcej pla
nety. Wykrzywił usta, przez 
chwilę wydawał się bezradny 
jak dziecko. Nic nie powiedział, 
tylko po lekcji wziął mnie na 
stronę i wyszeptał. Tak jest, 
wyszeptał: 

(Opowiadanie nie wymyślone) - Słuchaj - pierwszy prze
rwałem milczenie. - Chciałem 
ci zadać jedno pytanie. Wyo
braź sobie, że jesteś chłopcem. 

- Tu leży mój ojciec. Za
męczyli go hitJerowc:y Zwłoki 
odesłali w zaplombowanej tru
mnie. Za trumnę wystawili ra
chunel~. Matka zapłaciła. Ciąg
le jednak nie wierzyła, że w 
tej trumnie są zwłoki ojca. Oj
ciec był bardzo wysoki, a 
trumna mała. 

dztal11a. Najlepiej, gdy się ją 
lubi. Wtedy i efekty są większe. 

P6indej były wakacje. Pier
wsze po wojnie. Rok czterdzie
sty piąty. SkapLtulowała Japo
nia·. Gazety i radio przyniosły 
wiadomość o tajemniczej bom
bie. Oślepiające błysk.i nad Hi
roszimą i Nagasaki. Spopielone 
miasta, spopieleni ludzie. 

Japcnia koja!fzyła mi się do
tychczas ze sprzedawcą-do
mok,rążcą o skośnych oczach, 
który namówił kiedyś ojca na 
kupno krawatu z wymalowaną 
pagodą. Krawat męczył oczy 
jask:rawośc·ią i ojciec tylko raz 
jeden przyozdobił nim koszulę. 
Wodz.iłem palcem po atlasie, 
odmierzając odległość od Kraju 
Kwitnącej Wiooi. Jeśli pociąg 
jedzie z; przeciętną szybkością 
70 kilometrów na godzinę, do
trze do Władywostoku„. Nie, 
dziś już nie pamiętam wyni
ków tych obliczeń, zresztą i 
szybkość stała się rzeczą wzglę
dną. Zmądrzałem, A może mi 
się tylko tak wyda,je? 

- Wichniak, słuchaj Wich
niak, przecież najpierw sam 
muszę się tego nauczyć. Rozu
miesz - n a u c z y ć. Obawiam 
się, że będziesz zdany na wła
sne siły. I to chyba już po ma
turze, na studiach. A jaki ty 
masz zamiar wybrać kierunek? 

Rozmowa skończyła się wła
ściwie na niczym. Nauczyciel, 
jakby wstydził się później sam 
siebie, gdyż nigdy nie wyrywał 
mnie do odpowiedzi. Na każdy 
okres stawiał mi czwórkę, co 
mnie tylko denerwowało i po
drażniało ambicję. Przy końcu 
róku zwróciłem się więc do 
niego z prośbą, aby przepytał 
mnie indywidualnie, bo chcę 
poprawić ocenę. Zgodził się i 
któregoś dnia zaprosił do pcko
j u nauczycielskiego. 

Bal Zastanawiąłem się nad 

Wiem jednak, że w sierpniu 
czterdziestego piątego dopiero 
odkrywałem nieznane lądy. 
Chw.ilami, ciągle jeszcze ma-
chinalnie, chciałem przed zapa
leniem świaUa spuścić na okno 

tym wielokrotnie. W dzieciń
stwie przepadałem za jazdą 
koleją. - Zostanę kondukto
rem! - mówiłem. Z czasem a
spil'acje urosły. - Będę mini
strem komunikacji. Podczas 
wojny, gdy już wydłużyły się 
spodnie, marzyłem o tym, by 
zostać oficerem i bić hitlero
wców. Ale hitlerowcy zostali 
pobici bez mego udziału. W 
wyobraźini jawił się świat bez 
wojen, bez armii. Dziś śmieję 
się z tej naiwności, ale w 
czterdziestym piątym przeżywa
liśmy euforię. Biało-cze;rwone 
!lagi, transparenty, hasła: Po
kój po wsze czasy. Tak jakby 
klęska hitleryzmu była klęską 
imperializmu„. 

Byliśmy sami. Usiadłem pirzy 
długim stole konferencyjnym, 
lekko stremowany. Dopiero by
łoby głupio, gdybym się zbla
mował! 

Nauczyciel spoglądał gdzieś 
w przestrzeń. przez moment 
wydało mi się, że on też nie 
czuje się najlepiej. 

- No to c9, W1chniak - po
wiedział wreśzcie - chcesz 
mieć bardzo dobrą ocenę? A 
czy nikt ci nie mówił, że na 
piątkę zasługuje tylko Pan 
Bóg? 

- Panie l2fOfesorze, mam 
zdawać z historii, a nie z re
ligii - zareplikowałem i zaraz 
potem przestraszyłem się tych 
słów. Przecież to była bezczel· czarną roletę. Zamiast rolety • 

- Nie wiem - odpowiedzia
łem szczerze. - Wybór jest tak 

Powieść 
o niespokojnym sumieni al ho 
ucieczka z Jasnej Polany 

• ' ' ' - - ~ „ • ' r,; ' 

Władysław Terlecki jest autorem konsekwen
tnym. Jego pisarstwo, szukające pożywek i 
pretekstów w historii między innymi po to, 
aby Uika:zać ca·łą złożoność motywów wyboru 
wartości, aby pokazać swoistą ponadczasowość 
prawd mor<ill.nych. cieszy s,ię zasłużoną POczy1-
nością. Terlecki, z całym poszanowaniem hi
storycznego konkretu, tak potrafi pokierować 
pracą wyobraźni rekonstruującej przeszłość 
źeby czytelnik odniósł wrażenie. iż znajduje się 
w samym sedhie rozgrywających się spraw. 
Pr.zez dłuższy czas Władysława Terleckiego 
~a.sjonowały okolice roku 1863. nieco później 
za.ffiteresował się politycznymi. obyczajowymi 
i kulturalnymi zjawiskami z przełomu wieku 
XIX i XX. Niejednokrotnie podczas lektury 
jego powieści można było przyłapać się na my
śli, iż jak najdalszy od relatywizmu moralnego 
aut<?!" demaskttJe relatywizm historii czy poli
,tyki. Po prostu wszystko zależało od tego. po 
której kto stronie się znalazł. Nie były to 
'l.vszakiie sytuacje wyłąc~nie zastane, czy raz 
na zawsze dane .. W utworach Terleckiego to
czył się przeważmie gwałtowny spór racji: 
jef(o bohaterowie. aby zrozumieć historię I u
motywować własne w niej miejsce, wspierali 
airgumentami Intelektualnymi wyssane niejako 
z mlekiem matki emocje naro-dowe bądź kla
sowe. ów spór racji autor „Dwóch głów pta· 
ka" przedstawiał na o,gół z chłodnym obiekty
wJzmem, nikogo nie starał się faworyzować -
o wartości pos.zczególnych postaw l kryjących 
się u nimi poglądów rozs·tr.zygać miał we 
własnym zakresie przede wszystkim czytelnik. 

Tym razem Władysław Terlecki odstępuje 
od WSP<>mnianei zasady, którą realizował do
tychczas bardzo konsekwentnie. Najwidoczniej 
zależy mu na zupełnej jednoznacznoś-:i. W sło
wie skierowanym do czytelnika powiada, iż 
„literatura stawia pytania, na które trudno od
powiedzieć jednoznaczmie, i że owa niejedno
i;nac:mość wskazaje na bogactwo wyborów. Ale 
O<!Zywiście istnieją równiei pytania, do któn•ch 
czi:;to się wraca, a kt6re wcale owej 't\'deloz.ina
~zności nie zakładają. Przeciwnie zmuszają do 
jej odrzucenia jako niegodnego moralne~o 
kompromisu. Być może, niewiele jest takich, 
pytań. ale to tylko zwiększa ich znaczenie. 
Pragnąłem to przypomnieć„. „Zastanawiające, 
dlaczego Terleckiemu tak bardzo zależy na 
jednoznaczności, że komunikuje o tym bezp-0-
średnio. Czyż nie wystarczyłby tu tytuł nowi~
sci, najbardziej chy~ wymowny I jedno7lnacz
ny w dotychczasowej t>raktyce lit.erackiej au· 
tora „Czarnego romansu"?. 
Odpowiedź. jaka s!ę na1mwa, jest &to:suń'ko· 
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wo prosta. Otói zależy mu .Ila całkowitej kom
promitacji bohatera (jeśli wolno w tym kon
tekście użyć tego tradycyjnego określenia) per 
wieści, współczesnego pisarza, dobrze usytuo• 
wanego w żyeiu i w obowdązującej ,hieruchii 
literackiej. Nie wytrzymuje <>n bowiem naj• 
mmejszego porównania z Lwem Tołstojem, ne
czywistym bohaterem powieści „Cień karła, 
cień olbrzyma". Tu rodzi się jednak pewna 
dalsza doza wątpliwości: kto ze współczesnych 
wytrzymałby takie porównanie? 
A~cja najnowszej powieści Władysława Ter

leckiego rozgrywa się co najmniej w dwu 
P~zczy~ach. Współczesny pisarz (ściślej mó· 
w1ąc: dramaturg) usiłuje realizować swój sta
ry (Jeszcze SI?rzed wojny) pomysł sztuki sceni· 
czneJ, opart~J na zakończonej śmiercią na 
dworcu koleJowym w Asta.powie .słynnej ucie· 
c~e Lwa ~olstoja. Część wdęc powieści dziej~ 
s1~ w okohcach roku 1910. część zaś siedem
dziesiąt lat później. Niemalże jedynym utwo· 
r:m Tołstoja 'PtzY.Woływanym co i rusz, peł· 
mącym rolę jakdegoś zapewne 1ymbolu, jest 
słynna ,,Sonata Kreutzerowska". Sięgam więc 
po nią I znajcluję wypowiedziane przez Pozd
~yszewa słowa: „A po co żyć? Jeżeli nie ma 
zadnego celu, jeżeli życie jest nam dane dla 
życ.ia - nie ma po co żyć. A jeżeli tak jest -
ma3ą rację różni Scho.penhauerowJe l Hartma
nnowie, a nawet buddyści. Jeżeli natomiast 
życie ma jakiś cel, wówczas jest jasne, że ży
cie powi/Ilno ustać. gdy cel ten zostanie oslai?
nięty" (pnzekład Mańd Leśniewskiej). Cel, jald 
itawiał so-bie i wspólcz.esnym Lew Nikołaje
wicz Tołstoj, o którym powiadano, te jest 9er
cem Rosji, nie był jednak łatwy do osiągnięcia. 
Naczelną jego prz.esłanką stawał się coraz mo
cniej z upływem lat eksponowany moralizm. 
polegający najogólniej mówiąc na niesprzeci
wianiu się złu przy pomocy siły oraz na per
manentnym doskonaleniu etycznym jednostk.I, 
co stanowić miało punkt wyjścia do leczenia 
amoralnego społeczeństwa. Tołstojowska uto
pię poddaje w watpliwość w powieści Terle.:· 
kiego fakt następujący - oto zafascynowan:v 
życiem i twórczością autora „Wojny I pokoju" 
pisarz, który ciagle układa dramat osnuty ·na 
wydarzeniach z ostatnich dni Tołstoja, podzie
lający - zdawać by się mogło - jego przeko
nania, okazuje sie człowiekiem małym, wygod~ 
nym, leniwym i złośliwym, co wzmaga jes1.cze 
raz p0 raz uwidaczniająca się mania wielkośct. 
Bliskie kontakty z ludźmi znajdującvm1 się u 
steru państwowej nawy służą tylko iemll 11a
memu; nie potrafi. albo nie chce, skorzy~tać 
i nich, by uratować rodzinną wieś przed z.n· 

pierwszy raz li tak bliska, i 
spostrzegłem szereg zmarszczek 
na twarzy. Ile on ma lat. 
Pięćdziesiąt?, Sześćdziesiąt? 

- Jak to chłopcem? 
- Nie przerywaj. Masz dwa-

- Wiesz, Wichniak, zadam ci 
tyłk<> jedno pytanie. Nie bę
dzie to zapewne takie, jakiego 
oczekujesz - pedagog cedził 
słowa.„ 

dzieścia lat. Półtora roku by
łaś na robotach w Niemczech. 
Wyzwolili cię Amerykanie, 
podk~mili i teraz mieszkasz w 
Anglii. W Polsce masz ojca, 
matkę. Wróciłabyś? 

- Może więc„. 
- Później dowiedzieliśmy sltt 

prawdy. Stolarz nie miał innej 
trumny. Hitlerowcy obcięli 
ojcu nogi. Teraz wiesz ju~ 
wszystko„. 

Poczułem lekkje odprężenie. - Nie. 
- Co ni~? N?{>ięcie zastąpiła ciekawość. 

Naczyciel jakby wyczuł moi 
nastrój i chciał ów stan prze
dłużyć. 

- Nie w.róciłabym. 
Tej nocy spałem bardzo nie

spokojnie. Snił mi się Lon· 
dyn, ale nie taki zimny z po
cztówek. Wokół roztaczała si~ 
mgła. Ludzie bez nóg czołgali 
się po chodnikach. Ja, na wła· 
snych nogach, wyglądałem 
wśród nich jak wielkolud. Im 
dalej szedłem, tej mgły było 
coraz więcej i więcej. W końcu 
już nie wiedziałem, czy to 
mgła czy gaz. Coś ciężkiego 
zwaliło mi się na pieni. 

- Zwariowałaś? Dlaczego 
. nie? 

- Wyob;raź sobie taką sytua
cję: masz dzisiaj dwadzieścia 
lat. Nie przerywaj, wiem, że 
:nie masz, ale wyobraź sobie. 
&zez osiemnaście miesięcy by
łeś na robotach w Niemczech. 
Potem wyzwolili oię Ameryka
nie. Doszedłeś do siebie. Czy 
teiraz wróciłbyś do Polski? 

- No bo nie„. - I po chwili; 
- Bo nie chcę, aby moja cór-
ka przeżywała i-0, co ja, co 
moja ma.tka. Zrywałeś się w 
nocy, kiedy na podwórzu za
dudniły kroki? Zmuszano cię 
do oglądania publ!cznej egze
kucji? 

- Pan;ie profesorze.„ 
- W['óciłbyś? 
Do czego on zmierzał? .rui 

nie chodziło mi o sł>opień. Spc
skzegłem, że mego profesora 
dręczy jakaś troska, że chce, 
abym mu w czymś pomógł. Bo 
ja wiem, może i pocieszył? 

Mówiła z pasją. 
jesz.cze takiej nie 
Teraz imię zupełnie 
do tej irytacji. Czy 
była irytacja? 

Nigdy jej 
widziałem. 
pasowało 

to zresztą Rozwarłem szeroko oczy. Na 
kołdrze rozłożył się kot. Głośno 
mrucząc, dawał wyraz swemu 
zadowoleniu. Pogłaskałem jego 
puszystą sierść. 

- Ale przecież to przeszłość, 
przeszłość. Biozumiesz, Zygf!fy
do? Słuchaj." 

Przez okno wdzierało się do 
pokoju słońce. 

- Cicho, popata:z ... 
- Panie profesorze, a dla

czego miałbym nie wracać? 
Przecież nawet ptak wt"aca do 
gniazda„. 
Wyczułem. u wypadło to 

Ulicą szedł kondukt pogrze
bowy. <kupa żołnierzy, kili<u
nastu cywilów. Na ciężarówce 
trumna. Jakiś oficer zbliżył się 
do nas. • 

topieniem w_odamł .r: nowo l)Owstałego zalewu. 
Nie chce wystawiiać na szwank swego pisar-
1ddego au.t.orytetu. teby wydobyć z opresji stu
denta, który padł ofiarą misternej insynuacji. 
Po prostu literatura i pneko.nania <sobie - a 
tycie sobie. Jak.?A e~to przie<:iei zdarza alę, 
że najbardziej bujnemu i dramatycznemu ży
ciiu wewnętrznemu towacrzyszą zua>ełnie obojęt
ne rea.keje na śwliat i zdawkowe odruchy. In-
1pirowany poglądami Tołstoja współczesny n.am 
dramatopisarz rozmyśla nad „kapitalnym dla 
współczesnego świata tematem przemocy, z 
lk.itórą luankoś6 nie moż.e się uporać. Bez na
leży.tego zrozumienia tej kwestii nie sposób 
mówić w ogóle o ja,Jdehkolwiek mechanizmach 
organizujących bieg 'M!pół.cze.snej historii. U z· 
nając konieczność stosowania przemocy. odrzu· 
camy .r:airazem naficuy miłości, pr.iiekreślamy 
1am- jej latotę. Dzieje chrze~ijaństwa, w któ
rym owa zasada określoina została rurjdobit
niej, wslkai.ui& wyraziście na tragiczną dwo-i· 
stość. Oto bowiem uz.n.aje się za nadrzędne 
prawo przykazania miłości, a zaa.-azem ustala 
się granice, poza którymi ona obowiązywać 
nie powinna, sankcjonując przemoc. Jegt to 
rozdaroie bardzo głębokie („.t. Anarchizm, so
cjalizm, komunizm, Armia Zbawdenia. bezrobo
cie, wielld zby<tek bogatych i bieda ubogich. 
tar,ganie się na swoje życie - oto niektóre re· 
zultaty talciej szar.paniny. Jeśli S/l)()jrzy tiie tiził 
na świat współczesny, przyszłość nie musi sie 
w~ale rysować w radosnych barwach, to waw
da. Gdzież wi~ szukać nadziei?" Trudne, ra· 
czej retoryczne pytanie. Nawet ci myśliciele, 
któmy pi::.zekorumi są, iż wszelkie mro·~! histo: 
rvi można rozśwaetlić przy pomocy wiedzy i 
rozumu, nie potrafią na nie od'P(}wiedzieć. W 
pisanym w „Cieniu karla, cieniu olbrzyma" 
liŚeie do Mohandasa Gandhiego L~w ~ołs~o1 
polkładał całą nadzieję w ufności, .Iz t>OJaw1~ć 
się będzie coraz więcej 11>rawi~1w?'ch„. P~· 
sz..§cv o nim kS>iąilkę wiary teJ zdaJe się nie 
podziela~. Po prostu nie sili się na jakąkol
wiek odpowiedź. Zastępuje mu ją uporczywe 
trzymanie się „Sonaty Kreutzerowskiej". Być 
może s racji takdego oto oświadczenia Poz.dny· 
szewa:: „Grali Sonatę Kreutzerowsklł Beetho; 
vena („.). O, co za ~traszna rzecz ta son~ta. 
(„.) Podobno muzyka działa uszlachetnia~ąco 
na duszę - to bzdury, niieprawdal Dz.lała, stra
sznie działa, mówi' o sobie. lecz wcale nie u
szilachetnia:ląco (.„) MuzY'ka zmusza mnie do 
zapomnienia o sobie, o swoim istottlYJ?l P.:>ł?
żeniu. t>rzenosi mnie w jaikieś in~. m~ mo.1~ 
poło.żenie: pod wpływem muzyki wydałe 1'!1-i 
się, że czuję to, czego właśni~ nie. czuię, ze 
rozumiem to czego nie rozumiem, ze mogę to, 
czego nie mogę„." w zdaniach t:ych z_awarta 
została chyba cała filozofia TolstoJowsk1ego o
powiadania sprzed stu lat: alt~r;iatywą kult~ 
moralności może być tylko nihilizm. Wspól 
czesny zaś pisarz sens swojej literac~ei praN 
dostrzega w uprzvtomnieniu ;zytelmk?W~ ~~v 
widzowi niezmiennej a.ktualnosci pyta n, H ,w• 
stawiał sobie I innym człowiek w popł.ochu ~= 
ciekający z Jasnej Polany, uznawan> ZC!; s .t 
mienie Świata. A głosił on między innymi. ze 
wzajemny stosunek moralności i kultury noie
ga na tym iż oble te ciz,iedziny powinny r~z
wijać się jednocześnie, z tą_ małą popraw '.: 
ie kultura pozostawałaby nieco w tyle za ~-
t em moralnym.. W prneeiwn:vm bowiem . r 

~ii1\aarzyć l!ię może nieM.częście. Jak :O Je~
nak osiągnąć w praktyce - zastanaw a !lę 

twórca dramatu o Lwie Nikołajewiczu - or1.c
cież „cQraz trudniej wstrząsnąć sumie111arni 
czytelników" Rola i znaczenie literatury male· 
je. Przystępując do dzieła ambitnego, pa kf.6· 
yym wiele sobie obiecujemy, możemy odnieść 
tylko częściowe zwycięstwo lub P<mieść całko· 
witą klęskę. W poczuciu klęs~i opuszczamv 
pośpiesznie i potajemnie Jasną Polanę. Czeka 
nas klęska jeszcze większa - ileż takich nie 
ujawnionych bądź zapomnianych ucieczek zna 
historia literatury! Jest na nią równi~ż skan
ny bohater powieści Władysława Terleckie!(<>. 

Llteraci, cóż dopiero literaci, którzy stają się 
bohaterami powieści, skłonni są do nader chc:t
nego wykorzystywania metafory. Dzieje się te.le ' 
i tym razem - dla dramatopisarza w zdarze
niu na stacji Asta.powo skupiają się, iak w so· 
czewce, symptomy agonii, na które umierał 
świat Tołstoja. Konkretne wydarzenie obrasta 
w dalekooiężne znaczenia, symbolizuje zbliża· 
jący się koniec pewnej epokii kulturowej. Ot· 
wiera niejako pewien proces, kt6rei.:(o symbo
liczinym również zakończeniem ma okazać ~ię _ 
2il1ÓW śmierć pisarza, samobójcza śmierć Wit
kacego (n.ie wymienionego tu zresztą ni .razu 
z dmienia). Pisarska umiejętność autora „C1ema 
karła. cienia olbrzyma" . polega w dużym stop
niu na zręcznym operowaniu aluzjami wobec 
faktów. ludz.i i książek, a także wobec tego, :: 
cz.ym już kiedyś pisał (W tym przypadku ch<?
dzi o „Gwiazdę i Piołun"). Czy jednak opis 
śmierci jednei:io człowdeka - genialnego nawet 
- rzec.zywiście może wykroczyć ooza sympt.o· 
mv j.ednostkowości? - „Swiat. u licha, nie u• 
miera tak szybko" - nie bez racji wtrąca Cl" 

ponent naszego dramato'Pisarza. Czyżby więc 
proces odchodzenia w przeszłość kole1nvch e
pok był znacznie wolniejszy niż siię na o~ół 
pr.zypuszcza? Twórczość Władysława Terleckie· 
go zdawałaby się takie przypuszczente w zn..1· 
cznej mierze potwierdzać. 

Najnowsza jego powieść mniej jest spó,ina, 
niźli wcześniejsze książki. Nie wynika to :;ed· 
nak z uchybienl.8 sztuce, to efekt zamler.zonv. 
Po prostu bohater powieści „W cieniu karla, 
w cieniu olbrzyma". pracujący od lat nad 
swym dmełem literat, nie jest w stanie wvkro
czyć pcza mozaike fragmentów, nie m-0t.Ge upa· 
rać się ani z prawdą szczegółów, ani z k'>n
kretnym końcowym przesłaniem tworzonego w 
wielkim mozole i w pocie czoła utworu. M 1"511 
o czystej, zamkniętej i przejrzystej konstru''-r.ji, 
ale fabuła· wymyka się. rozsypuje na niewiel· 
kie, niemal odrębne całostki. Pracuje w naj
wyższym napięciu niewiele jednak z tego wv
ni>ka. Wyobraźnia doznaje uszczerbku, rytm 
pracy załamuje się. Swiadomość własnej zni· 
korności dokucza coraz bardziej. Nie Jest łatwo 
być karzełkiem, który na koturnach udawać 
chce olbrzyma K:iedyś musi to wyjść na Jaw. 

„<;:i~ karła. oie~ olbrzyma" można chyba o
kresl~ć jako powieść o niespokojnym sumie· 
niu teraźniejs1ego pisarza. WszvstkÓ wskazuie 
na to. że powiniero oodjąć on próbe ucieczki 
ze swoje Jasnej Polany. Nie może się jednnk 
zdecydować - ciągle na coś czeka. Na co on 
czeka? 

TADEUSZ BŁAtEJEWSKI • Włady1ław 'l'erlecld: „Ciel\ karła, cle!\ olbrzyma", 
K11ą:!:ka l Wledza, Warszawa 1983, 1. 237, nakład 
29 .650 + 3l'iO egz„ ce.na zl ?$.-
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Gam dla • „ • 
przyJemnosc1 

Rozmowa z ERIKIEM BERCHOT, pla
nistą, uczestnikiem Konkursu Chopi· 
nowskiego w 1980 roku. 

- Z czym kojarzy się pa.nu LMź? 
- Przypuszczam, że chodzi o Artura Rubm-

~ tcina, który s•ię tutaj urodził. Znam jego mu· 
zykę, pamiętniki, poznałem go ta•kże os.obiście. 

. - Rozmawiając z panem, trudno nie wspom
nieć o Konkursie Chopinowskim. Jak pa.n oce· 
nia jego znaczenie, czy pomógł panu w karie
n<''l 

- Tak- Moje życie dzieli się na t~. co było 
p:·zed Wa:-szawą i na to, co jest Po WarsU!Jwie. 
Konkurs ten otwiera dll'zwi większości sal kon
Ct;:. to•wych na świecie. Jest to największy i naj
w~ t<'.i ceniony konkurs. 

- Słyszałem, że bardzo w~·soko ceniona jest 
rierws1a nagroda, pozostałe ma~ą niewielkie 
7:naczcni . 

-- Nie. Konku1rs Chopinmvsk.i 3uż prz-ez sam 
~kład jury sprawia, iż tutaj odniesiony suikces 
rnchod.zi ~ię po świecie. Przykładem może być 
h·o Pogorelić. który nie "?Jdobył żadnej nagrody 
w Warszawie. a dziś jeździ po całej Europie. 

- Tak, ale rv0 Pogorelić W'Ygrał wczefmiej ... 
- .~.ale nikt !(o pn "v!ontrealu nie znał. nikt 

~n nie z<Jnraszał, dnpiern po Warna\\·ie zdobył 
,., '·''";~kn. Ptna tvm 'rzeb:i odr0~niać dwie rzr•
c·1.~·: ~a n knnku~· : to. C'l dziejr sie wokół 
i: r<:>;o. Zarówno jed•:10 j::tk i drul!ie wpły\\·a na 
rh l'ze p<"l<\\"Odzenie oi::t ni~'·· Jeśli uda ~ię te 
<lwie ~z.ecz:v poł:ączyć, wtedy je:;.t vv·spaniale. 

Pavel Roueka 
"? :>-·j· . · „ t ~ .• • ~ • l :~1 

! ~ 1, f „ . 

Obok in.teresujących wystaw ba1rW111ych akiwa
fort Helmtrud Nystirom (Dania) i czarno-białych 
akwafort Jose Hernandeza (Hiszpania), międ,zy
na1rodowej imprezie „Małe Formy Gra!l~.kii P-01-
s k;a - Łódź 83" towarzyszy trzecia jeszcze eiks
pozy.cja - Pavela Roucki z CzechosłO<\\ra·oji w 
Galerii „Chimera", przy ul. Wólczańskiej. 

Twórca ten nle i.wiązany wy•rainie z żadną 
o;ienl.acją artystyczną. skute~e zdobyw« s;ę 
.na wysiłek odrębnych, własnych poszukiwań. 
Urodzony w 194.2 roku, w Pradze, sztuką zajął 
s;ę dość pó;4no. a wystawiać sw-Oje pra,ce zaN.ął 
dopiero mając lat trzyC:ziesci. Za:::zął od ma
larstwa. Potem z.aiutere~<>wał się rysunkiem i 
grafiką. Po pierw-szych polrazach jego pra1c· krY
tycy zgodni byli, że o•to poja1\viła się cieka:wa 
indywidiuailność artystyczna o nieszaiblomowy.rn 
spc.sobie obrawwania i niebanalneJ wyobraźni. 
Opinie te Po·twierdzały się w miarę kirysitali
zowainia s-ię osobowości artyt:1tyc1Jnej i taleinitu 
Pavla Roucki. 

Jesit to osobo1Wość złożona z dwóch prrz.eciw-
1 taw.nycłl sobie eleme.ntów polączonych w harmo
~1ij1nej, efektywnej koegzystencji, a raczej w 
sy.mbiozie. Ze siPQ<ntanicz.ności i zdyscypliw)wa
nia. Z jednej s•trony mamy do czynienia z po
~ta1wą emocjooa·Lną, na wS1klroś int·uicyjną, z 
drugiej ZJaś z racjonalisityiczną, c-0 ujan.vinia się 
niekiedy ba!l"dzo wyiraźnie w sposobie kompo
nowania. Ta dwoisitość nie zaskakuje, gdy się 
wie, że Roucka wyszed~ od ma1airstwa geome
try·C?Jnego. Obec!Il.ie wydaje s-ię, że punkit ?iężko-

Nowość sprzed lat 
PtJ:1zywykliśmy do tego, że często uuntacze1nia 

dziel literaitua:y obcojęzycznej wydawa111e są z 
k:lkudziesięcioleitn.i.m opoźnieniem, ba„. w wY
padku niektórych po.zyoji klasyki świat-owej z 
opóźnieniem setek lait. Ewenementem naitilmiast 
je:;it wprowadeenie do ni0rmalnego rQ24Xl'Ws;zech
nia1nia w kinach filmu wyprod•u.k.owainego przed 
kilklunasitu la~y. P.rzypadek taki świadczy o 
praktyie21nym uzinaniu fa.~tu, że film może nieść 
z sobą wairitośc.i równie trwaiłe jaik wairtości, 
które niosą z wbą dzieła innych S<ZJbu.k.„ 

Jaikże często było mi żal filmów (oczywiście 
nie wszystkiich), których normalne kinowe roz
powszechnia.nie - niczym młodość - brwa za
zwyczaj taik klrótkio„. Nie sądiię, oo prawda, ab.Y 
decyzja polskiego dystrybutora zakupienia li
cencji amerykań!>kieg0 filmu sprz.ed kilkwnasitu 
lat podyktowana 'była sentymellltem bądź 
względami esitetycznym.i (motywy te były raczej 
fina!l.1JSOl\Ve), niemniej jed111aik dobrze się stało, 
że fi1m „Butch Cassidy i Sundance Kiid" 1lract:H 
na naS1zie e~rany. 

Jesit to film, 1'Jt6ry zaska~ująco dobr•ze zniósł 
prfibę czas-u - nie odbiera się go wcale Ja·ko 
S1ta.roć, co więcej obejrze•nie go w czternaście tat 
od daty produkcji daje dodatkową, iintea-esującą 
możliwość spojr'l.eni>lf nań w szerszej pe:rspek
tywie ewolucji gatl\l'nku filmowego, jaki repre
-ze.nbuje. Można bowiem za'l"yzykować twierdze
nie, że „Bwtch Cas~dy i Sundance Kid" jest 
~dnyim z fi1m6w stojących w szeregu ewołu
cyj1nyim amerykańsiklego westernu na pograni
czu sta•rej tradycji klasycznego wesiternu i o
kresu głębokich przemian gaitu•nku westernowe
go w latach siedemdziesiątych - okresu. w 
którym w swoisty sipos.ób powstając w ramach 
~a1wruk<u przenicowaino wiele jego ~-yz..naczni
ków, łąoznie - a może przede wszystki.m -
z miitologią Dzikiego Zaieho.d•u. 
Opowieść o losach Butcha Cassidy'ego 1 Sun

daince'ia Ki<la utreymaina jest w to.naicji swoiste
go r()llllanty:z.mu, tiaik charaiklterystycznego . dla 
klasyioznego westarnu. Lek!ka nostai].gla za od
r'1odzacym w PTzeszłość świaitem. jakikolwiek 
bliska jest rnma.ntyrz.nej tonacji weste~inu, sta-
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- Czy sukces w konkursie, l t.o oo nastąpiło 
póinfeJ, nie zaskoczyło pana'? 

- Tuzeba mieć wewnętr·zme przekonanie, że 
<ioj;rzało się do publicznego wYsit~powania, 

- Pana ulubieni kompozytorzy? 
- Bairdo1J0 lubię romaintyków: Ohopiina - mo-

żt. dla•tego, że jestem do niego trochę podobny· 
Poza tyim Schumann. Liszt, Schubert. Tak!że 
impresjoniści francuscy: Ravel, Debussy„. 

- A wykonawcy? 
- Nie maan w:zo·ru, kltóry pragnąłbym naśla-

dować. Każ.dy z nas je<;t inny i ja ta'kże musz~ 
~-rać swoją muzykę. Ulubionymi wykonawcami, 
taki·mi, których bairdz.o lubię słuchać, są Braun
del, i - oczywiście - był Rubinstein. 

- Czy nie żal panu, że gra pan tylko na 
fortepianie'l 

ści zac:zyina wyir~e pr;zerni~ &i• w 111l'O
nę i11tuicji i emocji. 

Gra.f~i Pavla Roui'!id, które maimy Olk~ję 
oglądać, charakteryzuje specyficzai.y, metaifurycz.
no-aluzyj.ny i poetycko-<n01nsza•lainioki klihnat 
n:ecodzienności. Artysta sięga chętnie w po
sz.ukiwaniu inspiracji po dzieła literackie i u
jawnia ten fa.kit z całą otwanto:lcią w tyibul>ach 
swoich prac. Mamy więc c)ilde gratfik i<nspiiro
wanych Dostojewskim, Ka:llką, Gogołem, „Pieś
nią nad pieśnianni", poezją V. Nezvala i innych 
poetów, temaitaani bilblijircyani. Nie są to jednak 
ilus.tracje. Grafikii Roucki dialeko odlbiegają od
literackich pierw-oW'W!rów. Budiuje <>•n swoje 
kompozycje przede wszystkim na dowolnym 
sposobie i!Ilter.pretacji literackiego „temaitiu". Na. 
klimacie aluzji. pairaleli, metrufo1rze. Czasem na 
bardz.o odległej przenośni. JednocrL.eśnie potrail! 
być bardz.o konkretny i opisowy. 
Drugą sferą zainteresowań Rou~kl jest teaitr. 

Ten ułudny świat kłamliwych proporcji wyida.je 
się PoC,iągać go swoistą magią ,,d"Uchomego 
święta". Ulega zwla-szcz.a podn1ecającym I 
zmiennyun urok(JIJ1) pantomimy d-ziejącej się na 
p0g.rainiczu reailiności i fikcj.i, rzeczy~fośoi 1 
poe.tyckdej ułudy. F1rarpuije go świait masek, k~
stiwnów, gestów, ma!lawanych bwa1rzy 1 twall'zY 
nagich po stairciu cha!!'a1ktterj'2lBQji i zdjęciu 
maiSki. Nie piet1wszy to airtysta ulegający taikim 
ma:gioim l za.moczenionn. Rouoka. jedinaik wY'Peł
nia swoje PJralfliki i rysu!l1lkii ogromną poocją wę
wnętmmeg-o ładunklu dnm.aitycainego, !!ltarn<01Wią
cego o emocjonalnej temperaitumze jego prac. 
Tw<llt';ząc &pom.tainiczmie, tworzy airitysta kompo
zycje ema1nujące ł.agodiną ekspresją 1 .nJeucllJwYł
nynn nastrojem csoibls·tego zaaingaiżowa111'i'8, 

Rvucka jest otwairty na różme z.jawfska w 
sztuce. Można u niego 2mś:leźć . ślady noiwej !1-
~uraicji, różalyc,h odirnian rea.Uzimu, pop-aci.u ł 
innych kierunlków. Są to ślaidy bail'ldi~o ulotne., 

ncmi poniekąd - przez pod/Ważenie wiairy w 
niez1nienność świata Dzikiego zaichodu - pieirw
szy krok do za.negowania jego mitologicrmego, 
a więc wiecznotrwałego chara.kwu-

Szczególnie interesującym zjawisldem w fil· 
mie „Buitch Cassidy i Su.ndaince Kid" jest U· 

Sitą.pienie tradycyjnej westeruwwej _opozye1ji: do
bry bohater - zły bohaiter opoeycją: dw6jk'a 
boha·wów (Po kt6ryich s·brOl!lie z.ctecydowainie 
stoją SY'mpatie widza) - contra ich prireślaidow
cy (Ulk.aizaini jako pewna w ir>uncie rzeczy bez· 
01Sobowa siłia.„ orgainiz,acja„. !1n9tyitucja„.). 

Uczynienie z trud•niących się rozbojem rewM· 
werowców - Butoha i Sundance'a bohaterów 
na dobrą sprawę pozY'tY'wnych jest akltem aifiT· 
macji 1u<lzi żyiwych, o wyiraroie zarysowanych 
indywid>uailnościa.oh, pełnych fantazji i polot.u, 
działających w pozainstyitucjonailnych ramach, 
ludzi naprawdę wolnyich - stainowi, jak są
dzę, najiSJtotnie-jszy element wydźwięku fi1mu. 
Taik silnie zaiak1centowana afirmacja wonności 
indyiwiduum ludz.kiego, jednostki lu<lzkiaj zda
je się być swoistym, symboliczl!ly1m antidotum 
na życie zbyit z.uniformiwwane w nadmie!I"nie 
1.insty1bucjonaliwwainyim spOtłeoz.eństwie. I w tym 
właśnie zaisadiniczym PU!lllkcie film „Bllltich Cas
sidy i Sund1a•nce Kid" jes:t ni~Me wierny 
tradY"cji westerinu, st!llWia na pieirwszyun planie 
to, co stanowiło od d.ziesiątków lat natjwlęks.zą 
siłę gait\lJillku westernowego - ukaza111ie widzo
wi mitologLcznego świaita, w kttórym liczy się 
pojedynczy człowiek, w k<tóryim je&t on moto
rem wydairzeń, dzięki czemu z kiołei możliwe 
jest coś tailt egzotyicamego dla współczes.nego 
mies'l.czucha jaik wielka przy,goda... Ostaite.cz.na 
przegirana Buitcha i Sundance'a w zakończeniu 
mmu, pr·zeigiraina w pewnej mierze pl!'·zypadlro
wa, nie jest w stainie przekireślić takiego właś
nie wyd:bwięku filmu.„ nawet jeśli uznaiłibyśmy 
ten przypadek za konieczność. 

O ile w sferlle przesłania m~tologii film Hil
la jest wierny temu, co najistotniejsze w trady
cji westerinowej, to w sferze konwencji, w ja
kiej o!)OIWiada się widz01wi wyid·airzenia, film 
znacznie ró:mid się o.cl klasy·c7Jl1ego westeir1!1JU -
jut galłilMlllrowyim pnzelcladańcem w pewinym 
sensie. Spra!Wiaiją to ll®ne elemenJty komkwe, 
sekwencje o wyira~ie fryw~tno-erotycznym cha
rakterze, wresz.cie parrtie filmu, w któryich do„ 
rn»nujacą rolę spełniają muzy·ka i riMer1ka. 

Wa1;:to rÓ\\1:1it.ż w;pomnieć o sek:wen1c:ji, w 

- Lepiej grać na jedn~im insbr.umencle, a do
brze. Nie mol.na na tym saimym. dobrym poz..io
mie girać na r6iż.nych iUSW•wmen.tach. A za
zdrość ... ? Lubię grać muzy1kę kameralną, ona 
daje mi „dostęp" do i.n11ó"Ch instrumentów. 
Ba•rdzo lubię te-i na;iwspa!IJ.ialszy ins~rumerut -
ludzki głos, dlatego dużo i chętnie akompa
niuję. 

- Jak pan ocenia przygotowanie młodych 
muzyków do samodzielnej pracy? J. Stalanow
ski, polski skrzypek, będący koncertmistrzem "' 
Lille. powiedział kiedyś, że na Zachodzie bardzo 
wysoko ceni się muzyków ze Wschodu, u na• 
zaś dopiero kogoś, kto zdobył pozycję na Za· 
chodzie. 

- No cóż, niklt nie jes•t prorokiem między 
swymi. Widoc.z.nie spełnia tię to taikże w mu
;;.yce. 

- Czy dużo pa.n ćwiczy? 
- Nie ma dla mnie prO'blemu techniki, jest 

muzyka· Jeżeli chce się wyikonać jaikiś utwór, 
trzeba się weń wcz.Y'tać, 7Jl'Oz.umieć jego ideę. 
Samo wykonanie jes.t j•UJŻ później tylko techni
ką, lecz wtedy wszy.s·tko jes·t techniką, bo prze
cież kompozy:c.ja musi być wykonana ta,k, jak 
ją napisano. Kocham muzykę i gł·,aim dla 
przyjemności. TNi.dniejsze fu'agmenty prize·gry
wam talk długo, aż jestem ~adowolony z wyiko
nania. 

- Co robił pan ostatnio, co będzie l!'Dbłł pa.n 
wkrótce? 

- Grałem w Lublinie, Krakowie, Katowicach, 
·wrocłaiwiu, Gdańskiu, Bia1lyirns.toku, Warszawie 
i w Lodzi. w,cześniej odibyiłem długą p-Odróż po 
Azji - od FiUpin po Egipt. Zabrakłoby kart.ki, 
by spisać wszystkie miejsca, w których grałem. 
reraz we Ftra,!llcji będę grał na festiwalach, 
które tu się odby·wają. 

Rozmawiał: 
KRZYSZTOF PASIKOWSK1 • 
P.!!. Eric Berchot urodzi! się w 195R roku Od l'T~ 

roku jest solistą Radia Francu•kiego. JPlf.O matka .l~<t 

z pochodzenia Polką, jej ojciec - dziadek Eriklł, po
chodził spod Blałe&ostoku. 

niemail inieuchwyitine. P006ikóme. Ujaiwinia.jące się 
:raczej jaooi.mś dlrobi~iz.~em, &Zczegółe!m w wie
loo<:i ~nny>eh. Stąd niektóre je!!<> kompozycje 
2lbudowane są na zasadaich wewnętr.znycll s,pra.e
cwości, co potęguje emocjona1ne najpięcie. Ko-
10,r, którego używa, jest raz wysmaikowany, sub
telny. Raiz. stanowi tylk.lo tło lub dekorack, 1n
n:r1m razem byiwa aigiresywny i pulSAujący. Zyrwy, 
jakby rn7.lflalony od środka. 

R-0ucka jest wla-ściwie figwr'llltyw1ny. Ale de
fc.11muje :z.aiw~ze postać ludzką, tak jak de.for
muje przesi1lrzeń i c-z>as. Def0tnmacja jego p0stad 
ma bardz.o szeroką slka·lę: od iniema1l ka•ry-ka
turailn-e•j, giroteslrowej, do pełnej Wyl!'azistego 
dlrannaitu. Od ci.epłej, liiryoz.nej po wręc.z bru
tai1rią. O.d roi.lbudowanej po syntetyczną, jak ma 
to miejSJCe ..,, ba!'<la.o 1'8!pid~er lrornpoz.ycji 
,,DMJlkall'.Z.", 

Erotyizun u Rou~ki j t bądź podskóml\ ty.lą 
t~n!ącą namiętino~clą i praigniet.:iem, albo le
niwie pły.nącyim strumieniem za-spokojenda. Nie 
przyidaije mu twórca 1pecjalinych m:iaozeń. Nitt 
jai>t on aini obsesyjny a•ni nachtaJ.ny, A.ni i.ztuc.z
ny· Je\'llt j-a•ko coi naibUll'allnego i oazyiwd~ego w 
wwyiah natbUTailiny.oh i ooey1wds-tyob f:ormaoh 1 
pr,rejawaich. R<Jucka sikłanla się Niozej w s..tronę 
jego poetyzacji. 

Na wysitaiwie w Gailer11 „Chiirnera" Roucka 
-pokta7Juje rysiu1n1kl\, cdl.laige i Utoęl'aiHe bcm'"W111e 
Zcobione z cui:ą S}ll'alWIIliOŚdą techm!Jc'Z4"lą. Łą;ca.y 
t11 tecłmliki :ze oo!bą w sposó'o l!'ówtn.i.e swo'bodiny 
co interesujący. Jes't to niewąltpHw•ie jedna z 
ciekaiwsrz.ych !ndy1wlidiualnośc1, biorących udział 
w Imprezie „Ma~e Foomy Gtf!afiloi". R<Ju~ka zo
~tał 7Jl'esztą naig.rodą;ony h0111o001WY1m mecl.aJem 
na popr.zedtnieJ impre.zle, w 1931 rolmt. 

ANDRZEJ GRUN • 
kltórej nie pad.a J. eikJralTllu ani jed•no słowo, a 
Olbr~1wi towaireyszy jedynie !11UiZyka. Ta ositait
nia aeJgwencja sitaniowi ja~by pr.z.ypomnieiniie, że 
samym obraiz.em, bez. odwoływania się do słowa, 
moima opowiedzieć bamd7-0 wiele. Jesit to jalklbY 
swoiste naiwią.zainie d'l wyirazoweó osz.czędinośd 
film.u niemego, jeszcu.u jeden priz.y:kład, że re
żyser filmu W'Pl'Owadzając do ga1tiu.nlw weStter
n01wego pewne n-O'W'Ości j~it jednOJCZeśin.i.e iilnie 
:cwiąz,my z tradycją k!ilna. 

WaUm,y•m aitutem fi1mu jest tl!!i pre<:yQ'lja Jwn
st!I'Ulkcji dlraunatUl1'giClll!lej - talk po~góltn.ych 
scen, jak 1 ca~ości. Sceny w f.ilmle pos.iadaiją 
dobriz.e zaryeawainą ekapozyicję, PUll'llkit kiulmina
cyjny, zakończenie, czę~to zwieńczone są za.sika
ku.jącą, zrndenia~ącą sens cał~ sceny, pointą. 

Wres.zoie„. interesującą w filmie je&t modi
wość z.obaczenia duetu a1k:t()JrSikiego: Paul New· 
man f Roberit Redifocd - pary' alkitwów klre•ują
cyich te,ż główne role w nieza1pomn.ia111ym ,,Ząd~ 
le", rówinież w reżyserii G. R. Hilla. „Ządło" 
mieliśmy okaiz,ję oiglądać w Polsce jurż kitl!ka lait 
temu, mi.rno że powistalło ono w cztery Iaita 
pótniej niż „Burtch Cassidy i SU111da•nce Kid"· 
Podo'bnie j·a1k w pómiejszyim „Ząd~e" Pa.Uj). Naw
mll!l1 i RoibeI"t RedlfOII'td są zinaikomicl, choć re
prezen tiują dość tra.dycyjny sposób !1;1I'y aiktor-

~ skiej. P.r11.y ca•łed wiairygodności psyoholo,gicz.nej, 
jest w ich grze wiele z tego, co określa i;,ię mia
nom gwiazdorstwa. Butch Caissidy i Sundaince 
K!d kre0iwami prze.z. New1main:a l Redrord·a zdają 
1ię być trochę zbyt elokiwentni, zby.t - jak te 
się Po amgielS1kiu mówi - wphisticated, jak na 
prostych, niewykisztalwnych reWQl1werowc6w. 
Wrażenie takie może bierze się stąd, że fala 
tzw. aintygwia•zd zdążyła nas trochę od gwiaz
dorstwa orlizwyczaić, mimo że i ono ma po dziś 
dzie(1 wielu enltuiz,jaisitów, którzy chodzą do kina 
w dużej mierze Po to, a1by zobaczyć na ek!rainie 
ulubionych akrto•rów. 
Wyr6żni0Jny w 1970 roiku t1 z.ema Oscarami 

(dla scenairz.y51ty, operatora i kompozytora) film 
„Buitch Cassidy i Suindaince Kid" okazał się dzie
łem, które będą.c ju.ż pozycją w historii filmu 
amery1kańslkiego, jes1t jedlnocześnle wciąż żywe. 

ADAM BART • 
„BUTCH CASSIDY I SUNDANCE KID" - retY~erla: 

George Ro)' HHl, produkcja: USA lq59 (!). 

z półki 
recenzenta 

OPERACJA „Ż.AGtEW" 
M SW'Ott 'J'NMN'' rrnzr=z 

Julian Siemionow, specjali·zujący się w tema· 
-tyce sensacyjno-polityczn-ej (dla prz.ypomnienia: 
jego powieść „Siedemnaście mgniel'l wiosny" 
była realizowana przez rad:ziecką tv i emito
wana także w naszym programie), Ponowni• 
pojawił się na naszym rynku księgarskim. Pa
miętamy jego popr-zed•nie powiesci: „Ostatni 
lot", „Trzech z Wydziału Sledczego", „Major 
Wicher" czy „Bomba dla przewod::ii~zącego". 

Tym razem spTawa dotyczy akcji wywiadów 
wokół przygotowywanego zamachu stanu w 
flkcyjnym państwie afTykai1skim. Pełno tu po
ścigów, ucieczek, prowokacji, morderstw itp. 
Słowem sporo atrybutów składających się na 
powieść sensacyjną. 

Przekład!\ Tadeusza Butki~\V1eu. 

.Tult11n Siemionow: Operacja „:tacteW''. czytelnllr 
1932. Str. 358. Cena 90 z!. 

/ 

PANNY SZYMANOWSKłE 
__ .,..._'6.IA~-. ~ -~..ll/ĆJ~,...· ... <?UJ:llll 

Kolejny tom z serii port.retów sławnych Ju
d.z.i. Jaik i po;pr.zednJe llie będzie zalegać na 
pólkach księgarskich, bowiem tym razem i te
mat ciekawy i postacie znane z literatury, a do 
tego owiane romantyczną legendą. Przecież 
pa.ny Szyman01WGkie, to córki słynnej piani
~tki Marti: Helena, późniejsza Franciszkowa 
Malewska i Celina - Adamowa Mickiewicza
\\ a, oraz trzecia ich siostra pny rodnia Zofia, 
żona Teofila Lena rtowicza. 

Książka licząca czterysta stronic .została bo
gato zilustrowana reprodukcjami obrazów, da
gerotypami i fotografiami, co jesz.cze bar dz.i ej · 
t!atrakcyjnia jej lekturę. 

7.blgniew Sudcl•kl: Panią' Szymenow•kle. LS'W 11111 '' 
Str: 408. Cena 220 z!. 

W ZŁO GODZIN! 

Krzyiszto.fa K!lkolew.skdeio Ma.my przed• 
wszystkim jako zawziętego repo.rt.żY!t• tt-opi'· 
cego anomalie wsp6łczesnośc1. I w tej roll jeet 
znakomity. Goll'zej natomiast prez,ent-uje si• ja· 
ko powieścłopinll'z. Ostatnia jego pawieść „W 
złą goddnę" je~t opowieścią o pierwszych Jatach 
powojeilll'lych w małym miuteczku, 1d'Zie w 
szkole prowadzonej przez księży spotykaj' eię 
przero!nięci młodzieńcy, których losy okupacji 
jakże często poetawiły po r6:Mlej 1tron.ie bary
kady. Jedni przybyli z wiejskich dom6w inni 
z: miasteczek, jeszcze Inni wprost s las6w: Nie
stety, kOlfl!likty zostały za!I'ysowene dotć blado, 
w przedwieństwie do ba'l'wnych opi!!6W łll'lłcja
cj~, )~kim został poddany główny bohater po
w1esc1. 

K·rzYMt.of Ka'!mle,welti: W Zie l"-dl:inl! Wvd Lłt 
1988 r. Str. 429. Cena an zł. • ' · ' ' 

Na w-stępie niezbędne wyjaśnienie: autor 
omawianej przM nas ksil\żkł urodził słę przed 
wojn'ł w Gliwicach i tam epędzU dzieciństwo i 
młodość. Obecnie mieszka w RFN. ,;Pierwsza 
polka" jest l)łerwszą cz~ścill trylogU o Gliwi
cach ł Ol)awlada o tragedii rodzinnego miasta 
autora. Akcja r~ywa się w cł!łgU jednej do
by: 31 sierpnia 111311 r. Nazajutrz rozpętała się 
jedna z najstiruzniejuyeh wojen. 

Di.a naL'l, Pocr.a:k6iw, ta ksiąiika je~·t tym bar
dziej inte.resująca, gdyż ~ostała 1rnpisa•na nrzez 
kogo§, kto patrzy na dz.leje narod6w l)olskiego 
i ntemieckiego „z tamt~j stTony", strony pn:eo
cież dla nas nieprzychylnej, cusami w:ręcz w.ro
g!ej. 

Przekład: Ma~·la PrzY'byłowska. 

Horst Bienek: Plerw,;za polka. Czytelnik .1881. Str. 
380. Cena 120 zł. 

LUDZIE O CZTERECH PALCACH 

Mio~,rag Hulato~ić w swojej nowej powieści 
uk_azu3e okrutny 1 beznadziejny świat gastall'• 
be~terów egzystując.ych w zachodniej Europie, 
zas przede wszystkim w Republice Federalnej 
Niemiec. Uwikłani w ro.zgrywki i interesy świa
ta przestępczego lub organizacji terrorystycz
nych S'ł oni skazani na całkowity upadek mo
ralny bez możliwości ratunku, na za.gladę, a w 
najlepszym razie na kalectwo. Terror, zbrodnia. 
przemoc - oto podstawowe atrybuty ludzi słu
żących osławionemu dr Ante Pavelićowi. W su
mie jest to książka dla ludzi o silnych ner. 
wac~, bo cze;sto zawarte w niej opisy są z po
gramcza naturalistycznego okruciei1stwa. 

Przekład: Danuty Cirlić-Straszyńskiej. 

Mlodrag Bulatowić: f,udzle a czterech palc:ich. PIW 
1983. St1'. 336. Cena 120 zł, 
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XVI. GŁOWIEASCY %ANDARMI 

Mi1I1ęlło kiilka dlni od p1,zygody Julki i odidział 

zatrzyunał się po00W1I1ie w tej samej okołicy 

u dooć zam<llimego g0S1podatrza P<>d wsią Botr1ki. 
L•e<m i zabudiawainiia gospodairoze g;tały na ubo
czu i o.toc.zone były do.syć wysokim pa.rkanem 
ze sz.czelnie przylegających do siebie desek, da
jąc całkOJWi'tą zasłonę podwórz.a przed cie1kaiw
s:kimi. 
Około dlrugiej po poł•udniu zaobseirwowall'l() 

ozłowietk.a, który od s-brooy clirogi S<Zybkitrn k;rO· 

kienn Sizedł ku kwaite.rze. Gdy wszedł na podwór
ko, kaizał Siię za!prowadz.ić do d-01Wódcy, Oka<7.ało 

się, że jest to jedelfl z członków miejsrowej oir

g3J11izacji AK, biorący udz~ał w dotlatkowym 
ubez.pie:cza1niu oddziału podczas prowadeenia 
prac pol-01wycih. Przybysz poinformowa~. że 7..-0-

bac~ jadącyclt na rowera1ch, nia•jprawdqpodoib
ndej w odwiedizliny do gospodia.riza kiwaitery, 
dwóch znienaiwidizonych za swe bestiailsitiwo, 
ubranych po cywilnemu żan<lairmów Serbiaina 
t Bla.Ima, kitórzy często prz.yjeżd~li do tej wsi 
i do tego gospodairza na wód1kę i po prYl\Va~atle 
ścią~ainą diaininę od lud1oości. Wiirek podzięko

waił inforimati.on:owi I tel!l zaraz opuścił kwaiteTę 

f'lirlką od sitroiny pola. 
Zalrząidiwno aJ.anm I przyg-0111()Wiat!1.0 się na 

pr.z.yjęcie ewenitualnycłt gości. W kilka minut 
później na doodz.e uk.a~aJo s.ię dwóch jadących 
wołlll.O cy1k!Hstów, którzy .tizeoz.yiwiście Slkiręoili 
w lderookiu lllwatery. Ldący przodem potdiS1Zed~ 
d:o uohylonej fiulrtki, pchnął ją rowerem i ws.z.edJ 
na podJWórze, a z.a n:im - jego kiompan, kltótry 
ze zdziiwdeniem zaru.wiarżył, że fUII'tika się z,amklnę
ła. Gdy się obejrzał, wbaica;ył trizech żand;armów 
z wycelolwaną w siebie bronią i \JMyS1Lał: „Han
de hoch". Byli to: Koszka w mwndUtrz.e wach
meis.tra oraiz Leser i SOlkół-polLcjaallt w moo
diu.rach ober:fire~brów n.iemLeckiej żanicliairmerit· 

Za.skiooze!lli tiaikitrn przyjęciem cyikUśei wyjaś

nili Kosooe po niemiecltu, że są żaindairmamt, 

lec:z: gdiy ponOIWIIllie usłys·z.eli „Han<ie hoch!" po
siłu.sznie podnieśli ręce do góry. Stali talk przez 
chwilę, nie rozUJmiejąc oo się d~eje, gdy nagle 
Serbian opuścił ręce i si~nął do we~ed 
kieszand k!Ull'tlld, gdzie miał pistolet, aile so.kół
po1li.c;jainit byQ szybsr1:y. Zl.8 rogu domu wysko
czyło kitm chłopców, kitórzy odebrali im broń, 
ZW'U\zadi 1 odprowadzili do miaiłego ~l.ohrrr.a pOd 
kluc~ 

W ten ot.o sposób dwaij najbatr>&iej !Jtliena
wi<lizeni i oi~uobni głowieńscy ża.ndairmi, po la
ta.eh zbrodniczej diziad>ałności trafili w ręce pol
s•kich partyrz.ainitów Zna.ni byli dobTz.e. gdyż za
m-0i.tid01WaJi wielu lud?.ii, a Żydów rozs-tr:ze1ilwa.Ji 
w biały d•zień na ulicy. 

Wirek przesłuahał jeńców, ~rzy odpowiada
li rzecwwo. Dowiedizialllo się od nich, że gło
wiei!ska żandarmeria i gestapo od dawna 
skrupulaitnie zbiera~ą bnformacje na temat od
działu Sama i wspomagających go lud:zJ. Po
niewarż jedu1aik b)"ł to . ~ddział lotny, ustailenie 
miejsca jego Pobytu w dainY'm dini~ było pra
wie niemożliwe. Blisikosć kontu cłiwiloiwo u
trudniała przedsięwzięcie powa.ż.11iej-s,z,ej aikc_j1 

• przeciw odidrz.iałowi, aJe w momencie z.?obY~Ja 
d-oklaidniejszych in.formacji przeprowadu.ić mia
no likwidację pairtyzaintów. Na pyitainie, sk~d 
:-;iemcy mają czasem talk dokładne informacJe 
o Polakach. Serbian odpowiedział, że od samych 
Polaików, którzy z zawiści i dfa załaitwienia 
osobistych porachunków piszą na Lnnych do
nosy. Praiwdomówność Serbiaina pobwtetrduł.Y 
trzy Z111alez.ione przy nim Usity, w klt6ryich „1\1111:1-
ż,einie i upl'l'..ejmie'' informowano o pędizeruu 
bimbru, za1biciu prooia.kia itd. 

Zezna.nia Żl8Jndairmów wywariy baircmo przy
klre wraien.ie na chłopcaich i zwatrq,,Y'ły satys
tak:cję z ich zła.p.ania. Wieczorem, pl."1.ed 01p11:
sz.czeniem kwaitery zapowiedziano goopodia1r:z.ow1, 
że jeśli mu życie miłe, niech zapomnd o bytno
ści -O'did·ziału i wszystkim, co słę stało. W dro1~ze 
na na·S1tępną kwaterę. w pobliżu Bobrows11t1c? 
Lasów od oddziału odłączyło się ~ilku lud~1, 
prowadząc z.e sobą 01bu 7'an.darmów. Kiedy wiro
cili, nie było już r1: nimi rycerzy Filhrera. 

xvn. BITW A POD STRYKOWEM 

Oddlz.iał w dalsrz.ym ciągu wyprawiał scrę ao 
Sz.owa.jcairii", madąc oo celu nie tylk;o z.dobycie 

~rc:dJków ma•terialnych oo pri.ezi.mowame, ale 
również &iainie niepokoju wśród Ludności rue- . 
mieckiej. 10 listopada na kwaterę pod Gww
nem przybyła łącz.ru<:zik.a K.r-L.ywda (Ri.ewusika?), 
pro~vadiząc ze sobą oficerów z Komendy Okręgu: 
majora Gaja (Adam Trybus) i kaipLta·na Rym
szę. PrzedSitawili oni! ogólną sY'tuiaicję woj.skową, 
zapowiiada.ją.c, iż przy pogorsz.emu się wairun
ków aitmoisfe['yoz.nyoh odd:z.iał z.ostanie roz.opro
szoiny i roolokowainy na odpowiedlllii.ch k;wate
rach. biorąc udrział w atkcjaoh dywetrsyJny1ch· 
O ile front nie pl."zes1u111ie się do wiosny na m
chód, oddział wZtnowi dzialalno·ść. Były te-i a
wainse dla kilku chłopców. 

Po odjeździe Gaja, Rymsrzy i Krzywdy na 
kwaterze z.oja.wił się nowy gość. który przed
stawił się Wirkowi jako Kukułlka (Jerz.y Jedy
nak). Z polecenia Miecza służyć miaJ od<lziałowi 
tej nocy jako przewod1n.ik, a to oznaezało że 

o.d::lział pójdzie dziś w jakieś n1ez.naine strony. 
W kitka godzin po zachodzie słońca K ukurka 
poprowadził chłopców mało uczęs:zcza nym1 fi.ro
gami. czasem na przełaj przez z.aorian·e pola, 
czasem m iedzami, 0 mijajac oo;iedla ludzkie. w_ 
kierunku granicy z Reichem Mijając Po leweJ 
ręce Głowno . oddział prt.ekroczvł l~nit;> kolej(1wą 

V'ldź - f_,owicz i ·lnalazl <;ie nad "vTme,;i po 
kzech kwadransach· od przeprawv prze1 Mrogę 
- po kładce . z której znf\w dwóch chłopcow 

wm1dło lio płytki ej na «Z0:7e~c:,., wod - do
ta.rto do lwm przv f<>.lwark1J D0 '11~ra(l7vn . f!d·1:.e 
za1"'7.ądrzon" krótk i oc~nnczv ..,,,.k [)rqg" bvia if'd
n.ak je.;.zcze długf' P•7Pd !t'."'l<tica odd?.ia~ za~ 

trzymał o;.ię a Kukułka wra1 1 dwmri., in,nvmi 
P 'YSz.edi nap:-zód. h." zbadać ~·;tu•a<'i~ a~ e;ra.ni~y. 
Kuku.łka miał w ~·.•m d•1ża ·.vo~a·wC. !!>iv7 cze'."to 
chodz.ił nielegal11ie do Reich.u, zajmując się 
przemytem. Po oólz.:idz inie iecler z towarzv
S'!.aCYcli KukułcP w•fdł, stwie<:"dMją.c, że irra
nkl'I ~czysta ~miało m')?:na iść 1alej i wkrótce 
oddział miał ~u7 ~r.:.111i:-~ 001a ~oba · 

Po l)rzesz!,., nvru·:l-ti r ~t,~kik,mf't.rowym mar< Z U, 

jeszcze orze<l oóhf"C'1 K 1.?k11łka c:('p~owadzi~ od
dział do ' zamoini,, wv-gladP.i::icego c:,.,mu w miej
scowości Swedó"·"k C-<i<Sp,.,<larsitwo ~.tal<' na u
boczu pomJędrzy u·sią Anic•lin a rzec.z.ką Moszcze
nicą, tuż za któr11 był duży las iglasty. Po obu
dze,nh1 gosipodairzy: bedących Nie.me.ami. oddział 

rozlokował się w jednej z d1wu d!\llŻYch iizb I 
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lkuchlllł, a domO'Wl!l.iików wpęd2'.0l!l.O d:o pomlesoz
ozenia sąsia,diującego z kuchnią i zamknięto. 

Upewniwszy się, że wszyS<tko w potrząd1ku, Ku
kiułkia pożegniał się i oh~ecał zjawić się nas1tęp

nego dlflia wiecz01rem. 
Rano po ogólnej pobudce na śniadanie przy

stąipiOiilo do rewi1zji domu i rekwiirowaJliia po
trzebnej oddziałowi odzieży, nadających się do 
spieniężeniia przeduniotów oraz żywności. Naj
więkis·zą fra.jdę mieli kuchia.rze, k;tórzy z.naileźli 
w ~piżairni praiwie całego wieprnka przetrob.io
nego na wędliny. Taki ' prowiant znacmie u
łatwiał bm wyżyw.ienie odd·ziału. W pewnym 
momelflcie ktoś powiaidiomił Kaiproa, iż Witrek 
wzywa go d:o siebie. Kiedy Ka1per WS1)€1::M do 
kUJchni, gdizie byb już kilku chłopców, towa
rzy"liwo zaczęło m1cić jedną zw.rotkę z o.ddzia
łowyich kUJpleitów: 

Kaper ma1t wciąż chodzi smu•tny, 
•ie w pokera nie chcą grać. 
Dla :ioo1ny nie ma na bulty, 
Jak tu nie kląć, ps1iia ioh mać! 
A gdy przebrzimfaqy nucone c!clui słoiwa 

zov.'Totki, dowódca wycląglflął zza pleców pairę 

Ta 
g o 

nowiu.tkich but.ów damskich z cho[ewami, tak 
z.wanyich -O'f.ice;rek i W1Tęazając je Kia.pr01W.ii, po~ 

wiedział: 
- Painie Kiaiper, na.reszcie brafiły aię nam 

daansdtie bUJty, które w Janieniu całego odidiz.iał'll 
prizydzielam pll!lllll jaiko łup 'Ml!jeniny 1 mam 
nadziej~ że priZeSttanie pan ~~ w pokera, bo 
bUJty paai juź mia„ 

Kapetr cholemie ucleszyQ !Ilię s iprezenlbu, bO 
nadchod·ziła zima, a dla jego na.rz.eozonej talkie 
buty bardz.o by się przY'dały. Po p0W111ym cza~ole 
ka.prał Grom zaczął usilnie niaimaiwiać Kapra, bY 
ods.ta_pił mu bLlltY, klt.óre to -OIIl, jaJko zastępca 
dowódcy, pow1nien był dostać. Twierdz.ii!, że od
dział nie po to chodlZi do „Smvaijcariii", by 
ubierać czyjeś na.rzeczone. Kaper odimówil mó
wiąc, że buty dostał o.d doiwódcy, po.za tym są 

one diaanskie i na nogi Groana na PewtnJO za 
małe. Wt.edy Girom pO!prosil choć o iich przy
mierzenie, a kiedy z trudem wciSIIl.ął je na nogi. 
zaproponowaił, że ponosi je tyllk.o d<J wiec7J(lll'a. 
Kaper wyraził zgodę, biorąc na świaidlków J'tlikę, 
Osę Leliwę 1 innyich chłopców. Zadowolony z 
siebie Grom pairadował więc Po ~.ter.ze w 
nowych, przyciasinyoh buitach, nie ziwa,żając na 
d-ocink.i kXJIJegów. 

P<J tyim zabaiwnym zida.r.z.eniu życie ~ .odidzi~e 
potoczyło się norunalnie, .z tą ty~ rozru~ą. ze 
koohair.z.e przygotować mieli specJalny obiad w 
związku z. przypa<ladą.cym na ten dzień„ 1~ li: 
sto-pada, świętem oorodoWYm • . Okod~ dz.1esiąte~ 
podczas zmiia.ny wairt, wa.ritow:niik, kt.óry sitał na 
pooteruniku p.tiZY bram.ie w kir:zia>kach bi.u, za
meldo·wał Kaproiwi, że pół godz.iny temu od 
strony wsi Anielil!l podesz.ła do bramy kiwaitery 
dziewc.Zyiillka la.t około dlwooasitu, a z.auważYw
szy go, stała prz.e.z chwilę niezdecyoowaina, po 
czym z.aczęła uciekać. Wtedy on wyskoczył z 
ukirycia t mietrz.ąic z kairaibinu, lm'izydmął; ,,Halt! 
Stój!", aile ona uciekała oo sil w. ~og.ach. Od 
~u zła.pać jej nie mógł, gidyiż d!z.ilehł ich plloft, 
a strrelać do diziecka nie mi•ał sllil'Ilien.ia. 

Kaper zameldował o tym Wirkow.i. który na
tyohimia.st zatrządiził ostre pogotowie, p0lecił i:.a

prząc do wow parę koQl11.i, załadować na wóz 
wszystko, co wstało zairekwitr~aine i czekać na 
dalszy ro1z.wój wypadlkmv, natę.żyws.z.y obseriwa

cj~ okoli.cy. 
N adesz.ło oołudnie !{,a.per z Juką prrzekar!Xlli 

słllli:bę kapralowi Nero 1 podchorążemu Mela
nii. Przed domem srtaiła już paira ko111i zaipirzę:io

nych do płasJr.iej bryc?Jkl, :iiaładowainej łupem· 

Po ogroszeruu alarmu w!YI.yscy poruszali się na 
kwaterze w pełnym rynsz.tunku. Podin iecenie 
rosło, gdyż do zachodu słońca były jeswze cz.te
ry długie godrziny a oddział ?Jllafdował się w 
obcym terenie, bez jakiiejlro•lwiek łączności, zda
ny tylko oo wla1S1ną. ogiranicrzoną obserwację te
renu i z.diany na właS111e tytko siły . Dziewczyinika 
była pierwszą osobą. która nie trafiła do „ko
tła" i nie byiło wiadl()mo, czy opowiedziała K<>
muś o tyim, co :roba1czyła. Nie wiedzlia!llo naiwPlt, 
azy była z polskiej, czy niemieckiej rodziny. 
?'Tie wy;paidało wiec nic i1111nego ja1k tylko czekać 
d·'l zm~·()lkU i mieć naidzieję. że nic złe iro z te«o 
rif' WV1niknie. Próba oryu~1czf'ni~ kwaite-v za 
n1nia i· wycof<".nia się dio GG mog'łaiby pogo1:szyć 
jedynie sytuację. 

Czekając na obiad, tlo1warzyis·two wylegiwa•!o 
się w izibie na sł1omle. Dla z•aJbicia cza<Su I za
ma~kowa.nia ro•snącego nodnie~enia żarto(')IWlaino 

i o.po'Wi?d.2.1no kawały. N<tgle ktoś krzy,Jmął: 

(9) 

I 
n~nemcy .na dworze", a oikr,zyk ina chwfilę spa
iraLLż.ował w.sizyS'tlkiich. Niikit pa prost.ni nie mógł 
'l.llWiemyć, &Jby Niemicy nieyos1=eielnie pode<>z.li 
pod dom~ ot tak: zajrz..ei1i sobie IPfiZez. ok.no do ~by, 

w kit6re<j majdowałi się pail'1ty'Za•ncl. TYtrnczasem 
dlWlie })06'taK:ie, które riz.ec:zyiwiścle poikau..ały się 
m Olkin.em, znikły, a na zewtnąb ro:rległy się 
81lrmały. To Nero i Melmia str;zela1li zza płotu 

do Niemców. kttórych prizy:pa.dlklem zaiuważyli. 

podlc:hod!zących ~ sad do bllldynlw. ZaUIWa
żyli Ich jedinalk z.byt p6:1Jno, by poiwiadomić od
miał o nie>be1l!>ieczeństwie. 

Jiaik się' okaizało, był to okloło d.ziesiięcioooobo
wy paibroł Gireniz..schn.Jitziu, kitó.ry pod osł<liW\ 
d!rzew, klrze<w'ów I WY'SOikkh kup gnoju w sadlzie 
podszedlł od silr-Ollly La.&u tak bliSlkio, że dwaj 
iooJmierze 7.ajirooli naiwet prz.ez okno. Swą cieka
wość przyipiłacili .życiem, ałe res7Jta Niemców, 
!idących w pewnej odłegłości z.a nimi, ostrzela
ła nJaityichandas1t Nera i Melainię, obu ciężko ra
niąc. 

~naijldluj·ący &ię w tym czasie na podiwóI'IZnl 

W.it, Sokół-policja.nit, Mitręga i Ma:słiaw dosko
czyli od ra!llu do clirugiego ro~u domu i ostrze
la.li klryjąicyclt się za kUiPami gn.oj.u, Niemców • 
Kil:ku oopowiedziiało Im ogniem, pooostali z.aś 

osltrzelałi dom, który w nocy wydawał się mu.
rowa.ny, a w rzeczywistości był z dtrewina z 
oszailowan.iem 1 ()ltynk!owainiem. 

Na Qdgłoo strzałów na dwór wybiegl! chłopcy 
z kuoJmd. Wilkąc foźącyoh pad płotem i wiją

cych się z. bólu Melanię i Nera, S'ZYbk.o pr.ze
nieśli ich prred ga!llek, gcizde z,ajął się ndm! 
doklt<lłr Wiesłaiw. 

Z.:>rientowaiwszy s.lę, Iż oddciał został zas'kO
c:z.omy pr.zea: dirufynę ~aczy, ~ kitórą m.-Ol'Że 

pc>suwać słę wi~y odit:Wiał wojska z z.oaania
rem otoozendia kwatetry. W~rek wydał rozkaiz 
u.miesizczenia rami.ych na worie i wycofywania 
się pattrolaimi z kwa.tery w ~ierunku na lasy 
Domairaidzyina, aby uprredlzić zamiaa.' Niemców 
otoczenda oddlz.iailu. 

Niestety, nie wszyscy usłY'szel! roZJkaz Wirka 
i WY1pełnienie go napotkało na p0waine tr>ud
no§cd. Około piętnastu 1U1drzi ZJnajdioowiało się na
dał w izbie, która była pod os·t.rzałem wroga, 
mierzą~go przez dtrewrniiaine ściany na wycz.u
oie tuż nad podłogą. Zask:ocoon4 tyim chłopcy 

padli na podłogę. Na szcz.ęśc·ie g:l'a.d kul, jaki 

przez ścianę posypa.1 ~lę kJu nłm od sbrony 
sadu, nie s.ięgnął nikogo, Po chwilowym oszo
łomieniu Kaipetr przypomniał sobie pairtyzamcką 

dewi;zę: „Nie diać się stłoczyć na kwa•tf'Jrze, nie 
przyjmu.jąc watki. W razie otoczenia przebijać 
się" i krzyknął głośno: „Chłopaki, wiać na po
:iwór ze!" Nikit na to jed.nak nie za~eagował, 

~dyż pI"z.ela.tujące ratZ. po raz nad głow·a.mi kule 
przykuwały wszystkich do podfogi. Wtedy Ka
per, którego patrol powinien wycofywać się 
zawsze jako ostatni!, klrzyknął ZJnowu: „Cz.warty 
patrol za mn'<t na diw6r!'', podefl"wia•l ~ię szYbko 
i wybiegł z. izby, a za nim jeg0 pa1troł I porro
stali chłopcy. 

Po wyjścLu na zewną~rz o-kazało się, że przed 
c'lomem tli-kogo już. n·ie ma . i że częś ć oddziału 

wraz z ra•nnymi na woz;e opuściła kwaterę. Ci, 
co wsitali wybiegli wię.c za stodo'1ę, na d1rog~ 

którą mógł się wycofywać oddizia·ł. ale doibie
gające z sadu s1brmly oznaczały, że ktoś pro
wadzi taim jeszic.z.e wal.kę z Nieimcami. Kres i 
Ka.per z.decydowaU mybko, że pierwszy z nich 
ze swym patrolem pój<l'Lle za z,nikającym jut 
pf'zy ws.i Anielin od<lziałem, zaś pabrol Kapra 
osłoni odiwrót tych, którzy ZJza ro~ dlOimU 
strzelają jesizcze do Niemców w sadzie. 

Po chwili patrol Kapra zadął Sltano.wis.k.a przy 
~.todole, dające ,możlhvo6ć ostrzaJ.u podwórza. 
Za.:zęto nawoływać niewidoczny·ch, lecz ciągle 

zaanga.żowanych w v,na.lkę chłopców, by Ja>k naj
S1Zybciej wycofa.li się, bo oddziiał jes.t j1uż da
leko. Po pa.r1u minutach strzały uckhły, a gdy 
na WQłanie Kapra ciągle nikit nie odpowiadaq, 
postainowdl On ruem z Osą 2J0<baczyć, co sie 
stało, paleca.jąc Juce i świer1kowd wbe"41>ieoz.aini• 
ich <>@nłem erikaemu. Kied~ weszli na podiwó['rze, 
oobniczY'li Wi!ta, Masiaiwa, Soilroła-policjan.ta i Mi
tręgę. kit6rzy obladowam byli bronią zabraną 

taibitym Niemcom. Wit powiedrział, że widrząc 

tlrzeoh uclekającyoh z sadu żolinierzy, p<Xstaizu>.. 

wili zalbrać powstałym, kitórzy zginęli, broń i 
dlaitego trochę zaiml8Jl'UdlZ!li. Do tej patry nie 
wiediz.:iell. że ioh 21wyicięsifiwo -Olkupioo.e wstało 

d!woma cdężlro rainnym.j kolegami, klt6rych SIZJ'b
ka aklcja wraitowała oddiział od poiwaiżniejs•zych 

strat, gdyt Niemcy :rnogJ.ł obr:z.ucić dom ~ana-
t.ami, a wted·y byłyby jut jalflld. -

Ws'Lysey ruszyli biegiem za ~ałem, który 
ze względu na wiezionych WOtZem rami.ycii. Po-
1u.wał się w tempie normalnego matrwu, dość 
szybko Wlięc zaczęli się do niego zblirbać i do
łączyli za·nian mflll!ięto pierw.size zabudowania ktO
l<mii Osise. Odtąd oddz.iał szedł już w z()II'ga
niwwanym 9ZY!kiu. Przodem - Koszka i Nu.rek, 
do których dolączY'ł Sokół-policjant - wszyscy 
uzbrojeni w pistolety masz.ynowe. Za ndmi w 
odległości słiu mebrów Sllły, zaichorwując bezpiecz
ne odst~y, C7Jtetry patrołe z wozem z ran111ymi 
Wóz jechał międ!z.y drwgim i trzecim palfJrołem, 
!l'.itóre przenosiły go przez trOWiy melioracyune, 
aby ranni! U1nlikm.ęll wstn-ząsów. 

Plrzy mijaniu ostatnich zaibuldOIWań lkoilonil 
Osse za.uważon.o, że na lewym s!k.rzydle zza za
bUJdloiwań wybiegło killru<liziesiięciu ludzi i do
pa<lłs.zy do r<>snących brizezin, s•klryło się za 
lim!. Z po<WOO•u &uiżej odległości trudno było 

rozpo21nać, kilim są. Wkirótce jedna.k okazało się, 

że to Niemcy, gdyż Slklrywszy sdę za dn-zewami 
i larzewmni., zacz.ę1i Intensywnie osrbrzeliwać z 
ka.rabinów maszetrUjący olnval!"tyim polem od
dział. Na odigłos sf>r7.ałóiw I świst.u przela1tiują
cych knll, prawie wszyoscv przY'klęlmlęli w świe

żo zaoNl!l1yeh bruMaich. Od ozoła daił się słySJZeć 
roz.kaz Wi'l'\ka: „Kryć się i sbraelać do tych 
s„.sy.n.6w!". Po bryz.gach ziemi było widać, że 

Niemcy powoli ZllJCil.ymtją s<fę wsitrzelilwać w cel, 
tymczasem oddz.lał nie oclipowiedrzfał jes~cze a.n.i 
jednym *'1.ałem. Niemców nie bY'ło wLdać I 
chłopcy os:r.ozęd·zali amunicję, kh n.fezdecydowa
nie wstało jednak przrowa111e f po chwili w 
lcle.1'UIIlllw bmerzl.n poszły kir6tlkie serie, odtlalfle 
pirawie równocześnde z oz.terech erfk>aemów i po
na·d dwudziestu „saimozariadek". 

Siła oginia takiej ilości broni maszyino.wej za
skoczyŁa Niemcmv, któl"'ly mieli tylko ZwYkłe 
karabiny, toteż po pierwszej salwie wmilkli. a 
Po drugiej m.UJWażono kilka positaci umyka
jącyoh chyłikiem w sbronę zabudowań. Pierwsza 
p:óba przygwożdiżenfa i osk!rzyd1lenia oddiziia.łu 
w Oltwatrltyirn połu 7JOstała odpatrta. 
Oddział ruszył z miejsca i nadal szedł tyle 

:że już szerokim rojem, śro.dlkiem pól. sta.raM 
się trzymał j.a;k najda,Jej (lid zabudowań które 
nc;1ciera.jacy ciąE(le Niemcy wvlrorzystY'waii jaiko 
osło.nę. Posuwali się krok w krok za oddziałem. 
~tale nękają.c go oginiem z obu stro111, ale z di0€ć 
do1żej odleigfości, oka-zrując • tym re5'l)ekt dla u
zbro-jenia wyoofującvc:h sie partym.ntów. 

Po newn:vim czl!JS'ie posuwająły się prawym 
!"'-<:rzydłem Niemcy. wykorzy<stujac zabudowa.n'a 
Kruck:v ja.ko oslOIIlę. ?Jajęli dobrą pozycje w 
kęoie krzaików na lekltim wz.niesieni'U I s1klo1I1-
cenbrowali swój ogień na wozie, na ktbrym le
żeli r1a.nni. a dolkltoir Wiesła~v daiwał im uśmi<'o

rzające ból zasitrzy·ki. Jeden z !roni padlł i w62 
zat.rzymał sie. Widrząc t.o, Niemc:v jencze in
tensywrn.iej słn-ełal! w 1er:o kie<runk<U. N a S'Z<:z.i(>

śc1e nikogo nie trafili, ale p6ki <>d•dział sit;ił, 

ta+wiPi bvło celować. t'lależało :na.tern szvbko 
ri•,<?;VĆ d"·lej . .Ta·k t ,i.: je-dna1k rU.S7VĆ. sk~ro dw11-
K:'.'l'1ny wóz nie mógł być ciągniony PTzez jed
M"D tylko k-CITli<a? 

7.auważono, że nie<lalekio. na folwarcznym 
polu stoi nara koni zaprzeżo.nych do płu.!!a. a 
oracz skrył się przed kulami w rowie. Zdec:v

c<.nw::ino więc mhrać te konie. Trwało t-o iednak 
d'syć . d'uE(o. W czasie gdy i~dni zdejmowali 
t:T).rzaż z 7.ab1t"'E(o konia, a ·nni po<Zli oo dwa 
no•ve. '10>ZOsta.lj chłoocy ..,a '"OZka·z W;rka 
v· 7 mn?-"li OJ'ień na praw!" ~krzyc:Hri co o-;,tu dz'ło 

r'"c" zan~.ł boi<'llWV N'if"m,cńw Nif' na O!PI!" 

je.'.lnak. Po !:loładmvaniu magazynków znów 
t'"7eb'l bvfo obłożyć -;eria.mi l{rzaki "Oieprzvfa
cl0! ci:o~ie był niewi.dncznv . alP chłopev ·va!i li 
na wvczucle, czyli tam, e:dzie Niemcy zdiradzali 
swf! oozycjp blysk·ami oe;nia Po paru minutach 
~frzelanina zaczeła trochę cichnąć- a k!Pdy par
tvnrn:i Dl'Zf>rwali oe;ień spo<trze-gli iż kilku 
~ie-mców t>PU~ciło krza,ki i oobie!!'ło w ·tronę 
nl'l ihl'ż<;zeg-o E(ospoda.rsfJwa . by tam slę uk!ryć. 
Za "1iemca.mi ooszłv znów kule i jeden z bieg
n" ·:·eh upadł, ale pozo~tall nadal ostrzeliwali 
cd.-lzial - na szczęście nieskutecznie. 

Tvmczasem zaprzężono tuż nowt- ko.nie do 
wo·w i:oRtav.ria jąc iednee;o jak.o Juza.ka. a dok
tor Wie<;ław skończył zmio.ni'lć opatruruki ran
nym. 1\fożna był0 ruszyć dalej. 

C.D.N. 
Opracował i do druku podał: 
PAWEŁ TOMASZEWSKI 
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Filharmonia eontra Wydział Kultury UMt 

W poniedziałek, 27 czerwca 
1983 r. łódzki program telewi
zyjny „WIADOMOSCI", poka
zał telewidzom bałagan panu
jący w przybytku - jak by 
nie było - kulturalnym, bo 
w mt:szli koncertowej usytuo
wanej w parku im. Poniatow
skiego. 

W sobotę, 2~ czerwca zapo
wiedziany był koncert plene
rowy Państwowej Filharmo
nii w Łodzi. Właśnie w rzeczo
nej muszli. Koncert został od
wołany z motywacją, że w ta
kim bałaganie w żadnym wy
padku koncertować nie można. 
Powstał mały raban wokół 

zprawy, obrażeni czują się 
wszyscy zainteresowani. No, 
może nie wszyscy, a już na 
pewno nie ci, którym zawdzię
czamy ów wdzięczny widoczek 
muszli koncertowej, czyli gos
podarze terenu. 

JOLANTA W·RO.-.SKA 

wa, jak i cały park Sil syiste
matycznie dewastowane, pozba
wione jakiegokolwiek nadzoru 
i opieki. Właściwie przed każ
dą imprezą należałoby obiekt 
remontować gruntownie, wkła
dając w to ok. 200 tys. zł. Nikt 
nie chce się podjąć stałego 
sprzątania, a my musieliśmy 
za 4 tys. zł wynająć dwie pa
nie, które zdecydowały się po
sprzątać teren wokół muszli 
przed 1 Maja. 

W dniu koncertu, byłam w 
muszli na godzinę przed kon
certem, stwierdzając, że na 
estradzie wszystko jest już 
przygotowane, krzesła i pulpity 
rozłożone, natomiast muzycy 
orkiestry komentowali stan te
renu okalającego muszlę, wno
sili też pewne uwagi dotyczą
ce dwóch, prze~róconych do 
góry nogami koszy na śmieci z 
wysypaną · zawartością oraz 

Rufą· . 
do orkiestry 

Syło tak: Filharmonia w Ło
dzi zwróciła się do Wydziału 
Kultury, Oświaty i Wychowa
nia Urzędu Dzielnicowego 
Łódź-Sródmieście z propozycją, 
.bY - jak co roku - zorga
nizować dla mieszkańców mia
sta koncert orkiestry Filhar
monii na świeżym powietrzu. 
Wydział miał przygotować in
frastrukturę, zaś orkiestra -
dobrze się nastroić. Nie wy
szło. A racze~ :w„ysiedł wi~j 
skandal, ząś obie strony„ ,Z':}
wierające umowę mają do po
wiedzenia co następuje: 

Jolanta Kwaśniak - dyrek
tor Wydziału Oświaty, Wycho
\vania i Kultury Urzędu Dziel
nicowego Łódż-Sródmieście: 

- Kiedy około miesiąc temu 
Filharmonia zwróciła się do 
na5 z propozycją „sprzedaży" 
koncertu w muszli parku Po
niatowskiego, lojalnie uprze
dziliśmy, że muszla jest w o
płakanym stanie i doprowadze
nie jej do porządku jest prawie 
niemożliwe. Remont robimy 
tylko przed „\'ll'ielkim dzwo
nem" tzn. przed 1 Maja, czy 
przed 22 Lipca„. 

- Jeśli 1 Maja by? porzq· 
dek, to powinien być i teraz. 
To raptem dwa miesiące.„ 

- Na 1 Maja porządek był, 
3.le potem nikt nie jest w sta
n ie upilnować tego terenu. W 
przeddzień koncertu w parku 
była pani inspektor z naszego 
~rydzi ału i stwierdziła . że za

plecze muszli (garderoby) · wy
~ląda tragicznie. Drzwi wywa
żone. zamki wyłamane, i1zyby 
vybite, a w środku panuje 

niesamowity brud. Natomiast 
estrada przedstawiała· się dużo 
lepiej, była w stanie zadowala
jącym. Teren wokół muszli nie 
wyglądał .tak ~e. choć ławki 
nie stały w równych rzędach, 
dwie były przewrócone, śmieci 
nie było niemal wcale. Słowem 
nie można powiedzieć. że nie 
było warunków dla odbycia 
koncertu. Reasumując 
stwierdzono, że ani teren, ani 
f' strada nię stanowią przeszko
dy w wypełnieniu przez Fil
harmoni ę jej zobowiązania . 
Podkreślam jeszcze raz. i? dyr. 
1\ Tikoła jr;zak został uprzedzonv 
że nie możemy gwarantować 
warunków luksusowych: Zresz
tą już w roku ubie~łym, dyr. 
Szostak także nie był zachwy
cony warunkami panującymi w 
muszl i. Formalnie sprawa wy 
!!ląda tak że to nie wydział 
jest gosr,odarzem, terenu i nie 
ma obr,wiązku remontowania 
tego obiektu - poza - jak 
mówiłam - najważniejszymi 
imp·rezami. Muszla i dbanie o 
nią należy do obowiązków 
l' .ódzkiego Przedsiębiorstwa O
grodniczego. ldóre opiekuje się 
całym parki em. 'My zaś jedy
nie wynajmujemy obiekt na 
organizację naszych implil!Z. 
ŁPO jak widać zupełnie nie 
przejmuje się swymi obowiąz
kami, skoro muszla koncerto-

kilku przewróconych ławek. I 
to było wszystko! 

Nasza interpretacja sprawy 
wygląda tak: Uważam, że wa
runki techniczne dla występu 
orkiestry były spełnione. Uwa
żam, że członkom orkiestry za
brakło po prostu dobrej woli. 
Zachowanie kierownictwa Fil
harmonii - w tym wypadku 
- pana Mikołajczaka, było ten
deącyjne, ~o .. Filharmonia d)'s-

. ,PQll()~!l.ła . .}V~ąsną ekipą tecfi
lJi.c:~ną' iJrjog!a bez \\rielkiej Ta-
tygi rai dwa pospri:ątać bała
gan, zresztą wcale nie tak tra
giczny, j.ak to stwierdził w 
wywiadzie telewizyjnym pan 
Mikołajczak. Ponieważ jednak 
był akurat obecny gościnnie 
dyrygujący orkiestrą łódzkiej 
Filharmonii pan Goncarzewicz 
z Kielc, więc podejrzewam że 
to ze względu na gościa, orkie
stra tak ostentacyjnie zareago
wała na warunki panujące w 
muszli koncertowej. Pan Miko
łajczak stwierdził - o czym 
mówię z oburzeniem - że 
orkiestra tej marki musi się 
szanować. Nie pomyślał tylko 
o szacunku dla publiczności , 
oczekującej bezskutecznie na 
rozpoczęcie występu. Wykorzy
stana została obecność ekipy 
Tv, mającej nagrywać koncert, 
zeby zademonstrować, jak to 
r zuca się kłody pod nogi sław
nej orkiestrze. Naszym zda
niem źle się stało, że Filhar
mońia odmówiła występu, zwła
szcza. że była uprzedzona, źf' 
warunki nie hędą wiele lep
~ze niż w zesr.lym roku. Pro
blem jednak tkwi w zupełnie 
czym innym. My jesteśmy 
świadomi, że być może ponie
siemy konsekwencje tego przy
krego zajścia, być może nasi 
przełożeni uznają nas za win
nych tego incydentu. Rzecz 
jednak w tym, że niszczeje cen
ny obiekt mający służyć inicja
tywom kulturalnym organizo
wanym dla mieszkańców Ło
dzi. Wydział podejmował wie
le działań mających powstrzy
mać stałą dewastacje obiektu. 
.Jeszcze w październiku ubieg
łego rok1,1 wysvłaliśmv pi sma 
rio Łódzkiego Przedsi ębior~twa 
Ogrodniczel!o z prośbą o okni
towanie okien na zapleczu mu
~:i:J i, zabezpieczenie drz'Pi, wy
konanie niezbędnych prac re
montowych oraz sfalv nadz(ir 
nad tym terenem. MO prosi'
l iśmy o wzmożenie dzi riłalnoś
ci patrolowej na tereme per
ku. J!dyż wandale urzadzAia so
bie w muszli meline pijacką. 
Zainteresowl'lliśmy też sprawą 
naszych radnych z dzielnicy. 
Ws.zvstko bez rezultatu. Żadnej 
reakcH, żadnel!o zaangażowa
nia. A na poczatku maja o
trzvma l i śnw z ŁPO - Odd ział 

I P ol el" ic. w' którego ~csti i l e~v 
opieka nad parkiem i mu szlą 
koncertową. że niniej szym nam 
właśnie przekazują troskę o 
ten obiekt, sami biorąc na sie
bie ty1ko dbanie o park. Tu 
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dodać trzeba, że dyrektor cen
trali tego przedsiębiorstwa w 
ogóle nie znał decyzji podjętej 
przez podległy sobie oddział 
poleski. Aczkolwiek chylimy 
czoła przed Filharmonią i mi
mo dotychczas dobrej współ
pracy, jesteśmy zdziwieni po
stawą jej kierownictwa. Zda
jemy sobie sprawę ze stanu 
faktycznego, ale jesteśmy 
jako wydział - zupełnie bez
radni. Urząd nie dysponuje 
personelem, któremu mógłby 
powierzyć stałą opiekę nad 
muszlą koncertową i okalają
cym ją terenem. 

Dyrektor administracyjny 
F ilharmonii Łódzkiej - Kazi
mieTz Mikołajczak: 

- Uważam, że to nie nie
możność dogadania się z Wy
działem Kultury Urzędu Mia
sta, ani z Urzędem Dzielnico
wym jest przyczyną tego, eo 
zaszło, lecz stan ogólnonarodo
wego tumiwisizmu. Ludzie bio
rą od państwa pensje i stara
ją się za nie świadczyć jak 
najmniej pracy. Jeśli ktoś uwa
ża, że za swą pracę otrzymuje 
zbyt małą pensję, powinien 
zrezygnować. Po podpisaniu u
mowy o pracę trzeba wykony
wać swe obowiązki należycie. 
W tej sprawie także nie ma 
s ię co specjalnie dogadywać, 
każdy ma jasno określony za
kres swych obowiązków l wy
starczy, by o tym pamiętał. Je
śli ustalamy datę koncertu l 
warunki, jakie musi mieć zes
pół w czasie występu. to wy
starczyłoby pójść do parktt 
przed koncertem i zrobić tam 
porządek. Dwie osoby w dwie 
godziny mogłyby eatMć wypu
cować na glanc, nawet gdy nie 
da się utrzymać tam czystoś
ci na stałe, co tez samo w so
bie jest już skandalem. To jest 
w końcu miejsce publiczne, 
mające służyć ludziom i nie 
można propagować kultury w 
otoczeniu przypominającym 
miejski szalet. A swoją drogą, 
gdzie jest powiedziane, ie sza
let publiczny musi się kojarzyć 
z brudem i smrodem? Tylko 
spełnienie minimum warunków 
realnym czyni sam cel, takiej 
działalności, jak wyprowadza
nie muzyki . z. cal koncerto
wych do ludzi, na powietrze. 

A w Łodzi tradycja koncer
tów w plenerze jest bardzo sta
ra. Kiedy w 1975 roku obcho
dziliśmy 60-lecie naszej insty
tucji, żnaleźliśmy piękną tra
dycję odbywanych latem kon
certów, zwanych \V Łodzi -
ogródkowymi. Postanowiliśmy 
więc przywrócić tę ideę do ży
cia i każdego roku, na począ
tek nowego sezonu artystycz
nego, dawać publiczny koncert 
na otwartych estradach w 
miejskich parkach. Przez te o
siem już lat jakoś to wszyst
ko - lepiej lub gorzej 
funkcjonowało. Ale w zeszłym 
roku w parku Poniatowskiego 
było już bardzo źle. Była rui
na i brud, ale wtedy nie chcie• 
liśmy sprawiać zawodu pu
bliczności, więc nasza ekipa 
techniczna i muzycy, zakasali 
rękawy, by choć z grubsza u
przątnąć estradę przed koncer
tem. Tylko, że to do nas nie 
należy i nie możemy przed wy
:-;tępem . wręczać muzykom mio-
1eł, by przygotowali sobie miej
sce pracy. Wtedy też obiecałem 
sobie, te po raz ostatni nara
źam !lwyeh 'podopiecznych na 
coś takiego. Jeśli ojcom miasta 
sprawiamy sobą i swymi wy
maganiami kłopot, ~eśli nu nie 
chcą, to najlepiej tę budę w 
parku rozebrać, z koncert6w 
ogródkowych zrezygnować i bę
dzie spokój. Tyle, że będzie to 
ze szkodą dla -mieszkańców 
miasta, nie mówiąc już o sa
mej idei upowszechniania kul
tur:v muzycznej. 

W tym roku, pomny do
świadczei1 zeszłorocznych, po
jechałem do parku w ponie
działek, na pięć dni przed da · 
ta koncertu. Za stałem straszli 
' ·ą dewastację i hrud Zadzwo
n iłem wilie do urzędu śródmiej 
skiego z prosbą, by teren upo
rządkować. 

I tak nasza praca była już. 
poważnie utrudniona. 1'Jo musie
lismy zrezygnować z właści 
wego nal!łośnienia terenu wo
kół muszli. ze względu na brak 
dopływu prądu. Kable ele
ktryczne do muszli zostały zer
wane ze dwa lata temu i jak 
dotąd nie ma komu tego np.
prawić, choć do najbliższej la
tarni jest zaledwie 50 metrów. 
Trzeba by na ten jeden kon
cert wlec ze sobą specjalne 
agregaty, mikrofony, a to jest 
bez sensu, choć granie bez na
głośnienia oznacza, że jedynie 
słuchacze :r; pierwszych ławek 

, 

b,!:dą cokolwiek słyszeć. Mimo 
to chcieliśmy grać, zaprosiliś
my gościnnie dyrygenta z Kielc, 
zespól ćwiczył przez cztery dni 
do tego występu. Jednak w 
żadnym wypadku nie myślimy 
rezygnować z absolutnie nie
zbędnego mm1mum ludzkich 
warunków pracy. Nie będzie
my grać na wysypisku śmieci. 
Kiedy w sobotę, tuż przed kon
certem pojechałem ponownie 
do parku sprawd2:1ić czy zad~ć
uczyniono naszej prośbie i za
stałem stan identyczny, jak w 
poniedziałek, zdecydowałem 
więc, mimo żalu f świadom 
zawodu sprawionego oczekują
cej publiczności, odwołać kon
cert. My nie traktujemy tych 
występów, jak chałtury i ży
czymy sobie, by osoby i insty
tucje odpowiedzialne za zapew
nienie nam odpowiednich wa
runków także nie traktowały 
swych obowią:aków jak chałtury. 
Poza tym - co uważam za 
konieczne podkreślić - orkie
stra z takim dorobkiem ma
jąca za sobą występy w naj
większych salach koncertowych 
Europy - musi się szanować, 
by zmusić do należnego sza
cunku tych, co nominalnie od
powledlzialnl •lł za kulturę w 
mieście. Kiedy przyjechała eki
pa Tv, zaproponowałem, by 
wykorzystać tę okazję i w gro
nie osób zainteresowanych -
były obecne panie z Wydziału 
Kultury Urzędu Dzielnicowego 
Sródmieście - podyskutować 
nad sprawą odpowiedzialności 
za to, eo się dzieje. Obie pa
nie zrezygnowały z przedsta
wienia awych racji przed ka
merami, a szkoda, bo może 
ich przełożeni wzięliby sobie 
bardziej do serca swe obowiąz:
ki. Kimś wreszcie trzeba po
trząsnąć! Tak dalej być nie 
może, bo niedługo pozostanie 
nam jedynie zasiać trawę na 
miejscu dawnych obiektów kul
turalnych. 
Było ·kiedyt w mieście kilka 

takich parkowych estrad, nie
które mają bardziej dbałych 
gospodarzy, inne - jak ta w 
parku Poniatowskiego, ezy 
estrada na zapleczu budynku 
dawnego ZMS przy ul. Piotr
kowskiej 162 - rozpadają siE: 
w proch i pył przy walrtyrn' 
udziale okolicznych wandali i 
wpełnym tumiwisizmie władz 
za to odpowiedzialnych. 

U nas wszyscy doskonale 
znają się na medycynie i na 
polityce, Na kulturze też. I 
wszyscy potrafią dawać znako
mite rady„. tylko nie ma tych, 
kt6rzy by tak zwyezajnie wzię
li się i zrobili. Boję się, że nie 
11anosi się na szybkie zmiany„. 

3. 

Być może i moja rada bę
dzie z gatunku tych „znakomi
tych'', ale radziłabym po pros
tu przestać sobie zawracać gło
wę jakąś tam kulturą. Tylko 
:imartwienia z tym i kłopotów 
co niemiara, a ze wszystkich 
stron można jeszcze oberwać 
od wiecznie niezadowolonych. 
Zasiejmy trawę , orkiestrę roz
puśćmy do domu i będzie spo
kój. Swięty spokój , w którym 
nareszcie będzie można be1 
przeszkód urzędować. wymyślać 
plany i koncepc;je, jak należy 
nieść ten parzący w ręce o
światy kaganek. 

Naczelnik dzielnicy ~ródmie~
tie nosi tił :r; zamiarem zorga
nizowania narady z udziałem 
wszystkich winnych. Ma być 
kierownictwo Filharmonii, 
Łódzkiego Przedsiębiorstwa O
grodniczego, czynniki politycz
ne. Narada ma przynieść po
mysł na zaradzenie postępują· 
cej rozsypce kultury. Pozost<l 
jąc l. całym szacunkiem dla 
inicjatyw władzy admini stra
cyjnej i jej troski o nasze po
trzeby duchowe. pozwal ;11n so
bie powątpiewać w skutek. 
Małnż to było już loki ch na
rad. sesji . dekl urac.ii 1 u1. e:nd
n ień '? Może \rięc więks,;y sem 
miałby apel do łód tki ei feraj 
ny urządzającej sobie pnp1ja
wy w muszlach koncertowych 
by zechciała - na złość !!lo
szonym o nieJ opm1 om od
stąpić od swych dotychczaso
wych praktyk i wyka,;ać wiG
cej szacunku dla obiektów 
kultury niż porażeni niemocą 
ludzie za to odpowiedzialni. 

• 

Niedługo wyjeżdżamy na obóz. Poradźcie nam. gdzie 
zdobyć teksty piosene~, które śpiewa Franek Kimono. 
Przydałyby się nam na obóz. 

OLA KRANITZ 
. ł JOLA GLAPSKA 

OD REUAKCJI: Spełnia.my Waszą prośbę. 
P.rzedrukowujemy za „Ra.da.rem" teksty obu piosenek. 

BRUCE-LEE - KARATE-MISTRZ 

słowa: Andrzej 8pol 
muzyka: Andrzej Korzy611d 
łpiewa: Franek Kimono 

Nie rycz mała - nie ryes 
Ja znam te wasze numery 
Twoje łzy lecą mi na koszulę 
Z napisem: King-Bruce-Lee-karate-mistrz! 
King-Bruce-Lee-karate-mistrz! 

Ja w klubie Disco mogę robić wszyatb 
Wyciągam damy spod opieki mam7 
i małolaty spod opieki taty 
Na bramce stoję nikogo ·się nie boj4 
Ja jestem King-Bruce-Lee-kariate-miatrc 

Gdy trzeba I będzie ja eiebie obronię 
Znam parę chwytów - ciałem zaalonł4 
Ciosy karate ćwiczyłem z bratem 
Ja jestem King-Bruce-Lee-karate-misb's 

Już ct mówiłem mała nie ryci 
Mam w sobie dzikość żółtej pantery 
W tej dyskotece nie ma frajera 
Co by podskoczył lub ze mną zadzierał 
Ja jestem King-Bruce-Lee-karate-mistrz 
King-Bruce-Lee-karate-mistrz 

Gdy ja dołożę wtedy nie daj Bot• 
Reanimacja nawet nie pomoże 
Po dobrej wódzie -. lepszy jestem w dżudzie 
Ja jestem Ktng-Bruce-Lee~karate-mistrl'i 
King-Bruce-I..ee-karate-mistrz 

Nie rycz ma.la - nie rycz 
Ja znam te wasze numery 
Twoje łzy lecą mi na koszulę 
Z napisem King-Bruee-L.ee-karate-mistr.z! 
King-Bruce-Lee-karate-mistrz 

Twoje łzy lecą mi na koszulę 
z napisem King-Bruce-Lee-karate-mistrz 

DYSK--D%0KEJ 

słowa: Andrzej !!poi 
muzyka: Andrzej Korzyński 
śpiewa: Franek Kimono 

Ciężko pracuję w dyskotece 
Jestem dżokejem - szmule gram 
Przyjdźcie popatrzcie :jali tu tańCZI\ " 
Obłędna spra\Va - mówię wam 
Jestem dżokejem - lansuję bity 
Lecz skąd je brać powiedzcie mt 
Czasem na giełdzie coś mi podejdzie 
Lecz w gruncie rzeczy sprzedaję kit. 

Więc gaz do dechy i vv·ypuszczam czad 
Z aparatury co ma 1000 wat 
Pulsują światła - pulsuje krew 
A ja po prostu robię głębszy wdech 
I gaz do dechy i wypuszczam czad 
Z aparatury co ma 1000 wat 

Mam narzeczoną małolatę 
Fajny agregat mówię wam 
Ma dosyć zdartej płyty starych 
Woli więc słuchać, gdy ja gram 
Kiedy kolumny dostaną dreszczy 
A na parkiecie amok i szał 
Ona nie tańczy, ona na lUzie 
Pali Peweksy i robi szpan. 

Więc gaz do dechy.„ 

Dziś znowu 13rzyszły Ola i Jola (Ola l Jola, Ola. 
Mikrofon w ręku moim lśni 
One tak tań·czą rock-and-rolla 
że ze wzruszenia głos mój drży 
Spiewam z Perfectem - robię wrażenie 
Prawdziwa sztuka - tn jest to! 
Nic nie zastąpi dobrego rocka 
Ani też nikt nie zastąpi mni 

Więc gaz do dechy„. 

J ry' - i 
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· ~ miał psycholog dT Wojciech Wójtoiwicz kończący nasze 
·poprzednie spotkani!! (patrz „Odgłosy" n'r · 27 z dn. 2.VII.1983 r.), 
il:! anylw?em „Uciekinierzy" wywołam refleksje, niektórych zmU· 
air: an rn:y§'renia, ·innych do podzielenia się uwagami nad swoją 
'!!ytua.cją rodzinną. Listy i telefony potwlerd\ziły, że wbrew po
Z<>Tom, sprawy losu dzieei, nawet nie swoich, nie są ludziom 
obojęt.ne. 

Z~ . szczegó~ym ?dzewem spotkała się histO'ria 12~1etniej ucie
k!merki, Agmeszk1, której matka brzydzi się. Ważniejszy jest 
,.narzeczony-przyjaciel" ni:i: los dziecka. 
: ,.- Ucieklam z domu p0nieważ kTzyczeli '!Ul mnie rodzice i 

mama m6wtla, że odda mnie do domu dziecko. lub do babci, atbo 
gdziekolwiek, bo nie chce mnie widzieć na oczy. Wtedy pomy
§ialam sobie, że jak odejdę z domu to się ucieszy„.". 

{. .. ) - Powiedziala, że chce być tytko z panią (to reporter 
Sławek Rodacki). 

- Ale ja z nią nie chcę być. I taka jest moja decyzja. Ja. stę 
· 3d brzydzę. Nie powinnam tego mówić, ate tak jest ... 

Znów dziecko. 
· , - ła chcę być tylko z mamą, tak jak wtedy by&>„. (Wtedy, 
t o znacz:v przed przyjściem do domu narzeczonego - informacja 
reportera). · 

· Prz~e mną d12:iesiątki listów i taśmy z nagraniami romnów 
teleforucznych, po ukazaniu się artykułu. Zanim je państwu 
.iraprezentuj~ info~macja .- od kilku tygodni Agnieszka przebyw'a 
w Pogo~owiu Opiekuńczym (matka wy-rokiem Sądu Rodzinnego 
\? . Łodzi ma ograniczoną władzę rod7.dcielską). Sięgam też p0 
tasmę z reportażem Wojsława Rodackieg6, którego steno~am 
we. ~ra.gmootach posłuiiył mi za ka·nwę opowieści o u.ciecikach 
Ałftd,eszikd. Oto nie pu:Milkowana j~zczie iro.mnOtWa. balbki dzJ.ew-

ezynkl z matką: · 
- Do cz.ego t~ ~dobne Uby dziecka 'fi# bym w domu, żebt1 

.ol&:z11lo się gdzies poza dDmem, ty ;esteś matka? Wstyd! Pyta
łam cię, gdzie ;est Agnieszka, to powiedzial.aś „prze1talam się nią 
inteTesować, ott.? ;est .nie moja". Wychowalat pTzez 11 i.tit, a jtLź 
aię nt.e łnteTesu3esz dzieckiem? Bo to wlaśnie poza nim nic nie wi
dzisz. Póki że§ ;ego nie zriala, toś dbala o dziecko, o dom, o wszy
stko! Jak to wygląda, żeby ona się wlóczyla, żebym się dowia
dt(tDala, że śpt gdzieś po klatkach schodowych, czy gdzieś po ko
m6rkaeh! Do czego to podobne, czy ty spala,ś gdzieś po klOmór
llaeh, dziecko?! 

..- JeJ się wydaje, ze może 64 ią mniej kCcham, Ale Ja Je' 
ttfodt1 vczud nie okaizywalam, proszę mi wierZtlć, nigdy (to do 
t'eJ)Of'teTa). Ja nie f)OtTafil.am, :tresztq ja, mam Ulki. CMrakter te 
ie ft.fe potrafię, choćbym ehe.fal.a, 'tbie potrafię wziąć i•i mi. 'rto~ 
lGM t 1"'!1/tulić. Nie umiem, ja ;ą kocham mi ~wó; spos6~ .•. " 

Dziwna to miłość, która naa:-zeczonemu po?;wala bić dziecko„. 
Nie, przepraszam, nie będę tej sprawy ko.mentował. Uczyni.li to 
Państwo w listach. Oto knka z dziesiątków, które otrzymałem 
w !prawie Agniesz.1<i. 

.OPINIE, R0%NE ZDANIA.„ 

,;Wydaje mi się, ie poprz.ez wchodzenie z butami w euda:e ży
ele szuka pan popula·rności. Chce pan zdobyć miano wybuna 
~prawiedliwości. broniąc jednej istoty, niszczy drugą, kt6·rej życie 
~ię pe>g·małwało. Wątpliwa to s.prarwiedłlwość.· Czy ehoclarż przez 
ehwfilę 1Jastanowił .s.ię pan, jaikie to pociągnie skutki w :i:yciu tej 
kobiety, gdy jej mężczyzna tmęczony ingerencjlł os6b postron
óych i intrygantów · odejdi,ie? Co wybierze: wódkę, ulicę, naa:-ko
tY'kł czy samob<'ijstwo? Dlaczego fa kobieta ma być ofia'l"ą córki 
eg.oi"&tk!, ezy 12 lat poświęcenia to Ul mało?. Za ~~ lait ta mała 
!:!1ajdzie sobie towarzysza życia, a matka oo najwyżej moze zo-
;o:tać Ich służącą. · 

Obo'l.viąz.kiem córki jest dostosować się do sytuacji, a je~U nie, 
to niech idzie dl'.I domu dziecka. Nie pierwsza i nie ostatnia~. 

Sama żałuję, :i:e 28 lat wstecz nie ułożyłam sobie życia, a W'!7,;Y· 
"'tko ~święciln.m dzieek .. bo -ni~ mogłam wy.o.brAtl~ ~o.ble. by 
ktoś obcy mógł udenyć moje dziecko. Ale kiedy m6j ~Yn skoń. 
'!zył 17 tait, to ja dos·tawalam lanie, bo on UJWa•żał, :te jest mlO'dy, 
to wszystko się mu należy. 
Byłam skrajnie wyczerpa,na, od samobó~trwa uratowała mnie 

~t.a.rsza, mąd.:-a kobie.ta, mają~a za sobą p<>cl,o'blne prrze!tyeia: Ohlwała 
jej! 

Gdybv pan przyszedł do mnie na wyw\a~„ to ~y z trzaskiei:n 
-.vvleciał za d!'zwi Ale ta kobieta iest tak za.Szczuta. :i:e nawet me 
i.;.n ie się bronić Wa!'a od niej, póki nie jes,t za późno -.! 

· DOSWIADCZON'A 
„!>.lając 30 lat przez kilka lat byłam sama· z 3-let.nim dzieckiem. 

Aby nie przekreślić swojego życia, kiedy .dziecko podrosło wy~ 
szłam za mąż za człowieka od siebie dużo starszego. C~rka za
reagowała wrogo - „ja go w nocy zabiję" .(miała w6~zas 13 

. lat). W pamiętniku pisała „ja soibie odbi0<rę żyełe.". Obse.rwow.a· 
ł!'lm jej oziębłość do mnie. Mąż traktował ją dobrze I grzeczme. 
Dziś, mając 22 la.ta I swojego męża, zrozumiała dlaczego tak po
stąpiłam i ~ża traktuje jak ojca i do mnie n~e ma już ża~u. 

Moim zdaniem ta mała ucieki<nie'l"ka nil!dy nie znajdi,ie sz.czę· 
ścia w SW<>ii!n d-Oill'lJU. To dzliś jesu:ze wielka ego.tSibka ... " 

MARIA 
„ ... Agnieszkę uważam za stiraszną szantażystki: i egoistkę.· O~a 

chciałaby, aby matka tylko ją kochała i nie pragnie jej s1ZCzęśc1a: 
Jestem przekonana, że za 5-Q lat sama wyjd;tie za mąż, a j~ll 
!lawet nie. to bę.dzle dokuczać matce, :i:e jest san;ot<na, że. n:kt 
}e-j n!e .chce, bo na1e7.y do tych wstrętnych egoistek, które ll?Yslą 
tylko o sobie. . 

Mam córkę, 21·letnią i męża, niedobrego pida)ta. Tylko z 1el 
t>OWOOU nie rozes-złam się z· nim, a przecież dila niej też jest zły. 
Bałam 1się wytykanii:i., głupiego wytykania palcami, że ona nie 
rpa. ojca. Bardzo źle zrobiłam. Też ' szantażowała .nmi~, że uciek· 
n'.ie. Musiałam ponifać się materialnie - wszystko je3 oddać, na
wet złoto, j kupować to. na CO mnie nie było S·tać_, aby tylko 
była w domu. Sam'l chodziłam jak dz.lad, bo ona nawet je · nle 
~ó co my, bo ooa „zna eo dobre". Powinna być sroga kaira za 
ucieczki z domu .. " 

STANISŁAWA W. 
· „„.Czytając ogarnęła mnie złość - jak mo-żna być tak bezczel· 

nym i okrutne słowa wypowiadać. To człowiek wyi,byty serca. 
Sama pochodzę z rozbitego małżeństwa. Także miałam n1czymi:i 
i · .pa<:zucie krzywdy w życiu, ale postawa matki potrafiła po.go: 
dzić jedno z drugim. Często stawała w obronie swoich dz1ec1 
(było nas dwoje) i jak kocica walczyła o nasz spokój. Ta ~o
bieta w ogóle nie myśli o tym, że męża czy k;ochanka mozr:a 
sobie zmięnić, ale dz!P.Cka nigdy. Ciekawa iestem jak pot<>czy się 

· tos tej diziewczynki . Mówcie i piszcie o takich wyrodnych mat
kach i o takich dr.ieciach„." 

B. KAPUSTA 
„JE!'$tem ojcem dwflch małych dziewczynek (li i 6 lat) które 

bardzo kocham. Poniewa>i mimo młodego wieku (31 ~at) j~ste~ 
j.uż na rencie inwalidzkiej, a żona pracuje zawodowo„ Ja za3mu~~ 
s;e domem i wychowaniem naszych pnciech SłuchaJąc audye31, 
li. potem ez.ytająl" ten reportaż w „Odgłosach", doz.na.Iem wstrząsu, 
jak można brzydzić ~ie dzleeka i kontakty z jakimś tam panem 
przedkładać nad jego spokój i szczęśliwe ·dzieciństwo? Trudno 
mi to zirozumieć ... " 

MACIEJ KOZŁOWSKI 
„Jestem wstrząśnięta wypowiedzią matki, która brzydzi się 

własnej e6rkł. Ja również znajduję się w podobnej sytuacji -
mam dwoje dzieci, 14-letniego syna I 11-letnią c6rkę oiraz dru· 
giego mę:i:a. lecz dzieci nl~dy nie odczuły fa.dnej krzywdy z jego 
,!tro·ny. Nie mogę m-ozumieć, jak matka może pozwolić, b? ko· 
cha.nek znęcał _;;ię na.d jej własną ·córką, do tego stopnia, by 
dziecko bało się wracać do domu„." 

BARBARA OCHMON 
„„.To jest oburzające, że są matki, które potra·fią powiedzieć, · iż 

bt'zydzą się dziecka, a to tylko dlatego, że ma przyjaciela, który 
ma być jej pr7.yszłym mężem Czyj to pomysł, aby za złe stopnie 
b1ć, _zamiast z dzieckiem porozmawiać, wytłumaczyć, pomóc w 
nauce? Ja r6wniet jestem matki\ - mam dwóch synów (9 i 13 

111,.0DGŁOS'f; 

lat) ł spo.ro kłopotów, ale staram !łę tłumaczyć, rozma!Mać z ni
mi, a oni ze mną„." MARIA CWIELĄG Z LUTONIA 

„ • .,psy bronią swe szczenięta przed niebezpieczeństwem a ona 
nawet nie umiała te.mu za.pobiec. Piszę ten Ust, gdyż sa~a mam 
dwie córki, mieszkamy z przyjacielem I wprost w głowie mi się 
nie mieści, żeby dzieci kiedykolwiek o czymś podobnym pomy. 
ślały. Dzi:ś są szczęśliwe i uczynię wszystko by tak było 
zaw'Sze ... " ' 

(BRAK PODPISU) 
„Mam 22 lata i odbywam zasadniczą · służbę wojskową W?.ru

szy~a mnie ta historia 12-letniej dziewczynki i jej matki, która 
się jej brzydzi. Mimo że jestem mę:i:czyzną I to w ostatnich 
dniach słu•iby wojskowej, kiedy to czytałem miałem oczy pełne 
łez. Jestem oburzony postawą matki, która kosztem losu własnego 
dziecka za:i:ywa przyjemności z i!lll?lym mężczyzną ... " 

IRENEUSZ JANICKI 
„~h-0cia:i: jesteśn;y młode, bo mamy zaledwie po 19 lat, to nie 

mozemy wy<;>braa:1ć sobie maitki; która brzyd1zi się własnego 
dziecka. Wychowywała je przez · 12 lat, a dziś kiedy poz.nała 

mężczyznę, który nie chce być ojcem tego dlZiecka, wprost wY
rzeka się go i kosztem d.z.lecięcego szczęścia chce budować swoje. 
Dz.!wimy się mężczyźnie, który rozbija dwie słabe istoty, do tej 
pory szczęśliwe. Ciekawi naB też jak długo ta matka będzie z nim 
szczęśliwa? Nledłtligo •. !" 

KRYSTYNA LEW .\NDOWSKA 
HALINA KROSNA 

„Nazywam się No.rbert Wasiak, mam 12 lat j chodzę do klasy 
piątej. Jest~m wzburzony do wzeciej potęgi tym postęp:iwaniem 
matki, która bardt:iej kocha swojego narzeczonego niż córkę, na
wet brzydzi ~ię nią! Poda.jcie dalszy rozwój sprawy ... " 

NORBERT 
„Pochodzę z rodziny robotn·lczej. Matka została wdową z dWO j · 

giem dzieci, mając 22 lata. Ja, jako 3-letnie dziecko, znalazłam 
się w domu chiecka„ po roku wróciłam do domu. W wieku 8 lat, 
kiedy matka ponownie wyszła za mąt, za kawa.lera, znowu tra -
fniśmy z bratem do domu dziecka. Bardzo przeżywaliśmy to 
rozstanie. Interesowała się namt babcia - kochana kobieta, pa
miętała co miesiąc, że trzeba coł słodkiego wysłać l odpisać na 

Agnieszka 

l:sty. Na święta c;z,y wakacje me dzieci jeździły do rodzin, na
wet obcych ludzi, a my z bratem czekaJiśmy, że p ·z.yjedzie po 
nas mama i bęchiemy razem. Niestety, nie było takich świąt, ni 
wakacji w domu ro&innym. 

Po 5 latach nowego małżeńStwa mamy urodził się bra•t, który 
miał mamę i tatę, a.le nie miał · niańki. Wówczas mama przy
pomniała sobie;- t.e ma córkę. Małemu bratu nie wolno było być 
głodnym, nie mógł się skaleczyć, a już broń Boae przewrócić 3iit, 
bo bicie miałam ezym popadło . 
Skończyłam szkołę, zdobyłam pracę ł mając 18 lat uciekłam 

z domu, który był ju:i: nie demem, a piekłem. Poznałam. chłopca 
i po tr.zeeh tygodllliaoh, tak, tak, po tr.zech tyg-0dniach. wyszłam 
~a niego za mąż, by mieć dom. Ma.my ten dom z dwójką dzieCi 
l gdyby ktoś chciał zrobić im jakąkolwiek k,rzywdę, wyda:-apała
bym mu oczy.~" 

BOŻENA S· 
SKIERNIEWICE 

„Miałem jedyną córkę - 26 lat, już mężatkę, która z.ginęła 
trłllt'icznie. Stradłem to, co najdroźsze. 2yel6 nie ma jtia: senau. 

Moja żona prac"Uje w zakładzie v;ychowawczy·m i C'Zęsto mewi, 
te dzieci nie są złe, to rodzice Sil tli, chyba bez serca, jak ta 
matka. A~nieszkL." 

L.KLEMENTOWICZ 
GORZOW WLKP. 

""„.Jestem samotną ma.tką 9-letnief CÓ<!'ki. Sama mam już 30 lat. 
Nie ułożyło mi się życie, tak jak chciałam. Rozwiodłam się z 
mężem, a właściwie to oo poszedł sobie do innej,. lepszej , boga
tej. Swoją mamę zostawiłam, była to matka przybrana, ale wy
chowała mnie l wykształciła. Wyjechałam w śWiat mając 21 lat. 
Chciałam być sama. Chciałam wolności, Teraz wiem, że to była 
straszna głupota. Dziś przebywa w domu rencisty. Jeżdżę do niej, 
bo jest mi potirzebna, a•le kiedy byłam młoda miałam za dużo 
jej miłości i o.pieki. Chciałam się od niej uwolnić. Myślał8«:1, że 
zwojuję cuda. Niestety, nic a tego nie wYS:z.łO, a byłam Jedy
naczką, a mama wdową.„ 

„.Wiem, że miłość jest śiepe1 ~e ch11ba nie ar! tak, i?Y mo~na 
było pó<Wiedrzieć, że się brzy<lzi własnego dziecka, że się go nie 
chce. Jeiicli się ma jl\.llŹ dziecko, to trze/ba je kochać takie, j~ie 
Jno jest, obojętne czy jest dobre czy złe. Jeśli jest złe to wma 
naszego wychowania ... 

... Gdybym miała wybierać między kochankiem, n~rz.ecz~ym, 
nawet mężem a dzieckiem, to wybrała.bym zawsze dziecko, 1 tak 
było w moim przypadku. On odszedł, bo nie chciał kochać 
dziecka., mimo że było prawdziwie jego._ „ 

TERESA S. 
„.„Ja też kiedyś byłam uparta i wyszłam za rozwofaika. Ma

ma i ludzie bardzo mi odradzali, przecież on miał 3B lat, a ja 
zaledwie 20. Chcialam mieć własne zdanie, rząd:dć Sl)bą I sama 
decydować o swoich sprawach. Z mę:i:em prze:i:yłam tylko pól 
roku. Poszedł do innej. Mam 1 nim· córkę, która jest moją na
dzieją. Ma ju:i: 9 lat i dobrze. że jest, bo byłabym zupełnie sa
ma. Tak mam powierniczkę do zwierzeń i koleżankę do zaba
wy, jest nam dobrze.„ 

, •• „Jest wiele matek, które chciałyby być tak kochane, jak ową 
p~ nią kocha Agnieszka. U mnie. było odwrotnie. Matka k;'ch8;· 
ła mnie do szaleństwa, ale Im więcej było dowodów jej milośc1, 
tym bardziej Jej nieńawldziłam. Była wdową, a mimo to mia
lmn wszystko co chciałam. A jednak zostawiłam Ją i ucieka
łam. Dz.fś bardu> bym chcia~a., by wirócUy tamte lata, kiedy 
mialam wszystko, a przede wszystkim Matkę przy sobie. Kiedy 
mam kłopoty, kiedy tn! naprawdę cięilko, jadę do Matki, ale Ona 
nie ma już naszego mieszkania. Sprzedała je, jest w Domu Star
ców„." 

TERESA SIENKIEWICZ 
„Mam 33 lata. Mężatką jestem od 10 lat. Mam dwie córki -

9-letnia Antę i półtoraroczną Kamilę. Obydwie dużo ml choro
wały. O tym, jak clęiJkie ·bywały dni, wiemy olboje .z mężem. Afe 
pomału i w naszej rodzinie zaczyna ~wiecić słońce. Kamilka 
zaczęła pil! pełne mleko - czy to nie radość? Z Anią do kliniki 
jeżdżę już nie co miesiąc, a raz na kwartał - czy to nie ra
duje? 16 maja otrzymaliśmy klucze do własnego M-4 - ezy to 
nie radość? Ja zawsze mówię, że wspólnie dojdzie się do ka.l
dego celu, żeby tylko b l sDok6j I pokój!..." 

GENOWEFA KABAT 
„ ... Pomyślmy sobie jakie będzie nasze pokolenie skoro 

dobrym I szlachetnym postępowaniem nle dajemy przykładu 
naszym dzieeie>m i wnukom. Ta 12-letnia Agnieszka nie będzie 
zapewne miała życia rodzinnego, ale my~lę, że spokoj1nie1 jej 
bedzie w Domu Dziecka ezv w 1.nnym domu zastępczym. Nle
dłul!o stanie na własnych, dorosłych nogach, I do tej wyrodnej 
inatki niech nie wraca.„" 

JANINA BARKOW~KA 

.,.„Prosze o informowanie o losach tei dziewczynki. nie będę 
m·ala snokoiu. Wszvstkim rod·zicom żvcze. abv nll!dy nie de>pu· 
§cill do takich s~·tuacii. bo w nrzyszło~cl może sie zdarzy~. 7.e 
na starnś~ trzelia będzie wyciągną~ rękę do dziecka, a ono może 
ją odtrącić„." 

CZYTELNICZKA Z GARWOLINA 

PODOB.~E LOSY 

„Gdy byłam taką właśnie dziewczynką, matka zapako\vala mo
je rzeczy i kazala iść ·precz. -Z płaczem poszłam do sąsiadów 
mieszkających w następnym domu. Ludzie, którzy mnie przytuli· 
Il, sami mieli już dwójkę dzieci. Tam została młodsza siostra 
którą bardzo kochałam. Została z matką i jej kochankiem. ' 

Pani, która mnie przygarnęła, po miesiącu, o mojej sytuacji 
zawiadomiła Kuratorium Oświaty i Wychowania. Odbyta się 
sprawa sądowa. Sąd Rodzinny poz.bawił matkę praw rodzinnych 
i umieszczono mnie w Domu Dziecka. Było mi tam bardzo dob
rze - -oehodzilam do szkoły, byłam ubrana i czysta, nie bylarn 
głodna. 

Po ukończeniu podstawówki poszłam do Technikum Włókien
niczego w Lodzi i zamieszkałam w internaeie. Po ukończeniu 
szkoły znalazłam mieszkanie sublokatorskie. Z pracy byłam za
dowolona, ale miałam kłopoty z zameldowaniem w Lodzi. Do
szłam do \l\.o-niosku, że jedynym wyjściem jest poszukanie IT!ęża 
z mieszkaniem. Tak te:i: się stało. Spotkałam pana, który jest 
ode mnie starszy o 10 lat i mieszka we Wrocławiu. Po<lobalaru 
mu się, bo podobno jestem ładną kobietą. 

Dziś mam 36 lat i 12-letniego syna. Bardzo go kocham, f bez 
niego nie wyobrażam sobie życia. Nie mam z nim żadnych kło-
potów. -

Z siostrą utrzymujemy kontakty, nawet bliskie l czasami od
wiedz.aimy się. Kiedy jestem u niej, matka chce mnie wi.Jdzieć 
ale ja nie mam z nią wspólnego języka, milczymy. Czasami od..' 
~1oszę wra~enie, że chce się usprawiedliwić, że było jej ciężko 
i tak musiała ze mną postąpić. Do dziś mam do niej wiellci 
żal, nie czuję tęsknoty i miłości, jest mi obcą kobietą. B'.lr
dz~ej cenię i szanuj~ ludzi z Domu Dziecka, którzy byli mi ro
dziną. 

Moim zd~iem Agnieszka powinna zostać w Domu Dziecka', 
bo matka JeJ nie pokocha, skoro wybrała k-0chanka, a nie ją.„ „ 

EWA Z WROCLA WIA 
PS. Opublikujcie ten list. Może niektórym matkom zmięknie 

serce i pokochają swoje dzieci... 

„Pros.zę Pana! Nie piszę w .z.łoścl, ałe dtlatego, że sama tet 
wychowuję dziecko. N'.e chcę się chwalić, ale córka uważa mnie 
za dobrą matkę. Kochamy się. Nie pozwoliłabym skrzywdzić 
córki nikomu! Ma 10 lat, a ja nigdy nie byłam zamężna i każdą 
próbę wyjścia za mąż rozpatrywałam pod kątem stosunku męż
czyzny do mojej cór.ki. Jestem już kobietą dojrzałą i wiem, że 
można odmówić !lobie „przyjeannośc.1" jeiieli w g.rQ wchodu 
szczęście dziecka.„ ' 
.~i~łam Vl'.ielu starających się, ale marzenia „ wspaniałej 

rodzime odl-0zyłam do czasu, kiedy pojawi się ktoś kto napraw-
dę kocha dzieci.„" ' 

KRYSTYNA K. 
~, ... Jestem samotną rozwódką s 3-1etnią córką. Moje dziecko 

miało podobnego ojca, jak Agnieszka. Taldch „ojców" i „.natek" 
jest więcej, znacznie więcej. Dobrze, że pan o tym pisze. Może 
odezwie się w nich sumienie. Moja trzyletnia córka nie ma oj
ca, ale robię wszystko, żeby miała szczęśliwe dzieciństwo ... 

GRAŻYNA BRANC 
•.•... Rok temu. byłam w podobnej sytuacji. Mam panieńskie 

dziecko, 9-letmą córkę. Poznałam mężczyznę, którego pokocha· 
łam i z którym chciałam zawrzeć związek małże,ski. Jednak na 
pierwszym miejscu postawiłam dobro dziecka. Przez półtora ro
ku spotykaliśmy się 2-3 razy w miesiącu (mieszkaliśmy od 
siebie w odległości 200 km) i przy ltażdym spotkaniu była obec
na Lucja. Przyzwyci,aiła się i bardzo pokochała. Dziś, kiedy 
wraca ze szkoły, to już w progu pyta o tatę i jemu pierwszemu 
zdaje wszystkie relacje, razem odrabiają lekcje, razem chodzą 
na spacery i wycieczki. Czasami jestem nawet o to trochę 
zazdrosna. ale cieszę się z tej ich miłości... · 

Dziecku tr.zeba pomóc, okazać zaufanie i wiele wy.ro.aumiałoś
ci,, cierpliwości i miłości. Miłości faktycznej, a nie fikcyjnej, 
ktora często polega na zaspokajaniu zachcianek dziecka. Jestem 
wprost oburzona wypowiedzią matki Agnieszki. Czy on:, 1a
stanowiła się jaki chce zbudować dom? ... " 

30-LETNIA ELŻBIETA 
„Sama wychowuję 2 dzłed i nie wyobrażam sobie żeby dzieci 

mi nie ufaly. Nie wyobra:i:am sobie też takiego rozw'iązania kon
:tililkitów! na j~e uiecydowała się ta wyrodna ma.tka. Nigdł' nie 
pozwoatłabym, zeiby obcy mężc.zyui.a bił moje dziecko. Dzńe<:k.u 
trzeba pomóc tak w nauce jak i zabawie. Przecież przyjdzie ta· 
ka chwila, kiedy matka będzie potrzebowała pomocy swojej dzis 
odtrąconej Ag:iieszki..." 

JANINA J. 
„Sama ~przeżyłam wiele smutku i biedy, kiedy mąż pozosta;v-H 

mnie z dwojgiem malutkich dzieci. Nigdy jednak obie z moją 
matką nie doprowadziłyśmy do sytuacji, żeby maluchy odczuły 
brak ojca. Byłam młodą kobietą, lecz upłynęło kilka lat zanim 
zdecydowałam się powtórnie wyjść za mąż. Uważnie szukałam 
mę:i:czyzny, który lubi dzieci i córkom moim będzie nie tylko 
opiekunem, ale i przyjacielem. Miałam szczęście że na takiego 
wspaniałego mężczyznę trafiłam. Niestety, żył z~ krótk·J.„" 

KRYSTYNA KWASNIEWSKA 
POZNAŃ 

„Ja też mam dwoje dzied, je&tem rozwiedziona i mam rów
nież przyjaciela, ale jest to człowiek, który moim dzieci<>m za
stęp?je nie. ty1ko ojca„. Tak bardzo dziwię się matce tej - 12· 
letme~ Agnieszki. Gdyby byto to możliwe wzięłabym tę pla~zą
c'.l dzie'Yczrnkę _do naszego przytulnego grona. Bo ja b~m nigdy 
me zanuemła dziecka na przyjaciela„." 

ANNA KARTOWSKA 
. „„.f ja teł: jestem matkll 16-letniego chłopca, który również 

me był łatwy w wychowaniu. Też ponownie wyszłam za mąż, 
al~ nie wyobrażam sobie, aby mój obecny mąż tra1<:tował moje 
dziecko jak intruza. W tamtym domu winna jest matka. Powin
~ _u&tanomić .sdę: cz.y. ~złowiek,. z którym chce zwią.zać swo~e 
zy.c.ie, failetyc.zme Je.st JeJ przyjacielem. A może to tyJ.ko seks? 
Czy zastanowiła się jaki chce zbudować dom·r ... " 

STANISLAWA OSADA 
KRAKÓW 

„.„Ja też wychowana byłam w Domu Dziecka i może dlatego 
gardzę takimi rodzicami, którzy nie mogą 'wychować s-.voich 
dzieci„." 

SIERO'Jn 

„.„J~stem matką_ trzech .ślicznych córek, i całe moje życie to
czy. s~ę _wokół dz1e~i. Na3starsza 7-letnia córka jest dzieckiem 
paruenskim. Z~ mąz wyszłam, kiedy ona miała dwa lata i 
wspólnie i, mężem m_.aimy dwie następne córki. Ale nigdy nie 
było problemu - to nasze, a .to twoje. Wiem, że duża w tym 
f:asł~ga I moja. Pomagam mę:i:owi, żeby pozyskał miłość Zanetki. 
m. m. w ten sposób, że sama kupowałam dla niej jakąś zaba
wi:czkę, l dawała~ f!iężowl, by jej dał od siebie. Jaka była ra
iosć to trudn~ opisac, rzuca~a mu się na szyję I całowała, a ji:i 
byłam szczęśliwa, że znowu dało mi się zbliżyć tych dwoje ... 
Nie oddawajcie Agnieszki do Domu Dziecka! Dajcie ją nam, 
zapewnimy jej d-0m i spokój.„" 

ZDZISLA WA K. 
„Ja te::i: jestem nie k~cha.nym dzieckiem wychowanym p.rz.ez 

Dom Dziecka. Dobrze wiem co znaczy formalnie mieć matke i 
?ie mieć domu, jak Inne dzieci. Niech Pan powie na cały kr.aj, 
ze pokazując tę wyrodną matkę, która przyjaciela przedkłada 
nad miłość Agnieszki, ma pan poparcie nas, wychowank.Sw do
nów dziecka, tysięcy dzieci ni~ kochanvch, a kochającvch, pra
~nących matczynych pocalunkow, kołysania na kolanach ezy 
chociażby zwykłego pogłaskania po głowie„." 

Z listów czytelników wybrał 
i do druku przygotował: 

ZDZISLAW JARFCI\.J 
PIOTR KO W 
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Dorota Kamińsktt Halina Rowicka Krystyna Janda 
Foto: Jeny Płoński 

Dokończenie początkującej ak· 
torki. Tych błę· 
dów nikt mi do· 
tąd nie wyba-ze str. 1 

. cz.vl. 
- Czy ez~Ję się gwiazdą? Star-gwiazda ~o 
~ć kogo się Podziwia, bezwarunkowo uwiel

bia, ale to ktoś kto wcale nie musi umieć 
grać. .Wolałabym być la commedienne. co we 
FrancJi oznacza kogoś kto umie grać i ma 
1zacunek widzów. 

„Nie ma u nas 'teraz tak pięknych aktorek 
Jak na Zachodzie. Może my nie umiemy eksp11· 
nować urody naszych gwiazd. A może one sa· 
me u niit nie dbajit. Wyjątek stanowi Grażyna 
Szapoło_wska, która pięknieje z każdym no
wym filmem Prasa rozpisuje się o jej nowej 
roli - gwiazdy w komedii muzycznej „Lata 
dwudzles_te lata trzydzieste" i kreuje j~ na 
nową „pierwszą damę polskie.go kina" (w spad
ku po Beacie Tyszkiewicz). I słusznie!" 

Foto: Rena.ta Pajchet 

powieści „W pustyni i w pusr.czy", która 7Agt'a· 
łam na scenie Teatru im. J. Osterwy w Lub
linie. Od tej teatralnej przygody wszystko sie 
zaczęło. Kiedy zdawałam do PWST teatr był 
dla mnie wielkim marzeniem. Widziałam tylk<l 
blaski tego zawodu, na który patrzyłam ocza
mi Nel, dziewczyny rozpieszczanej przez zespół 
i młodą widownię. W PWST peda~odzy „twier
dzili, że mam fatalny głos. Raziła ich jego 
matowa barwa. Uważali, że z moim wyglą
dem powinnam mieć słowiczy glosik. Nikomu 
nie przyszło do głowy, że właśnie ten kontrast 
może: być interesujący. Wybrałam teatr, choć 
jako dziecko namiętnie śpiewałam i tańczyłam. 
Rodzice zapisali mnie do PSM na fortepian. u
kończyłam tę s-zkolę. Dziś żałuję, że zerwałam 
z m1uyik.a. bo jest ona dla mnie najważniejszą 

Bożena Adame1' !:wa Zuko1vsk11 
Foto: Renata Pajch~I Foto: Kł'zysztof Grossman 

kowska, która od lat jest moją ulublon!ł rwla
zdą". 

Celestyna z Łod7f. 

MOWI EWA ŻUKOWSKA: 

- Jako córka aktorów nie odeszłam od ro· 
dzlnnej tradycji. Z biegiem lat, coraz bard1.iej 
cieszę się, te nie stało się inaczej. MoJa mam.i 
do dziś emocjonuje się tym co robię - radz:. 
pomaga, martwi się, cieszy. Od ojca ?arazil<i:n 
się pasją w tym co robiłam, a wiara w to by
ła w nim niepodważalna. Sądzę, że bez pasii 
nie wolno wykon)'wać tego .zawodu. Do polo· 

są dla rozwoju aktora jNt możliwo·ść i::iracy 1 
ciekawymi ludźmi i granie ambitnych, odpo
wiedzialnych ról. W rok t>O ukończeniu sz;ko· 
ły pracowałam z Adamem Hanuszkiewiczem 
~v Teatrze Narodowym, grając czołowe role w 
Jego prze?st~wieniach, zagrałam też pierws~dł 
r<:>lę w filmie, pracowalam z Andrzejem Lapic
k1m w. TV. Dzg p0 9 latach pracy w zawodzie 
aktorki . zastanawiam się - czy to. że prncc
w~łam mtensvwnie przez te lata ma jakiekol~ 
wie~ zn~czenie. Wydawało mi się. że mam 
~woie m1eJsce w tea,trze. czubm się r.;otrzeb•m 
zad en sezon nie. był pusty. Nie czułam si~ 
z~bawką; która 1ak to określil jeden z kryty
k?w - „Hanuszkiewicz bawił się entuzjastvcz.
me,. ale krótko". W tej chwili brakuje mi OT'
tymizmu i entuzjamu, jaki miałam w· pien\r
szych latach_ pracy. Natomiast zdobyte w tych 
latach doświadczenia pozwalają mi na realną 
ocenę swych możliwości i utwierdzają mnie w 
przekonaniu, że wybór zawodu nie był Pomył
ką. 

Dorota 1 Gdańska 

MOWI GRAtYNA SZAPOŁO'WSKA: 
Chcę być gwiazdą 

:-:- ~rzenia o rolach? Marzenia zawsze ::oz• 
m1Jają si~ z rzeczywistością, jestem więc '" 
tym w.zględzie ostrożna. Interesuje mnie cieka
wa praca i ludzie którzy ją wykonują, 

- Powodzenie? Zależy co rozumie pan Przez 
to określenie? Jeżeli pomyślę o swej codzien
n~j bieganilllie. o niedospanych nocach, o ko
leJkach, w który<'h nie zdążyłam „wystać" tego 
co powinny mieć moje dzieci - to powodzeni1t 
jest wątpliwe. - Kim chciałam zostać mając 14 lat! Pa

miętam. że w tym wieku zaczęłam chodzić na 
\'.agary . i namiętnie odwiedzałam kina. E'Um 
Przesłonił wkrótce wszystkie pozostałe zainte
resowania, łącz,nie z plastyką. Kiedy weszłam 
n~ e~z.amin . wstępny do warszawskiej PWST, 
\11edz1ałam, ze zdam i będę tu studiowała. Zda
lam. Do stolicy przeniosłam się z Torunia. Ni~ 
:macz.y .to, że o zawodzie aktorki marzyłam od 
lat. MoJe marzenia były bardziej kolorowe. 

- Kariera? Nie bardzo rozumiem pojęcie 
słowa - kariera. U nas chyba 'nikomu nie gro
zi zrobienie kariery. Nasze kryteria ocen s~ 
zupełnie inne niż w sysfemie zachodnim, do 
którego słowo ,kaTiera" bardziej pasuje. Xa 
Zachodzie kariera aktorek to nie tylko ich 
dorobek artyst','czny. to często inny styl życia, 
odbiegający od przeciętności. U nas chyba nie 
ma gwiazd. I coraz większa ilość społeczeństwa 
zdaje sobie s-prawę z wyrzeczeń i cze.sto bar
d.w ciężkiej pracy w tym zawodzie. 

- Start w zawodzie Po dyplomie? Po pier
wszym roku pracy nie stworzono mi żadnej 
szansy na rozwó1 aktorski ani w teatrze, ani 
w filmie. Oclkrvl; mnie zagraniczni reżyserzy 
z Jugosławii i Węgier, a szczególnie Karoly 
Makk, który powierzył mi rolę Livi w swoim 
głośnym filmie .,Inne spojrzenie". Obejrzał 
mnie w nim reż. Janusz Rzeszewski i powie
rzył główną role Lizy w filmie .,Lata dwudzie
ste, lata trzydzieste". 
Dziś - po zagraniu różnych ról w filmie i 

oglądaniu w nich siebie. nie wierzę własnym 
oczom. że to ja Ale to pewnie zasługa świateł 
i operatora. Nie. nie zdawałam sobie s-prawy z 
posiadanego atutu urody. dopOki nie okazało 
się przy angażowaniu do pewnego filmu, że je· 
stem za ładna Cenię kobiety interesujące. a po
trafi nią być każda z nas. jeżeli chce. Mówi 
się o pięknych kobietach. że są zimne i złe. 
Ale przecież kochamy zło, a za dobrem tylko 
tęsknimy. 

- W filmie ,Lata dwudzieste. lata trzydzie
ste" zapewniono mi rzeczywiście oprawę god
ną największvch gwiazd. co w naszym kraju 
nieczęsto się zdarza, szczególnie teraz. Noszę 
wspaniałe kostiumy. piękne futra. Piję szamp~
na, jem łososia (prawdziwe). Szkoda tylko, ze 
rzeczywistość ooza planem jest inna. 

- Wcześniei angażowano mnie do kilku ~e
riali TV. główniP jako ozdobę. dziewczynę, \l:~ó
rej zadaniem na ekranie jest przede wszystk1m 
rozbieranie się 

Nie gonię za spopularyzow~niem swu~e j 
twarzv. wręcz prżeciwnie Wró:iJka przepowie
działa· mi, że szczyt kariery osiąii;nę w ,y17ku 
30 lat. Mam '29 lat Czekam więc do wrzesnta. 

„Bardzo lubię Bożenę Adamek, tak ba~dzo 
zawsze prawclt,iwą prze.imujacą, wzruszaJ~Cą 
swoją grą na ekranie lub w teatrze. Widzia
łam ją w warszawskim Teatrze Pows1ech~ym 
w tytułowej roli sztuki Janusza Glowack1ego 
„Kopciuch" To była premiera. Pani Adamek 
tak bardzo weszła w postać dziewczyny z za
kładu poprawczeęo że w finałowej scenie au
tentycznie podcięła sobie żyły. Koleżanki mo
wily ie to jest farba. ale ja jestem !)TZeknna· 
na, że to byb prawdziwa krew Od tego ~zasu 
Boiena Adamek jest moją ulubioną gwiazda 
filmową". 

Wirginia z Warszawy 

MOWI BOŻENA ADAMEK: 

- Jako uczennica III klasy liceum zwyc!ę
tyłam w konkursie na rol~ Nel w inscenizacji 
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ze .s.z.tuk. Żyję muzyką, która zawsze mi to.wa
rzyszy. Wydaje mi się c;tystsza niż teatr bar
dziej twórcza. Teatr jest bardziej mate;ialny, 
cz_ęsto sp-rawy pozaartystyczne są tu mierni
kiem powodzenia. Wszystko jest uzależnione od 
kaprysów ludzkiego organizmu. 

- Role? Całymi dniami czekałam na role. 
Najgorsza jest świadomość, że zmarnowałam 
t:i:Ie czasu. Zamiast intensywną pracą wypeł
rualam go czekaniem. Myślę, że to wina moje
go charakteru Nie potrafię robie szumu W{'lkól 
siebie. Nie umiem nicz,ego sobie załatw~ć więc 
sledze w domu i czekam. ' 

- Moja debiutancka rola Julii w telewlzyj
nym spektaklu ,Romeo I Julia" zostala uzn.~na 
za mój dyiplom. Szkoda. że od tego czasu mia
łam niewiele okazji pokazania się w TV. Był 
lo nie tylko mój sukces, ale i profesorów w 
PWST. Pan X mógł być dumny że mnie ied
nak nie wyrzucił ze szkoły, choć' tak bardzo te
go chciał. Pracowałam w teatrach Nowej Hu
ty, Kra.Jtowa Warszawy, obecnie ponownie w 
Nowej Hucie. Debiut w Warszawie został oku
piony krwią. W finale sztuki bohaterka ood· 
cina sobie żyły. Więc ja z nadmiaru emocji; nie 
mając odpowiedniego zabe2'pieczenia, publicznie 
pod~ięlam sobie żyły. Złośliwe koleżanki-aktor· 
ki mówiły, że to chwyt reklamowy. Niech im 
b~dzie. Nikt z widzów chyba tego nie zauwa
żył, bo dzielnie wychodziłam do ukłonów 1vl
ko reż. Kazimierz Kutz, po premierze był' rów
nie blady jak ja. Wcześniej, w Teatrze „S'rU" 
na generalnei oróbie „Pacjentów" sfrunęłam z 
trapezu i miałam 5 poważnych złamań. -
Mała, nie wpadnij do zapadni - mówili ood
czas prób nad sztuką „Marja" oracownicy 
techniczni. Jakoś nie wpadłam. 

- Film? Odkrył mnie na I l'oku, i,agrałam 
Blankę w „Sanatorium pod klepsydrą" u Woj· 
ciecha Hasa. Rolę królowej Elżbiety Habsbur
żaruk.i w „Królowej Bonie" nazywam spel:nio
nym mą.rzeniem. Interesująca była praca nad 
rolą Bożeny w .,Debiutantce". Wkrótce wejdzie 
na ekrany TV serial „Popielec'', w którym 
gram główną role kobiecą. Zofię, wieiską dzie· 
wczynę z dużym temperamentem. Jako postać 
będę istniała na ekranie aż 14 lat. Chcę być 
aktorką filmową, bo tylko w filmie zdarza sie 
coś autentycznego Rola teatralna pozostaje tyl
ko w pamięci widzOw. rolę filmową można od· 
tworzyć po latach. 

- Nic nie przychodzi mi łatwo, mam ~ame 
trudności. Ponieważ nie mogłam otrzvmać mi-:
szkania w Warszawie. wróciłam do Krakowa. 
Nie umiem być cierpliwą. Mam w :;obie r.ie
pokój i nie mogę wysiedzieć w jednym m!ej
scu. W prz.yszlości będę grała demoniczne sta
ruszki i może będę wielką aktorką. Ach, jak 
by t.o było fajnie! 

„Dlaczego tak mało widać na małym i du
żym ekranie Ewę Żukowską? Zawsze impnno
wała mi jej technika aktorska i dojrzałość we
wnętrzna. Po dramatyczue.j roli w niedawnn 
emitowanym w TVP filmie „Jokohama" 
przypomniała ona o swoim istnieniu i klasie 
aktorskiej. Kird~· dostanę się do szkoły tea
tralnej i sko1iczę ją, pragnę grać tak jak Żu· 

wy II roku w PWSFTvl'r w Łodzi byłam naj· 
słabsza w grupie. Kończąc uczelnię miałam 
iuż wyniki pozwalające na tzw. ~yróżnienie, 
którego :i: kolei nie chciano ml przyznać. Nad
szedł cząs przyznawania punktów za rochod'!'.e
nle, więc moje środowl.<lko l stanowisko GJca 
(dya-E'.ktora teatru) było tym razem przeszkodą. 
Pamiętam dokładnie chwilę, gdy trzasnąl 
drzwiami dziekaiilatu na tę wiadomoś~. Wyróż
nienie mi przyznano. 
-. Po dyplomie wybrałam Teaitr Narodowy, 

musiałam sprawdzić swoje możliwości w in
nym środowisku, Start jest sprawą dość łatwą, 
bo przecież w literaturze klasycznej Jest dużo 
wspaniałyc.h ról, które muszą grać tylko mło
de aktorki. JeśI.i więc na początku może wy
starczyć młodość potem trzeba już umiejętno
ści bardzo konkretnych i bardzo sprawdzon vcil. 
Myślę, że trudniej jest przekroczyć następny 
próg - utrzymać się w teatr,ze, zapracować na 
sw~je w nim miejsce. Problem niedosytu czy 
pr.zesytu wiąże 11ię z nierównym gospoda'!'owa
niem naszymi siłami. Przeważnie pracujemy 
p0nad siły albo czekamy. Wpadamy z jednej 
emocji w drugą. Upokorzenia ·miesLają się z 
satysfa~cją. Lecimy od sukcesu do niepowodze
nia i odwrotnie. Tak jaik na huśtawce. 

- Dziewczęta marzą o zawodzie aktorki. 
Nigdy nie myliłam swego zawodu z zawodem 
modelki - mam pełną świadomość, że uroda 
nie była i nie będzie moją mocną stroną. Nie 
boję się tego, co czas wyipisuje na mojej twa
rzy. 

- Do tej nory nie zagrałam roli, po lcl;óre.i 
zaczęto by bić się o mnie. Nie tra!iłam na 
swojego reżysera, tj. takiego, który chciałby 
wiązać ze mną swój los zawodowy. Role, które 
zagrałam były autonomiczne - to bardzo waz
ne, bo często kobieta w filmie przypisana i~st 
mężczyźnie i istnieje tylko p0 to. by, on miał 
jakieś tam życie prywatne i różnorodne. Ró:i.· 
norodność ról to nie tylko warunek doskona
lenia się aktora. ale dla mnie absolutny waru· 
nek przyjemności uprawiania tego zawociu. 
A pani Krystyna Janda na pewno zgodzi się 
ze mną że „krytyk powinien pisać o tym c·J 
widzi. ;_ nie o tym, co on lub ktoś inny chciał-
bv zobaczyć". ' 

- Halina Rowicka aktorka Teatru Narodowe-
w~go zachwyca m;1ie w każdej roli, nawet w 
tej ostatniej, nietypowej, bo 16-letniego chłop
ca \v sztuce Norwida „Zwolon". Wcale się nie 
zmienia, iak ona to robi, że '\VYgląda dziew
częco, świeżo, uroczo, a podobno ma dwoje 
dzieci. Chciałabym być taką jak ona. Za rok 
wybieram się do warszawskiej PWST". 

Janina z Piasect11 i. 

MOWI HALINA ROWICKA: 

- Mialam zda-wać na prawo. Zdałam na 
Wydział Aktors'ki FWST w Warszawie. Szan· 

„Kiedy obejrzałam Dorotę Kamińską w fil· 
mie „Karate po polsku" przekonałam się, ie I 
~ Polsce mamy· bombowe dziewczyny. l\lyśłe, 
ze pani Dorota mogłaby startować w konkur
sie na „mis!: piękności", a już na pewno będzie 
~wiazdą polskiego filmu. Mamy więc gwiazdę 
Jutra i oby było ich więcej wśród absolwentel.: 
szkół teatralnych, bo nie bardzo wie1n jakimi 
kryteriami kieruje się komisja wybierając do 
takiej szkoły studeutki np. o krótkich nóż-
kach?" ' 

Agnieszka z Płocka 

MOWl DOROTA KAMIASKA: 

- Po maturze, kiedy nie dostałam się na in· 
żynierię sanitarną na Politechnik~ Warszaw· 
ską, złożyłam papiery do PWST i SGGW. 
Przyjęto mni!! do szkoły teatralnej i tak ~ie: 
zaczęło. Duży wpływ miał na mnie starszy o 
3 lata brat Emilian Kamiński - aktor. z u
wagą patrzyłam na to, co ro,bi. Kiedy z.dawa
łaltl do PWST. wvobrażałam sobie zawód ak
torki inaczej. Mvślałam. że po dyplomie bę-;ę 
grała rolę za rolą w teatrze, filmie i telewLzii. 
Rzec.z.ywistość Clkazała się inna. Przekonałam sie, 
że aktorstwo to ciężka pra.ca, a nie tylko po
zorny błysk„. 

- Do niedawna opuszczało mnie szczę.kie 
zawodowe. zresztą moze za dużo wymagam. 
Z filmu otrzymałam wiele propozycji, ale z re
guły odmawiałam. gdyż były to role ~ozhiernne. 

Zdecydowałam sie zagrać w „Karatr p0 nol
sku'', bo scenClPtS przedstawiał się •JbiecująC'O 
W rzeczywistości było trochę ina<:zcj. Lubię 
grać w filmie bo Pracę tę uważam La bardzi~j 
aktywną w sensif działania aktorS"kieii;o. Po· 
trzebna jest tu większa ri;otowosć aktorska niż 
w teatrze. Gram w warszawskim Teatrze „Stu
dio". gdzie praca ma trochę inny efekt niż w 
pozostałych teatrach. Marzę o roli Elizy w 
,.My fair lady" bo także śpiewam i tańczę, a 
nie miałam jeszcze okazji spożytkować ł.ych 
umiejętności na scenie. 

- Na razie gram dużą rolę w 4-odcin.kow" m 
filmie TV „Traper", a przygotowuję się do roli. 
w filmie .,Tais" 'opowiadającym historię pewnej 
kurtyzany. 

- Moja satvsfakcja zawodowa byla do tej 
pory polowictna. obecnie zaczyna zię wokół 
mnie dziać coś ciekawego. Czekałam n.a dobrlł 
passę 4 lata. W życiu aktorki te lata to spo,·o 
cz.as u. 

Gwiazdy i gwiazdki opowiadały tu o swoich 
doświadczeniach zawodowych, o nadziejach I 
rozczarowaniach, żadna z nich nie myśli o s:>· 
bie w ka.tegoriach gwiazdy i nie uznaje eg~y
stencji kogoś takiego w naszej rzeczywistoki. 
A jednak„ wiele dziewcząt nadal oisze listy 
do redakcii1 magazynów filmowvch nvtając -
co zrobić, aby zostać aktorką i blyszczeć w tym 
zawodzie Jak pra\\ dziwa i;;wiAzda?! 

No właśnie co zrobić? Mit gwiazd nadal 
funkcjonuje w obieitowym pojęciu o artystycz
nych zawodach. „Chcę być gwiazdą, chcę by~ 
gwiazdorem" ~ maną młodzi ludzie. Czy są 
to realne marzenia? Niech na tn pytanie odµo· 
wiedzą sobie sami po zapoznaniu sie z pub!i· 
kacją na bulwersujący ich od lat tcm'lt... 

BOHDAN GADOMSKI • 
ODGŁOSY tJ 



1. 

Jonathan, Jessica i ja przekulaliśmy ojca 
przez jadalnię oraz wymyślną, staroangielską 
kuchnię. Mieliśmy trochę kłopotów z przepy
chaniem go f1rzez tylne drzwi, ponieważ byl 
nieco twardy. Nie chodzi tu o jego zachowanie 
czy temperament, chociaż potrafił być nie<:lą 
świnią, gdy chciał. Teraz był po prostu zupeł
nie sztywny, bo stężenie pośmiertne ściągnęło 
jego mięśnie 1 utwardziło ciało. Nie zniechęciło 
nas to jednak. Kopaliśmy go, aż zgiął sie 
wpół 1 wyskoczył z obramowani.a drzwi. Prze
wlekliśmy go przez ganek 1 po sześciu &top
niach w dół, na trawnik. 

- Waży chyba tonę - stwierdi1ł Jonathan, 
wycierając spocone czoło i ciężko dysząc. 

- Nie tonę - sprzeciwiła się Je1.sica. 
Mniej niż dwieście funtów. 
Chociaż byliśmy trojaczkami o zadziwiająco 

podobnych poglądach na wiele spraw, różniło 
nas jednak mnóstwo drobnych sz~zególów. Na 
przykład Jessica jest z nas najbardziej apodyk-

DEAN R. KOONTZ 

tyczna, podczas gdy Jonathan lubi przesadzać, 
fantazjować i marzyć. Ja jestem gdzieś pumię
dzy tymi skrajnościami. Apodyktyczr.y marzy
ciel? 

- Co teraz? - zapytał Jonathan krzywią<' 
z niesmakiem twarz i wskazując na leżące na 
trawniku ciało. 

- Spalimy go - uiecydowała Je.łllic&. Jej 
piękne usta wyciągnęły się w cienkił linię 
IJług · e, złociste włosy przechwytywały poran
ne słońce, odbijając jego blask. Dz,eń byl 
wspaniały, a Jessica stanowiła najpiękniejszą 
jego ozdobę. - Spalimy go całego 

- Nie moglibyśmy wywlec matki i spalić 
ich razem? - zapytał Jonathan. - Zaoszczę
dzimy sobie pracy. 

- Jeśli zrobimy duży stos, płomienie mogą 
wystrzelić zbyt wysoko - odp'lrla. Nie 
chcesz chyba, aby jakaś zbłąkana 1slcra przy
padkowo spalila dom. ' • 

- Mamy do wyboru wszystkie domy na 
świecie - stwierdził Jonathan, rolpostartymi 
ramionami wskazując teren letnisko.vy za nim 
Massachusetts, granice stanów dawnych miesz-
kańców. - Wszystko. · 

Jessica spiorunowała go wzrok.iem. 
- Czy nie mam racji, Jerry'? - spytał mnie 

Jonathan. - Czy nie możemy mies.i:kać gdzie 
chcemy, na całym świecie? Czy to me głupo
ta kłopotać się o jeden stary dom? 

- Masz rację. 
- Ale ja lubię ten dom - sprzeciwiła się 

Jessica. 
Ponieważ Jessica lubiła dom, odstąpiliśmy 

piętnaście stóp w tył od rozciągniętego ciała, 
spojrzeliśmy na nie i pomyśleliśmy o płomie
niach. Zwłoki natychmiast zapaliły się. Skądś 
wytrysnął ogień spowijając ojca w cz~rw.-mo

pomarańczowy zawój. Ciało wypaliło się, 
sczerniało, zaskwierczało i rozpadło się w po
piół. 

- Chyba powinno mi być smutno - Jessica 
skrzywiła się. 

- Cóż, był naszym ojcem - p'Jwiedział 
Jonathan. 

- Nie będziemy bawili się w tanie senty
menty. - Jessica twardo popatrzyła na nas, 
aby upewnić się czy zrozumieliśmy. - Jesteś
my nową rasą o nowym nastawieniu i innych 
odczuciach. 

- Chyba tak.„ - Jonathan nie wyglądał na 
całkowicie prz~konanego. 

- Dobrze, bier·zmy się teraz za matkę. 
Jessica, mimo że jest młodsza od Jonathana 

o sześć minut, a trzy ode mnie i choć ma tyl
ko dziesięć lat - jest z nas najbardziej wład
cza, Zawsze postawi na swoim. 
Wróciliśmy do domu, żeby zabrać matkę. 

l. 

Rząd przysłał do naszego domu dwunasto
osobowy , ddział piechoty morskiej i ośmiu cy
wjlów. Przypuszczalnie ludzie ci mieli nas 
strzec i ochraniać. Faktycznie jednak byliśmy 
więźniami. Kiedy uporaliśmy się z matką, wy
wlekliśmy p<>zostałe ciała i kolejno je spaliliś
my. 

Jonathan był wykończony. Usiadł pomiędzy 
dwoma tlącymi się szkieletami i v.ry-tarł pot, i 
popiół z twarzy. 

·- Chyba popełniliśmy poważny błąd - po
wiedział. 

- Błąd? - spytała Jessica. Naty!'hmiast 
przyjęła postawę zaczepną. 

- Może nie p<>winniśmy ich wszystk!C'h za
bijać? 

Jassica tupnęła nogą. Złote kędziorki jej 
włosów cudownie podskoczyły. 

- Jesteś głupim parszywcem, Jonathan. 
Wiesz, co oni chcieli z nami zrobić. Gdy od
kryli, jaki zasięg ma nasza moc i jak szybk(\ 
możemy przyswajać sobie nowe zdolnJści, na
tychmiast zrozumieli, jakie stwarzamy Jla nich 
niebezpiecz.eństwo. Chcieli nas zabić! 

- Mogliśmy zabić tylko kilku, dla ostrzeż~
nia - powiedział Jonathan. - Czy naprawdę 
musieliśmy wykończyć Ich wszystkich? 

Jessica westchnęła. 
- Spójrz. oni są w porównaniu z nami 

Neandertalczykami. Jesteśmy nową rasą o no
wych możliwościach, nowych odczuciach i po
stawach. Jesteśmy przedwcześnie rozwiniętymi 
dziećmi - lecz i oni dysponują pewną zwiP
rzęcą siłą. Jedyną szansą było dzialanie znie
nacka. I tak też zrobiliśmy. 

Jonathan spQjrzał na wypalone łaty trawnl· 
ka. 
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- Będz.ie mnóstwo roboty. Uwolnienie się od 
tych kilkunastu ludzi zabrało nam cały ranek. 
Nigdy nie oczyścimy całego świata. 

- Wkrótce nauczymy się lewitować ciał!l -
stwierdziła Jessica. - Czuję już pierwociny z 
tej siły. Być może nauczymy się nawet telt>
portować je z jednego miej sca na d::ngie. 
Wszystko pójdzie wtedy łatwiej. Poza tym nie 
oczyścimy całego świata, a jedynie te cz1tści. 
które będziemy chcieli wykorzystać w ciągu 
kilku najbliższych lat. Do tego czasu p<>goda 
t szczury wykonają resztę roboty za nas. 

- Chyba masz rację - powiedział Jonathan. 
Ale wiedziałem, że wciąż ma wątpliwości, 

które i ja częściowo podzielałem. Na pewno 
nasza trójka stoi wyżej na drabinie rewolucyj
nej, niż ktokolwiek przed nami. Potrafimy od
czytywać myśli i wróżyć, i kiedy tylko cncemy 
- korzystamy z tych możliwości. Znamy trick 
z ogniem, zmieniający energię myślową w 
prawdziwą, realną pożogę. 

Jonathan może kontrolować bieg niewielkich 
strumieni wodnych. Zdolność ta sprawia mu 
największą uciechę i korzysta z niej, gdy tyl-

k<0 chce zrobić siusiu. Ch~ciaż 3est jednym z 
przedstawicieli nowej rasy, ciągle trzymają się 
go dziecinne figle. 

Jessica potrafi dokładnie przepowiedzleó 
pogodę. Ja oddziały-Wuję na zwierzęta; przy
chodzą do mnie psy, koty, ptaki i wsz.elki• In
ne zasrańce. 

iPotrafimy też zatrzymać !ycle katdej rolll
ny czy zwierzęcia, tylko myśląc o Ich śmterci. 
Podobnie postanowiliśmy uśmiercić całą resztę 

Rya. Topór 

ludzkości. Może, zważywszy teorię Darwina, 
zdolności te rozwinęły się u nas w celu zni
szczenia tych nowych Neandertalczyków? Lecz 
nie mogę uwolnić się od tej nieszczęsnej nie
pewności. Czułem, że Poniesiemy jakieś kon
sekwencje za zniszczenie starej rasy. 

- Wsteczne myślenie - określiła to Jessi
ca. Oczywiście, czytała moje myśli. Jej zdol-
ności telepatyczne rozwinęły się silniej n.z 
moje czy Jonath;ma. - Ich śmierć nic nie 
znaczy. Nie możemy mieć wyrzutów sumiea;a. 
Jesteśmy nowi: z nowymi odczuciami i n:i
dziejami, marzeniami i z nowymi prawami. 

- Pewnie - odparłem. - Masz rację. 

J. 

W środę zeszliśmy na plażę i spaliliśmy 
zwłoki wczasowiczów. Wszyscy lubimy m.:>rzo 
i dlatego chcemy mieć trochę nieskażonegJ 
piasku. Rozkładające się ciała mocno zanieczy
szczają plażę. Jonathan i ja byliśmy zmęczeni 
zakończoną właśnie pracą. Lecz ona chciała 
seksu. 

- Dzieci w naszym wieku tego nie potrafią 
- powiedział Jonathan. 

- Lecz my potrafimy - odparła Jessica. -
Mamy to zrobić I ja chcę teraz. 

No więc zrobiliśmy. Najpierw Jonathan, po
tem ja. Chciała jeszcze, lecz żaden z nas nie 
miał chęci na więcej. Jessica rozciągnęła swo
je nagie, nie wykształcone jeszcz.e, białe, smu
kłe ciało na piasku. 

- Poczekamy - rzekła. 
- Na co? 
- Aż obaj będziecie znów gotowi. 

'· 
W cztery tygodnie po końcu świata Jonathan 

i ja poszliśmy na plażę opalać się. Jonathan 
był jakiś dziwn'e cichy, jakby bał się mówi~. 
W końcu powiedział: 

- Czy to normalne, żeby dziesięcioletnia 
dziewczynka była taka nienasycona, jak myś
lisz? 

- Ona nie jest nienasycona. 
- Nie daje nam spokoju - odparł Jona-

than. 
- Ma po prostu durże wymagania. 

WSPOtREDAGUJE WARSZAWSKI SFAN-CLUB 
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- To jest coś innego. 
Miał rację. Czułem to także. Jessica ciągnęła 

do zbliżenia, jak pijak do butelki, chociaż wy
dawało się, że nie sprawia jej to przyjemności. 

s. 

W dwa m1es1ące po końcu świata i spale
niu naszych rodziców, Jonathan i ja mieliśmy 
już dość naszego domu. Gdy postanowiliśmy 
się przenieść w bardziej egzotyczne miejsca, 
Jessica ogłosiła nam doniosłą nowinę: 

- Nie możemy jeszcze opuścić tego miejs
ca. Musimy pozostać tu przez kilka miesii(:y. 
Jestem w ciąży. 

6. 

Zaczęliśmy się bać tej czwartej istoty, gJy 
Jessica była jeszcze w czwartym miesiącu cią
ty. Obudziliśmy się wszyscy w środku nocy 
zlani potem. Wyczuwalna ingerencja tej no
wej osoby w naszą psychikę przyprawiała nas 
o mdłości. 

- To dziecko - &pytał Jonathan - to 
chłopiec? 

- Tak - odparłem wykrzywiając się. czu
jąc jego ingerencję. - Cho-ciaż on jest wew
nątrz ciebie, Jessi.c111 posiada świadomość. Nie 
urodził się jeszcze, lecz jest już zupełnie świr.
dom swego istnienia. 

Ból drążył od wewnątrz Jessicę. BezraJnie 
skomlałL 

7. 
\ _ 

- Dziecko będzie takie jak my, nie bęJz[t" 
nu przewytszało - upierała się Jessica. - J 
nie chcę więcej słuchać tych twoich nonsensów 
Jonathanie. 

Sama była dziecldem, jednak rozdęta na-
szym potomkiem z każdym dniem stawała ~ię 
ooraz bardziej groteskowa.„ 

- Skąd wiesz, że ono nie będzie nas prze
wy±szać? - spytał Jonathan. - Nikt nie po
trafi czytać jego myśli. Nikt! 

- Co będzie z nami? 
- Ale on jest naszym potomkiem - odpar-

ła. Oczywiście myślała, że ta prawda zada!e 
kłam teorii Jonathana. 

- My też pochodzimy od naszych rodziców. 
I gdzież oni są? Pomyśl, załóżmy, że nie je
steśmy nową rasą. Załóżmy, że stanowimy 
krótki, pośredni sbopień - etap kokonu cnię
dzy poczwarką a motylem. Może dziecko jest. .• 

- Ze strony dziecka nie musimy się nkze
go obawiać - twierdziła głaszcząc ten swój 
odrażający brzuch obiema dłońmi. - Nawet 
jeśli bo, co mówisz, jest prawdą. on nas po
trzebuje. Do reprodukcji. 

- Potrzebuje ciebie - odrzekł Jonathan. -
Nas nie potrzebuje. 
Usiadłem i słuchałem dyskusji, nie wiedzilc, 

co o tym sądzić. Trochę mnie to bawiło, na
wet jeśli się bałem. Spróbowałem przywrocić 
im humor: 

- Być morl.e nie mamy racji. Może dziecko 
będzie Drugim Pokoleniem. 

Oboje nie widzieli w tym nic śmiesznego. 
- To poważna sprawa, Jerry - powiedział 

Jonathan. - Nie ma się z czego śmiać. - I 
znowu zaczęli wrzes2lCzeć jedno na drugie„. 
zupełnie jak ojciec i matka, g~y nie mogli 
wyrobić się z miesięcznym budżetem. Niaktóre 
rzeczy nigdy się nie zmieniają. 

I. 

Dziecko budziło nas w nocy, jak gdyby 
przerywanie snu i niepokojenie nas sprawiai·J 
mu szczególną przyjemność. 

W siódmym miesiącu ciąży obudziliśm/ się 
tuż przed świtem spiorunowa.!_li energią myślo
wą bijącą z ukrytego w łonie jestestwa. 

- Zdaje się, że nie miałem racji - powie
dział Jonathan. 

- Dlaczego? - spytałem. Nie widziałem go 
dobrze w ciemnościach sypialni. 

- To dziewczynka, a nie chłopak. 
- Spróbowałem za pomocą umysłu zbadać 

wygląd istoty znajdującej się w brzuchu Jes
sici. Dziecko z powodzeniem broniło się, zresz
tą tak samo skutecznie opierało się, sondażom 
.Jonathana i Jessici. Ja bylem pewien, że to 
chłopiec. Tak też powiedziałem. Jessica usiad
ła na łóżku, tyłem do ściany, z rękami na po
ruszającym się brzuchu. 

- Obaj się mylicie. To jest jedno i drugie. 
Obojnak albo coś jeszcze .innego. · 

Jonathan włączył lampkę nOC'llą I spojrzał 
na Jessicę. 

- Co chcesz przez bo powiedzieć? 
Skrzywiła się, gdy płoo ciężko udeciyl ją 

w ścianę brzucha. 
- Jestem bliżej niego niż którykolwiek z 

was. Czuję je i jestem pewna, że nie jest 'do 
nas podobne. 

- Zatem miałem rację - stwierdził Jona
than. Jessica nie odzywała się. - Jest obojna
kiem I nie potrzebuje żadnego z nas. 
Wyłączył światło. Byliśmy bezsilni. 
- Może potrafimy je zabić? - powiedzia

łem. 
- Nie możemy - odparła Jessica. 
- Boże - zawołał Jonathan. - Nie potra-

. firny nawet czytać jego myśli. Jeśli on potrafi 
'bronić się przed naszą ingerencją, może rów
nie dobrze zawładnąć nami. Boże!„. 

Gdy okrzyk ten odbił się echem w ciem
nym pokoju, Jessica powiedziała: 

- Nie używaj tego słowa Jonathan.le. Nie 
godzi się. · Jesteśmy ponad te wszystkie stare 
przesądy. .Jesteśmy nową odmianą. Mamy n:>
we odczucia, nową wiarę. nowe prawa„. 

- Na najbliższv miesiąc lub tylko niec'l 
dłużej - odparłem 

Tłum.: JANUSZ WOJCIAK 

WŁADE1N BACHNOW 

Posiedzenie rady naukowej za.kończyło się 
późnym wieczorem I teraz stary profesor wolno 
szedł wzdłuż cichych korytarzy instytutu. Gdzie
niegdzie w laboratoriach jeszcze paliło się 
światło, a za matowymi szybami migały cienie 
studentów i .robotów. 

W Istocie całe iycle profeaora przebiegło w 
tym budynku. Uczył się tu. WYkładal, potem zo
stał dyrektoremH Z pewnością kiedyś instytut 
będzie nosU Jego lm.ię, ale profesor miał na
dzieję, że nie nutą.pi ło izbyt ezybko. 

Szedł I mytilął o sporze, któr7 rozgol'dł na 
radzie naukowej. Spóir łea wybuchał Die po raz 
pierwszy t. najwidoczniej, o tym, kito ma rację 
i czy tio, oo aldualnłe dzieje się ze studenta.ml 
Je8' tylko modlł. czy ozymj poważniejszym. 
mógł zdecydować tylko czu. 

ProfeBOr bardzo ehołał. a.b7 okazało się to 
tylko złudzeniem. 

Trudno l)OWiecbleć kiedy ł w Jaki sposób się 
to rozpoczęło. Chyba Jakieś pięć lat temu. Po
czątkowo to dziwne dążenie studentów aby we 
wszystkim naśladować roboty, tylko Śmieszyło 
i drażniło. Młodzi Judzie, nazywający siebie 
robłsta.mJ. zaczęli mówić o i110bie Jak e urządze· 
niaeh eybernetyoznyclu 

nDzH Jestem a&prop'UDOW3a7 do .-oblenla 
tego 1 tego", "Ta ktl!łika wprowadziła we mnie 
przykładowo tyle I ble Jednostek inl01'1111acJl... „ 

Potem nauczyU się nałladowa.6 eh6d I k&n· 
clasłe ruchy robotów, nauczyli się patrzeć bez 
mruga.ula, Jakimś nieobecnym wzrokiem, a ich 
twarze stały się tak samo bez WY1'&ZU, jaik pła
skie twane robotów. 

Oczywiście każda nowa moda zawsze kogoś 
drażni. Profesor doskonale pamiętał jak jakieś 
pięćdziesl!łł lał temu młodzi ludlzłe,' między In
nymi I on, uaślacluJąc beatoweów, uczęU za-
11uszcza6 brody I br6dkł· 

Na clodats w modzfe były Jeszcze ~ury 
•'la Tarzan. 

A tera. J>TZYJęłe było g-olenle włosów f na 
twarzy, I na dowie. Roboty wszak nie mają 
zarostu. 

A1e nie te pneTatałe profesora. 

Tern uwatano, te ebJawem id&rośwłeckośel 
Jest weselić tlę I 11mucić, śmiać się 1 płakać: 
~rażanle Jaklehkolwiek uozuć sdanlem robl
stow było w złym tonie. 

- W naazeJ epoce - m6wlll - kłedy Je_' 
steśmy w •tanie WYmodelować dowolną emocję 
I metodą laboratoryjną rozłożyć na części skła
d?we dowolne uczucie, sentymenty są śmieszne, 
niewspółczesne I nłeracj01Dalne. 

A za.słynąć Jako niewspółczesny lub nlerado
?alny myśliciel - Die, na to me ~obyłby się 
zaden robista. 

~szysłk!lmt .czynami robłstów kierował rozum. 
Nie, raczej me rozum, a coś o mniejszym zna
c.zenlu - rozsądek, bnnamiętność, chłodna ana
liza sytuacji. 

Robiścl uezyll się dobrze,, gdyż to było ro
zumne. 

Nie opuszczali ~ładów, gdyż to byłoby nie• 
rozumne. 

.Ra.z ~a dwa tygodnie, 'w sobotę, roblśei orga
n1zowah wieczorek, pilf, tańczyli, i, rozdzieliw-
12y się na pary, indywidualizowali się. Mózgi, 
to nie aparatura elekkonlczna, potrzebują wY
PoCzynku. 

Robiłcł Interesowali słę tylko nauką bo to 
było nowoczesne. ' 

Logika l matematyka. Będziemy jak roboty. 

Zatem, co to Jest - moda, czy ooś gorszego? 
A Jeśli to tylko moda, to dlaczego tak długo 
się utrzymuje?._ 

- ~le mogę bez efebie, rozumiesz, nie mogc:! 
- usłyszał nagle profesor czyjś wzburzony głOs. 
- Kiedy cię nie ma - myślę o tobie 1 robi 
mi się radośnie, kiedy pomyślę, że się spotka
my. Nie wiem, jak mam nazwać swój stan Jest 
ml smutno 1. dobrze, dla.tego, ż~ smutno. Ro
zumiesz o czym mówię? 

- Oczywiście, miły ••• 

„E, nie - ucieszył się profesor. - Są jesz.cze 
prawdziwe uczucia I prawdziwi ludzie." - po
czuł tak.~ wdzięcmo6ć dla tych, których roz
mowę mechcący podsłuchał, że nie wytrzymał 
i zajrzał da laboratorium, z którego dobiegały 
glosy. 

W laboratorium prócz dwóch robotów nie 
b)lo nikogo, 

Stary profesor pokiwał głowi\ 
drzwi. 

zamknął 

Zupełnie sq>omniał o głupiej modzie panuią
cej wśród robotów: roboty starały się tera.z na
śladować wszystkie Judzkie słabostkL 
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Zapełnić 
puste 
krzesła 

tu:ry, walczyć o „aktorski'' in
deks w PWSTTviP. 

.l:'icrwszy iuok zosial zrobio
ll.Y· Si.kolne widowisko stało .się 
inliPułsem do.„ stwo.rzenia studia. 
Dzielnicowe władze uznały, że 
takie przedsięwzięcie jest realne, 
dały swe ~arcie, także fina.n
sowe i pomieszczenie, młodzi ak
tol·zy poc~~ S!nak grania rvv 
„pl·awdziwych" przedstawieniach. 

Dr..9'ga od „Wyrok.ur' do ,,No
wego wyzwolenia" nie była jed
nak tak prosta, jll!k l:!Y się po
cząj;Ke>wo wydawało. Marcel nie 
zamierzał i nie zamie..rza upra
wiać ze swoim zes,połem amator
szczyzny, czyli inaczej mówiąc 
artys_tycznej chały, Dlatego diłu
&ie miesiące dzielące jedną 
pre.m!erę od dr.ugiej w~ełruły 
zaji:cia warsztatowe. Adeip.ci stu
d1a mU1Sieli zdobyć po_dstawy ak
torskiej wiedzy - nauczyć się 
S,wiadomie posługiwać: swym gło
sem i ciałem. Okazało się, że Jest 
to proces żmudny i długotrwały, 
wymagający ~oro wysiłku i 
samoza,parcia i wcale jeszcze 
rrie zakończony. „Nowe wyzwole
nie" to kole.}ny stopień artysty
cznego wtajemniczenia. Jeden .z 
pierwszych. 

Dlaczego o nim piszę? Rzecz 
Król: „„.Cieszy mnie to, ie cala wydaje ' się przecież błaha, 

przY'!lajmniej znalazła się laka nieistotna, nie warta więk.sz.ej u-
kanalia, która mGWi prawdę. My wagi. 
w imię Boga rż.nęllśmy się jaQ{ Wojciech Pi.larski w jednym z 
11.'zeimicy, Ale ten Bóg był d1a wywiadów powiedział: 
nas czymś. Dla was - pragma· „Łódź ma specyficzną, trudną 
tystów, bo pragmatystą pa.n jes- publiczność. Tutaj prawie w o-
teś, pa.nie Wąskomord - Bóg góle nie ma zainteresowania 

. jest głupstwem. w które mo.ż.na profesjonalnym teatrem. Na przy-
wierzyć. kiedy przynosi odpowie· klad „Teq:ory5ci" I. Iredyńsik.ie-
d11i procent". · go w Warszawie idą z powodze-

Spektakl trwa. Król każdym niem, podczas gdy u nas sztuka 
gestem, każ.dym słowem obnaża padła ( ... ). Podobnie z „ Vatzla
pustikę I duchową niemoc Flore- vem". W Warszawie - powodze
stana. Stechnicyzowana. ;;biuro- nie, tu zaś graliśmy bardzoczęsto 
ikratyz.owana teraźn!ejszo:ić zbu- przy martwej widowni. Te wszy
dowana przez pragmatystów wol- • •tkie rzeczy, które pad,ilły ze sce
na jest od metafizycznych unie~ ny, zupełnie nie trafiały do wi
s i eń. Nie można w niej przeżyć dza. Nie wiem kto zasiada na 
tajemnicy istnienia. Cóż zatem naszej widowni. Brzyznaję się 
pozostało? Oczekuwanie. które bez bicia - sam nie wiem, ile 
musi się spełnić - martwy jest winy po stronie teatru, a ile 
świat bez wartości ulegnie w po stronie widowni". 
.końcu zagładzie. I miał rację. Exodus wybitnych 
Jesteśmy w najprawdziwszym artystów spowodował, że Łódź 

teatrze. choć miejsce niezwykłe stała się teatralną „ziemią jało
- piwnice secesyjnego pałacyku, wą". Oczywiście teatry działają 
nrzyporninające ascetyczne kom- nadal. odbywają się kolejne pre
;naty średniowiecznego zamku, miery, ale fakty te stanowią je
publ!czność nietypowa - wszy- dynie mało przekonujące aHbl, 
scy przyszli tu z własnej nie- iż w tej sferze miejskiej kultu
przymuszonej woli, nie było mo- ry życie nie zamarło. Nie oszu
wy o stadnej sz\;.olnej czy 'Z.alda- kujmy się - jedynym, prawdzi
clowej wycieczce. aktorv.y jacyś ·m teatrem dla wielu miesz
dzi:wni - tacv m1odzl, za młodzi kańców Lodzt były l są piłkar
na z.a,wodowców! skie stadiopy. W latach tlustych 

Ogladamy „Nowe w.vzwole11ie" nie potrafiliśmy si ę dochować w 
Stanisława Ignacego Witkiewi- blisko mfilionowym mieście tea
cza. Wciąga nas. zastanawia, in- tralnej widowni z praw-Jziwego 
tryguje - to co dzieje się na z.darzenia, która w chwill gdy 
scenie. A prz:ecież. powinni:my nastaną lata chude n!e odwróci 
odcz.uwać ])rzede wszystikim in- się do Melpomeny plecami. Dla
r.ą, gorszą jakość. niedojrzalo.!ć. tego szansy dla na.<iz.ych teatrów 
Je;;teS:my t1•szak na przeclstawie- upatruję nie 'tyle w wystrzalo
n!u przygotowanym orzez arna- wych przedstawieniach. He w 
torskie studio teatralne .Slup" konsekwentnie prowadzonej pra-
działające przy Widzewskim cy u podstaw. 
Dzielnicowym Domu Kultury. Hasło na dziś; zai·ntereeować 

Jedynym ot"<>fesjonalistą w teatrem łódzka młodzież. Jak te-
tym gronie jest kierow;nik z~s; go dojtonać? . }3cz wątpienia sp-0:
,oolu, a zarazem rez:i.ise!' ś"pe:i:ta~ · 1tobbm'" nil! jest przymusowe spę
kJ'u - Marcel Szytenchelm. Są dzanle ludzi na kolejne premie
ludzle. k:.tóriy dla os!ąg>nlęcia ry. Szansę na zapełnienie pus
stanu świętego spokoju I małej ty.eh krze;;el profesjonalnych scen 
stabilizacji. .godzą się wyk<>nywać . naszego miasta widzę w ... roz..wo
najgłups·ze zajęcia. tak naorawdę ju amator!>kiego ruchu teatralne
zy„kując jedynie kolejne życiowe go. W studium kierowanym przez 
rozczarowania. Mają ten swój Marcela Szytenchelma grupa kil
uładzony świat zaw~d<>wej _prze- kunastu młodych ludzi została 
ci ętności. w którym nlc iuż zda- już przekonana. Być moi.e za nl
rzyć sie nie może. Dla aktora ml pójdą' inni. 
:p rzystają.cego na taki u,'.tład o
znacza (o artystyczną śmierć na 
żyw ci. 

Marcel jest aktorem. Fakt ten 
ma spore znaczenie w zro.z.urnie
n lu prz.yct.yn. Ittóre s.powodowa
ły . że zjawił się w tym teatrze. 
Nie wystarczyła mu rola zawo
dowego statysty w pr<>fes)onal
nym zespole (jedna kwestia ty
JlU: „królu, przyb:Jl'ł wysła.nmik 
cesarza" na cały półtoragodzLnny 
spektakl!). RekompensO'Wal sobie 
te braki, gdzie t,Y'Jiko mógł Nie 
ga·rdził nawet zwykłą chałtura, 
jeśli tylko stwarzała szansę ery, 
pokazania czegoś Innego. od
świeżenia stereotypowej roli. 

Kiedy zaproponowano mu zor
ganizowanie akademii w z.wiązi'\rn 
z kolejną rocznicą mtierci. G. 
Narutowicza w szkole (II LO}, 
'której r prezydent II Rzeczypos
politej jest patronem, zgodził 
się, choć nie bez weW1nętrznyeh 
op()l'ÓW. Akademia wydawała mu 
się przedsięwzięciem tak bardzo 
zamkniętym w ramach skostnia
łej, WY')lracowanei latami szkol
nych praktyk, struktury, że 
stworzenie w tej formie a.rty
s tyczmej wypowiedzi czegoś no
wego, interesującego dla wldza
tt c'l.nia. było prakt:vcz.nie nle.mo
żli we. Nie należy jednak godzić 
s i ę na sztamne l lałowość. Za
m iast ak.idcm:i przygotował 
spektak1: „Wyrok?" kJóry za
skoczył formą. - rlecz cała roz
grywała się w szkolnych koryta
rzach imitujących salon Zachęty, 
a nie jak zwykle w sali ~imrta
stycznej ot•az ożyw ił wvdawało 
się doskonale z.naną treść 
.. schodzące" z obrazów zawlesz.o
nycb w Za.chęcie oostacie histo
ryczne toc:r.ą spór o Narutowicza 
-polityka. 
Spodobało się. chwyciło. Po 

przedstawieniu zgłosiło się do 
·niego kifaa osób z „widowni". 
Oni - uczniowie .. dwóild" też 
chcieliby spróbować. Dziś 
Ewa DraZkiewlcz i Robert Łu
chniak - 1-'(ra .tący w .. N<>W:vro 
wyr.v;oleniu" ro.le - Tatiany i 
Króla zamierzają.. po zdaniu ma-

PAWEŁ 
STRZELECKI • 

Spojrzenie 

znad 

szachownicJ 

Działko-
• WICI 

potrafi 
I. 

W wyniku fortunnego ukła
du planet (bo do układów 
personalnych, nawet gdybym 
takie posiada!, za diabła bym 
się p-rzecież nie przyznał) o
trzymałem wreszcie działkę 
praco\Vniczą, której życzyła so
bie moja żona, jako tak zwa
na jednoosobowa grupa naci
sku. Na pierwszy rzut oka 
działka ta stanowi taki ot so
bie kawałek mocno udeptanej i 
zarośniętej perzem ziemi, bliż
sze zbadanie sprawy rozwiewa 
jednak iluzje. W istocie jest to 
perz, sam perz i tylko perz, 

między którego korzonkami 
pałętają się jakieś pojedyncze 
ziare11ka piasku. Wgryzłem się 
cokolwiek w problem to 
jest w perz, chciałem powie
dzieć - i widzę, że tam, gdzie 
był przedtem pagórek, teraz 
robi się paskudna dziura w 
ziemi - przy odrobinie szczę
ścia może siknie z niej nawet 
nafta i będziemy mieli nowe 
Karlino przy ulicy Selerowej. 
Walcząc z perzem zacząłem 

- jako człowiek oczytany i 
nowoczesny - od próby wy
tworzenia biopola i namówie
nia roślinki po dobroci, żeby 
sama się wykopała i gdziekol
wiek sobie poszła. Perswado
wałem jej podzmyslowo, że 
nieźle byłoby się poczołgać do 
stanu Colorado, w rewanżu za 
ziemniaczaną stonkę, ale albo 
biopole mam za słabe, albo 
perz wytwarza jakąś osłonę te
lepatyczną, dość że nic z tego 
nie wyszło i nawet pewien 
znajomy radiesteta pow0iedział, 
że nic, tylko trzeba brać się n 
widły. 

%. 
Za widły, to za widły, śni 

mi się teraz po nocy, że tymi 
widłami macham, ale na ja
wie przychodzi opamiętanie i 
myślę sobie, że nieźle byłoby 
zapytać Jana Perza - ostat
niego dyrektora Teatru Ziemi 
Lód:?Jkiej, bo potem zrobił się 
z tego · Teatr im. Tuwima, z 
Teatru im. Tuwima Teatr Stu
dyjny, a z Teatru Studyj-nego 
nie wiadomo jeszcze co się 
wykluje - otóź, jak powia
dam, nieźle byłoby spytać pa
na Jana, co by szczególnie lu
bił, bądź czego nie lubił. 

Mam ten perz traktować wi
dłami - tak zwanymi amery
kańskimi, inne bowiem perzu 
się nie imają - czy raczej ta
lerzować, bronować, ·wyory
wać, słowem wdać się w me
chanizację? A skoro już wszy
stkie rozłogi wydłubię, spalić 
toto i popiół po ziemi rozsy
pać, czy - za przeproszeniem 
- zgnoić, czyli przerobić na 
kompost? 

Same problemy natury -
rzekłbym - towarzysko-ogrod
niczej, proszę mi jednak wie
rzyć, panie Janku, że ledwo 
wlezę na te swoje, że się tak 
szumnie wyrażę, włości, zaraz 
o panu myślę„. 

Zarty żartami, a patrząc na 
3. 

to, co dzieje się w moim nowo 
zakładanym ogroozie dzialk.o
wym muszę przyznać rację 
Wiesławowi Jażdiyńskiemu, 
który pisał nie tak dawno na 
łamach łódzkiego ,,Expressu", 
że hasł-0 POLĄK OT.llAFI 
wcale nie wydaJe mu sfę tak 
bardzo na wyrost, bo nie ono 
się skompromitowało, lecz lu
dzie, którzy nim żonglowali. Co 
prawda Polak jest raczej in
dywidualistą, w zbiorowości 
radzi so~ie gorzej, a już orga
nizą~ja pracy z pewnością nie 
jest naszą mocną stroną, gdzie 
się da i g-dy się da nadrabia
my to jadnak fantazją, wyo
braźnią i umiej~nością impro: 
wizowania. 
świetny iospodarz, Duńczyk 

czy Holender, bez swoich mi
neralnych nawozów, chemicz
nych środków ochrony roślin 1 
wymyś1ny<:h narzędzi stanąłby 
pewno bezradny przed szcze
rym ugorem faszer01Wanym ~ 
bo i to się zdarza - gruzem 
i rozmaitymi tam śmieciami, • 
działkowicz zakasuje rękawy, 
bierze do ręki wysłużoną łopa
tę i grzebie w tej ziemi aż Jo 
skutku. Jednemu wychodzi 
ciut lepiej, innemu ciut gorzej, 
k&Zdy się jednak czegoś tam 
dopracuje i to zaraz - nie po 
dziesięcioleciach. 

4. 
iPrzy całej żarUwoścl nee>fity 

muszę jednocześnie przyznać, 
że w swo·im nowym wcieleniu 
narażony bywam na rozmaite 
pokusy. Tego nie ma, tamte
go nie ma, owego w ogóle ni
jak i nigdzie nie da się kupić, 
tymczasem to, owo i tamto -
przydatne na \)rzyklad do 
budowy altany - - leży sobie 
najspokojniej porozrzucane 
gdzie popadnie i wprost samo 
lezie w ręce. Ukraść niby nie
ładnie, bo to i grzech, i pod 
paragraf mol.na podpaść, a 
znów zostawić, żeby tak so-
bie leżało i murszało 
wprost głupio . 

Oto ja, wysoce praworządny 
Jerzy P., od lat paru potykam 
się na przykład o coś, co naj
wyraźniej na nic nikomu nie 
jest potrzebne, a zawadza jak 
wszyscy diabli. Teraz nagle 
widzę. że mógłbym to coś za
gospodarować z własnym, a 
nawet społecznym })(>żytkiem , 
bo przecież nie ja jeden się 
potykam, nie mam jednak po-
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jęcia pod czyim adresem zlo
żyć uprzejmą ofertę jak naj 
bardziej legalnego zakupu. Na
czelnikowi dzielnicy głowy za
wracać nie śmiem, zresztą 
gd:rby nawet, zacny ten czło
wiek pomyśli z pewnością, 
żem zwyczajny wariat. A 
znów szukać fjrmy, która to 
coś kiedyś tam porzuciła 
daremna fatyga, pół życia by
łoby za mało. 

DZIALKOWICZ POTRAFI, 
wiele potrafi, bardzo wiele 
potrafi, ale oprzeć &ię podob
nej pokusie - to już ponad 
jego siły. Dlatego też stękam, 
kiwękam, drapię się w głowę 
i rozpaczliwie biję z myślami; 
jeżeli przegram, nie wykluczo
ne, że kolejne teksty będą no
sić już nadtytuł „Listy z wię
ziennych kazamatów". Chyba 
oczy\viście, że ktoś mnie po 
prostu ubiegnie, albo też O-
bywatel Pro<kurator nie dopa
trzy się w zamyślanym postęp
ku nijakiej szkodliwości, a na
wet wystąpi z wt11ioskiem o 
przyzrianie niżej podpisanemu 
dyplomu „Za zasługi !"" oczy
szczaniu miasta". 

JERZY P. • 

Lewym 
okiem 

„Mar
eholt'' 
W złym 
towa
rzystw' 

Gruntowny i o poka~nych 
rozmiarach tom „Prasa Polska 
1918-1939" może doprawdy im
ponować jako dzieło jednego 
tylko człowieka o olbrzymiej 
wiedzy historycznej z zakresu 
dziejów polskiej prasy - An
drzeja Paczkowskiego. Dzieło to 
słusznie wyiróżnione .zostało na
grodą „Polityki" za rok 1982. 
Pozostajl\C z wielkim uznaniem 
d'la autora, pragnę sprostowa~ 
parę zauważonych przeze mnie 
nieścisłości nieuniknionych zape
wne przy tak og.romnym mate· 
riale. 

I tak na 1tronie 270 stwier
dza Andrzej Paczkowski: „Po
dobne załołenia przyświecały 
wydaw<:om i redaktorom dwu
tygodnika „Ma'l'cholt" (od 1939 
r. p.n. „Glossy"), w którym na 
czele publicystów stali ro.in.: 
Artur Górski, Bogdan Sucho
dolski, Jan Swięcicki". 
Otóż „Marchołt" nie był dwu

tygodnikiem, tylko kwartalni
kiem, wychodził od październi
ka 1934 do grudnia 1938 r„ przy 
czym ostatnie 2 numery (z o
siemnastu ogólnego zbioru) u
kazały się jako dwumiesięcmik. 
Przez cały czas redaktorem na
czelnym był Stefan Kołaczko
wsk~ którego - moim zdaniem 
- wypadało wspomnieć, skoro 
wymieniono niektórych rów
nych mu rangą, a nie decydu
jących o obliczu pisma, publi
cystów. 

Z początkiem rokll 1939 zmie
nił się redaktor (przejął pismo 
Tadeusz Makowiecki), powró
cono do częstotliwości kwartal
nej i zmienio.no tytuł na „Glos
sy". W tej zmienionej postaci 
ukazały się tylko dwa numery. 

Zarówno „Marchołt" jak 
,.Glossy" były znakomitymi pis
mami, na najwyższym poziomie 
intelektualnym, i zawierały 
wiele materiałów tętniących do 
dziś bogactwem przemyśleń. 
Tytuł, kojarzący się oczywiście 
z komedią Jana Kasprowicza 
( „Marchołt gruby 11 sprośny"), 
może wprowadzać w błąd, tak 

\ 
jak zmylił pamt~~ Kazimierza 
Krukowskiego, który w swych 
wspomnieniach pt. „Mała anto
logia kabaretu" pisze na stro
nie 254: „do śmiechu „Cyrulik 
\.Varsza,wski", „Szpilki", gdzies 
dalej „Szczutek", „Marchołt", 
„Sowizdrzał" i „Mucha". 

Doprawdy, nie można było 
postawić „Marchołta" w mmeJ 
stosownym towaJ:zystwie. 

Na stronie 401 wymienia An
drzej Paczkowski szereg pism 
pol.skich, ukazujących się . w 
Harbinie, w Mandżurii, m.i:n. 
„Tygodnik Polski". Redaktorem 
i wydawcą - pisze Paczkowski 

był ksiądz W. Ostrowski, 
który nadawał pismu ton kle
rykalny i charakteif po części 
religi.jny. „Tygodnik" przetrwał 
do 1935 roku i ukazywał się w 
nakładzie 1000 egzemplarzy". 

Jestem w posiadaniu tegoż 
„Tygodnika" z września 1938 
roku; jest t-0 już 852 numer 
ogólnego zbioru, a rok wyda
wania - szesnasty. Redakto
rem jest już inny ksiądz - W. 
Zborowski (księdza prała ta 
Władysława Orłowskiego - a 
nie Ostrowskiego - wsponiina 
się .z okazji drugiej rocznicy 
jego śmierci), ale pi!Smo zacho
wało ten sam charakter i nic 
nie zapowiada jego upadku. O
bok zawiadomień o polskich 
ślubach, Uifodzinach, zgonach -
pismo zawie.ra wriele ogłoszeń 
polskich firm w Harbinie (den
tyści Jarugski i Ławrynowicz, 
fotograf Wojciechowicz i inni) 
oraz kronikę wydarzeń z miej
scowego gimnazjum polskiego 
im. H. Sienkiewicza. Wynika z 
tego, że grupa polska w Man 
dżuria była co najmniej do 
·wybuchu wojny silną i dobrze 
zorganizowaną. 

W odniesieniu do opracowai1 · 
syntetycznych, zmuszających 
autora do dużych skrótów. nie 
uniknie się oczywiście koniecz
nej eliminacji i doboru odno
towanych faktów. l\Iimo to tro
chę szkoda, że Paczkowski, re
jestrując tytuły zupełnych efe
meryd o minimalnych nakła
dach i minimalnym znaczeni11 
społecznym, pominął całkowi
tym milczeniem takie pisma 
.iak świetny kwartalnik i mie
slęc:i;nik „Pamiętnik Warszaw
ski'' (25 numerów w Jatach 
1929-1931, pod redakcją W. 
Berenta i L. H . Morstina), ty
godnik wolnomyślicieli polskic h 
„Myśl" (P. Hulka-Laskowski), 
tygod!1ik nacjonalistyczny 
„Myśl Polska"; szkod,a też, ze 
tygodnik „Merkuryu&lz Polski 
Ordynaryjny" (1938-1939), sta
nowiący bardzo charakterysty
czną pozycję w mozaice mię
dzywojennego czasopismienni
ctwa pols1deg,a; został led\vie 
,kwitowany jed 'lym jedy11y1rt 
słowem, i to ukrytym w na
wiasie (str. 189). 

I jeszcze jedno: „Wolną myśl 
- Wolne Żarty" wydawała w 
Łodzi nłe Helena K-0koszecka, 
jak pisze Paczkowski (str. 288). 
tylko Helena Kokorzycka, co 
należałoby poprawić również 
w indeksie nazwisk na strouie 
505. 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIASKI • 

Zdarzenia 

i zwierzenia 

Iwan 
Bunin 
Tytuł książki: ,.Iwan Bunin". 

Autor: Ludwik Bohdan Grze
niewski, Na pierwszy rzut oka 
to zestawienie może wydać się 
dziwne. Ludwik Bohdan Grze
niewski - varsavianista, autor 
niezwykle cennych studiów jak 
.,Warszawa w „Lalce" Prusa", 
współautor książek „Warszawa 
:i:apamiętana'', ,.$ladami Wo· 
kulskiego", edytor „Szkiców 

\\·arszawskich" Lozy i „Gawęd 
o Warszawie" Galińskiego 
a tu raptem l<siążka o Buni
nie, rosyjskim pisarzu-emi
grancie, laureacie Nagrody No
bla z 1933 roku„. Gdyby to 
jeszcze Grzeniewski napisał 
książkę o Mandelsztamie, któ
ry urodził się w Warszawie, 
ale skąd ten Bunin w kręgu 
zainteresowań pisarza, który 
całą swoją ogromną wiedzę i 
talent oddał Warszawie? 

No właśnie . - jak to pozo
ry mylą! Jeśli ktoś bowiem 
zna twórczość Grzeniewskiego 
przypomni przecież ten dawny 
nie .vielki szkic. o powrotach w 
warszawskie zakątki. I znaj
dzie tam słowa: „Tutaj, w tej 
cerkwi zagubionej wśród mo
rza · codziennych spraw ruchli
wej Pragi, urodziła się jedna 
z fascynacji mego życia: ocza
rowanie rosyjskości<\. Wynio~ 
słem stąd przywiązanie do ję
zyka i literatury, do brzozo
wych lasów Lewitana i Ler
montowskich strof. Może gdy
bym tutaj - przypadkiem zre
sztą - nie zajrzał, po latach 
nie odkryłbym moich ulubio
nych - Osipa Mandelsztama i 
Iwana Bunina.„". 

A zatem i fascynacja ipltar
stwem Bunina zrod2lila się u 
Grzeniewskiego na warszaw
skiej Pradze. Więc nie ma 
żadnej spruczności - zamyka 
się niezwykły krąg i otwiera 
niecodzienna książka. 
'fwórczość Bunina znam sła~ 

bo. Poza „życiem Arsienrewa'" 
i arcydziełami nowelistyki I! 
tomów „Gramatyka miłości" i 
„Róża Jerycha" nie czytałem 
w!aściwie nic więcej. Książka 
Grzeniewskiego u c ,z y i za· 
chęca do czytania Bunina, któ
ry w swoim pisarstwie miał 
dwie wielkie obsesje: miłość i 
:śmierć. A więc dwie najważ
niejsze dla człowieka sprawy. 

Ludwik B. Grzeniewski w 
swojej niewielkiej książeczce 
opowiada nam rzecz znaczącą: 
jakim artystą i jakim człowie
kiem byl pisarz naprawdę 
wielki, dla którego Nobel nie 
był premią emigrancką, lecz 
autentycznym uznaniem wiel
kości. 

Dla mnie Iwan Bunin to in
na epoka. Trzynaście lat temu 
minęła setna rocznica jego u
rodzin. Kiedy otrzymał Nagro
dę Nobla nie było mnie jesz
cze na świecie. Kiedy po 
czterdziestu latach zapomnienia, 
po raz pierwszy wydano w 
Moskwie jego dzieła zebrane 
w pięciu tomach - miałem 
dwad\[eścia lat. :fascynował 
umie raczej Hemingway, a nie 
zeszlowiec:aiy ....- jak sądziłem 
- pisarz. 

.,Gramatyką miłości" i „Róż• 
Jerycha" tachwycilem się do
piero po czterdziestce. A może 
jest to pisarz za mądry. za 
głęboki dla dwudziestolatka? 
Książka Grzeniewskiego sta

ra się przekonać czytelnika o 
wielkości Bunina i czyni to 
chyba skutecznie, bowiem nir. 
jest ani banalną biografią, anl 
krytyczno-literacką „piłą", lecz 
urokliwą mozaiką faktów, re~ 
fleksji, wspomnień i tekstów 
~amego Bunina. Ta ksią~ka nie 
o p o w i a d a jakim pisarzem 
był Bunin - ta książka p1t 
prostu.. p o k a z u j e. 

Jak choćby to: „Znowu tulit 
do ust jej ręce, a czasami, ni
czym jakąś świętość, całował 
jej chłodne piel·si. Jakże cał
kiem inną Istotą stała się dlań. 
teraz! Nad czernią nisk.iego la.
su jaśniało nie gasnąc zielon
kawe przyćmione światło, ®
bijając się słabo. w płasko bie
lejącej w dali wodzie; ostro, 
niczym seler, pachniały rosillte 
przybrzeżne zarośla, tajemni
czo, jękliwie bzykały nie,vi- · 
dzialne komary. A nad łodzią 
i dalej z jakimś potr,zaskiwa
niem latały, wciąż latały nad 
tą nocną, połyskującą wod~ 
straszne bezsenne ważki". 

Jest to przykład fenomenu 
literatury - stwierdza Grz•· 
niewski. Słowa te napisał bo
wiem siedemdziesięcioletni 
pisarz - z dala od Rosji, we 
wrześniu 1940 roku. Przez Eu
ropę przetaczała się straszli
wa wojna„. 

Ale Bunin wyznaje: „Wypo
wiadam moje myśli pod wiatr 
zdarzeń. W przyszłym, zmie
nionym świecie wszystko co 
piszę może wydać się zupeł
nie pozbawione sensu". 
Stało się inaczej. Mimo że 

p!sal pod wiatr zdarreń a 
może właśnie dlatego'? ' 

JERZY 
WILMARSKI 
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Lato je9t tuż, tuż i blade 
twarze z półkuli p6Łnocnej 
wkrótce zapeŁnią plaże w po· 
goni· za mocną, ciemną i sek· 
50Wlllą opalenizną. Wiktoriański 
ideał delikatnej, kameliowo 
białej skóry dawno już został 
zastą~ony pragnieniem, by 
wyglądać jak brązowy bożek. 
Ąle ta tendencja pociągnęła za 
sobą ofiary śmiert~lne. Liczba 

· zachorowań na raka skóry wy
wołanego działaniem słoi1ca ro
śnie zaró·wno w Stanach Zjed
noczainych, jak i w Europie, a 
·choroba ta dotyka coraz młod
, szych ludzi. Występowah•ie naj-

niewidzialne promieniowanie 
sięgają od zwykłego oparzenia 
słonecznego, przez zmarszczki i 
brązowe plamy „wątrobiane" 
spowodowane latami opalania 
się, do przedrakowych ciem
nych placków na skórze, zna
nych jako keratoza aktyniczna 
i w końcu do raka. Wszystkie 
te objawy są elementami tego 
samego procesu, mówi Urbach. 

daje jej faktu.rę starej rękawi· 
cy baseballowej. 

P.romieniowanie ultrafioleto
we ma także skutki mniej 
rzucające się w oczy, ale na
wet jeszcze zgubllliejsze. W wy· 
niku przemiany białek w so
czewce oka powoduje stopnio
we gromadzenie się tam pig
mentu żółtego. Podobnie jak w 
wypadku opalenizny, to zbiera
nie się pigmentu jest do pew
nej chwili korzystne: chroni 
delikatną siatkówkę, przed u· 
szk-0dzeniem przez promienie 
ultrafioletowe. Ale zagęszczenie 
si~ pigmentu po latach opala
nia się jest główną przyczyną 
katastrofy oka. 

- Najpierw wygląda się sta-
ro, potem, jeśli czł-0wiek się -
dużo opalał, dostaje kerat-0zy, 
a potem raka skóry. Gdybyśmy 
żyli dostatecznie długo, to 

groźniejszej formy, Mela.nomu 
(czerniaka) złośliwego, co praw
da mniej związanego z działa
n iem promieni słonecznych, w 

wszyscy byśmy dostali raka 
skóry. 

·ciągu ostatnich 20 lat nasiliło 
Mię dziesięciokrotnie. W dru-
giej połowie maja około 300 
dermatologów i lekarzy innych 
specjalności zebrało się na 
Manhattanie na pierwszym 
Swia.towym Kongresie poświę· 
ccmyrn rakowi skóry, żeby 
przedyskutować ten problem. 
kh apel: powrócić do parasola. 

.Leka·rze od dawna wiedzieli, 
że słoneczne promieniowanie 
ultrafioletowe wywołuje głębo
kie zmiany w skórze Judzkiej. 
Jak twierd74 dermatolog. Fred 
Urbach z Uniwersytetu Temple 
w Flila<ielfii „nawet jednodnio
we wystawienie się na działa· 
nie słońca może wyw-0łać szko
dy". Najszkodliwsze jest krót
kofafowe promieniowanie ultra
fioletowe, tzw. pr-0mieniowanie 
B, dominujące w okresie szczy
towego nas:!:onecznienia {od 
g0dz. 11 do 3 po poł.). Nowe 
badania wykazały jednak, że 
również promienie nadfiołkowe 
·o dłuższej fali (A), występujące 
cały dzień, sprzyjają rakowi 
$k6.ry. 

Szkody wywołane p;:zez to 

Proces rozpoczyna się od te
go, że słoneczne promieniowa
nie ultraf-ioletowe uszkadza ko
mórki położone w pobliżu po
wierzchni skóry, powodując ich 
obrzmienie. Ból i zaczerwienie
nie, jakie pojawiają się w parfl 
godzin po nadmiernym nasłone
cznieniu, są spowodowane roz
szerzeniem się naczyń krwi-0-
nośnych na uszkodzonej po
wierzchni. Pojawiające się na
stępnie zbrązowienie - opale
nizna - to rozpaczliwy wysi
łek organizmu, by uchronić 
skórę przed dalszym uszkodze
niem. Drobne cząsteczki mela
niny, brązowego pigmentu wy
twarzanego przez specjalne ko
mórki skóry, w odpowiedzi na 
promieniowanie ultrafioletowe, 
przesuwają się ku powierzchni 
i działają jako deflektory świa
tła słonecznego. Jednak fana
tyk opalania się na plaży płaci 
po Jatach za tę wspaniałą na
turalną tarczę. Nagromadzenie 
się melaniny, w połączeniu ze 
spowodąwanymi przez promie
nim.vanie nadfiołkowe uszkodze
niami elastycznych włókien w 
dalszych warstwach skóry, na· 

Podo.bnie jak promieniowanie 
rentgenowskie, również promie
niowaftllie ultrafioletowe może 
spowodować zmiany w DNA 
komórkowym, wytwarzając 
mutacje związane z rakiem. 
Harwardzki fotobiolog, Madhu 
Pathak, twierdzi że „promienio
wanie ultrafioletowe zarówno o 
fali krótkiej (B), jak i długiej 
{A) jest rakotwórcze". Wydaje 
się też, że promienie nadfiołko
we osłabiają system odporności 
orgalllizmu. Może to być wytłu
maczeniem zjawiska, że niektó
re infekcje wirui:;owe, jak ospa 
wietrzna, stają się groźniejsze 
pod działaniem słońca. A po
nieważ sądzi się, iż system im
munologiczny odgrywa jakąś 
rolę w zapobieganiu rozwoju 
nowotworów, to jego osłabienie 
„może także stanowić czynnik 
przyśpieszający powstanie ra
ka skóry", stwierdza dr Marga
ret Krjpkę z Nairodowego In· 
stytutu Rakowego. 

Około 80 proc. raków skóry 
wywołanych działaniem słońca 
to nowotwory komórek podsta
wowych. Zwykle wyśtępują na 
głowie lub szyi; stanowią naj-

NICOLE BERNHEIM 

Nazwy stolicy „narodu Navajów" użyG.yła 
roilowa skala z !"'ielkjl dzitllI"ą w śro'!-1-11:~ "'.'·zno
s.z.ącą się nad \Vindow-Rock. Pn.ed d~e.s1ęc1u la: 
ty była to z.aik:urU>llla mieści.na pośród pU.S~""''• 
1-otóra roz.ciąga się na pog.raruczu sitanow Ari2o
na i _Nov.J' Meksyk. Dzisiaj Rada Plemienna 
od·byWa s~--oje posiedzenie wio-senne w oow~m 
.• Parlamencie" - hairmonLjneJ budowli z rózo
wego piaskowca. prz.ypomLriającej tradycyj.r:e 
gliniane domootwa Navajów. Nieco d~l~:j zm.a~
d:uje się nowa sz.koła i budylltki adimlnis.trac~J
ne,. co jest oznaką pewnego dobrobytu t.awdz.ię
c.za-i;iego ropie na!to.wej I gawwi ziemnemu. 

Osiemdziesięciu ośmiu członków parlamentu 
~łucha przemówienia noweg-0 s·zefa, Peteroona 
Zaha, demokiraty wybranego w wybo.rach . UZ'U
pełniających w listopadzie 1982 roku na miejsce 
bard20 republikeńskiego Pete.ra MacDonalda, 
który. pmez dwainaście lat kierował }osami naJ
~iększego plemienia indiańskiego w Stanach 
Zjednoczonych. Deba·ta odbywa się Po angiel
slt.u· i 'o/ języku n.avajo, jedynym SJ?<>śiród okołO 
l~ . ~z.Y'ków in<l·iańS1kich będących Jesz.cze w u
życ$µ, posiadającym alfabe-t. Sala wud01W.ana 
~st w kształcie wigwamu, zaś ściany p<>rklryw~
ją ,:fu:~ przed..stawiające sceny z burzli':"e~ h1-
st.o.rii plemienia. Głosowanie. prz.ez po<lmesten1~ 
ręki, jeSlt rejes-trowane na tablicy elektrOO.i('z
nej · o-.raz przez kamerę telewizyjlilą filmującą po
s:ed~nie dla miejscowej s.tacji. 

BAJECŻ·NE WNĘTRZE ZIEMI 

·Ze sv,"O.iim.i 140 tysiącami mieszkańców o,s1ad
łyini na obszairze 65 tys. kilometrów kwadra
towych rozciągającyoh się w Arizonie, N-0wyµi 
Meksyk.u i Utah, rezerwat Navajów jest naj
\>.iaiż.niej-szy w Stanach Zjednocz.onych. po.te<ll:
cjałnie jest najbogatszy, ale też spraiwia naJ
~"ięcej problemów władw.m federalnyun. ~d 
mOl!llerutu, gdy okazało się. że ich „spalona zie• 
mia" kryje w sQbie bajeoz.ne bQgaotwa natu
ralne - a,5 mld ton węgla, 80 mln ton uranu, 
100 mln bairyłek . ropy naftowej i ponad 20 mld 
metr-Ow sześciennych gazu ziemnego - Nava
:owie prtesmi z. apatii w enbu.zja1lin, a potem 
w . niepoikój. . . , 

Po po.czątkowym dobro.bycie re~esJa t spade.1t 
cen paliw zahamowały gwałtownie szanse roz
woj.u _ek{lł!lomicz.nego. Niemniej jednak rezerwa·t 
wy-do.był w 1982 roku 14,5 mln ton węgla, 
'7 5 _ mtn bairYi!ek ropy naftowej, l 3,5 mln me
t;·ow sześciennych gazu ziemnego; natomiast 
kopaftnia u.raną - najważniejsza w Stanach 
Z,iednoozonych - była za.mkinięta. 

,.Nar6d Navaj6w" jest w rzeczywistości nę
kany przez te same problemy, c? . W:SZJS1tkie 
::ezerrwaty i..'"lddańskie. Wspóltnoty w1eJSk1e przy
wiązane pc>zostają do wa.rtości niewiele z.naceą
cych w kraju tak ba.rdzo zaangalŻOWanY'!n v 
t>kspansję gospodairc-zą i technologiczną, co uPO
lia.lb-nła ją do Trzeciego Swiata. Cechuj~ je dJĆ 
mfnlzj~a rola rodziny i plemienia, ;n1eU!flllP 
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do zmian., o.rat.<: wy<kwalifi~o.wanej s!ły .roboczej, 
niedobór środków komll!llhka.cji, do czego trze
ba jes-zc.ze dodać g-0diny ubolewonia brak „sroy
kałki" do in:teresow. z wyjątkiem killk,u v.--o
dzów nie nazbyi dirobiaz.gowyc.h w swym p0-
stępowaniu· Rez.erwa.ty indiańskie uzy6'kują lwią 
część swoicll doch<J<ióiw z :f!undus.zy federalnych 
prz.ekazywany<:h im za pośrednictwem Biura 
Spraw Indiańskich. Dochody te poohodrz.ą też z 
wpływów :rmacz.nej lic2lby stanowisk adimi.nistria.
cyjnych, l!rtóre wyjątkowo ucierpiaiły wskUJtek 
.redukicji wy<lartlków socjalnych narzuconej przez 
administrację Reagal!la. 
. Nk Peterso.n Zah. który był z zaiwodiu cieślą 
:i:aa.im zostaił szefe.'ll służby prawnej Naivajów, 
nie jeździ samochodem spootowyun, jaik jego ·pO
przednik. leo:z. starym Volkswagenem i ~s~o
ręcznie z.robił ind-iańskie meble w S1Wo1m biu
rze. Chce O!l1 p.--ze<le wszyS1bkim wynegocjować 
ponownie dawne, i jedyne w swoim rodzaijti, 
koot.rakty poowalające na preykład firmie . wY
dobywozej pł.acić plemieniu 15 centów z.a tonę 
węgla, kitóry siprzec\aje , onia za 20 dolarów. Che~ 
on poinadito narnucić tym fLrmom nowe podatki, 
c-0 zwiększyło-by trzy<kJrotnie 52 mln dołairów 
uz.yskiwanych rocwie pr•z.ez plemię z tytułu u
dzielenia prawa do ek'Sploatacji. 

Mr Peterson z<ih, <JldlWII"otnie niż jego po
przednik, chce również ootrzec swoich po<iwład
nyich przed zbyt wielkim uzaleźinieniem o.a su
rowców mineralnych, które mogą wyczerpać się 
w ciągu 20 la•t. Jeden z jego głównych dorad
ców, mrr Trapella, ad1WOlkat z wylk.ształcen-la, jest 
pełen polotu, dokładny i ufny. 

- Czego trieba, żeby zbudowa6 gospodarkę? 
Ziemi, rąk do pracy f kapitału - mówi. I .<>P<?
wiada o przedsięwzięciach z. fiirimami japonsk1-
ml, pewnym bainkiem z Chicaigo, <? Unii kolejo
._,~·ej mę-dizy Shipiroc i Gallup słuzącej do wY
wozu węgla, o wielkim planie irygacji mającym 
na ceLu utwoirzen!e rmlegiłeg<>, ekS1)eiryunenita1ne
go !l'ospodaI'Sltwa rolnego. 

Tyle jest tu projekitów, te Biuro Spra.w in· 
dłańsklch, kltóre dostar.c.i.yło „narodowi Nav•· 
jó.w" w 1982 roku pemad 80 milionów dolairów, 
pr7.Y'gląda się i. z.aintere.s<l".Vaniem L. scepty
~yzmem. 

TURYSTY;KA I BINGO 

. W Sain Ignacio, w południowej części stanu 
Colorado, Utowie Południowi (są również uto
wie Pómocnd), niewielkie plemię liczące 1.100 
osób, po.trafmi wycią~ąć kor.zyści z.e swo~ch 
bo.gactw naitiwralnych I stwomyć, wraz. z. tysią
cem lu<l111ości nieindiańskiej, wspólinotę góralS1ką, 
prosiperuj ącą i do brze zairzą,diz.ainą. Połowę bud
że•tu plemienia dosta.rc-z.a gaz ziemny. Rez~at 
fX'!'!ada rÓW!nież węgiel. kltórego Rada Plemien
na post.C.'l't')•Wiła na razie nie ruszać. Pewną za
możn-0śc< dały ro1n ictW'o, ho.dowla. a przed~ 
wszystkiim turys.ty.ka - motel z 40 po1kojam1, 

częstszą i uleczalną postać ra· 
ka w Stanach Zjednoczonych. 
W liczbie 400.000 Ameryka
nów, leczonych na tę chorobę 
w ubiegłym roku, była także 
Nancy Reagan; usunięto jej 
niedawno z twarzy kilka plam 
keratozy, aby zapobiec nowo
tworom. Rak skóry pojawiający 
się także w innych miejscach 
ciała, to zwykle nowotwór ko
mórek nabłonka, łatwy do wy· 
leczenia chirurgicznego. 

nych 'na działanie słońca par, 
t iach ciała, jak pierś u a. ę 'i:.::z v
zny i nogi u kobiet, :o jegc. 
związek ze słońcem jes· nieja 
sny. Pewną rclę może tu grać 
kilkakrotne oparzenie słonecz
ne; mówi się także o wpływie 
ciąży i pigułek antykoncepcyj
nych. 

p:ęćdz i esiątki, to wstępne m:z 
:rndzeni a następują we wcze · 
snym dz ieci ństwie - twierdzi 
dermatolog Isaac Willis z fo
rehouse School Medicine w At
lancie. Rzeczywiście, człowiek 
najwięcej wystawia się na słoń
ce do 30 roku życia. Kiedy po
j awiają się zmarszczk·i, szkody 
j uż nas tąpiły. 

Znacmie groźniejsze są cle· 
mne, prawie czarne plamy Me· 
lanomu złośliwego (czerniaka), 
który atakuje rocznie przeszło 
15.000 Amerykanów, powodujłlc 
śmier~ 45 proc„ z nich. Chociaż 
czerniak ma tendencję do wy
stępowania na tak wystaWlio-

Niektórzy lekarze · - uczest• 
nicy konferencji - postulowali 
używanie środków chr<miących 
przed słońcem przez cały roll:. 
Niektórzy przyznawali się , że 
smarują się nimi rano, choć 
większość dnia spędzają w bu
dynku. Najusilniejsze i najbaa-· 
dziej jednomyślne zalecenie 
dotyczyło jednak ochrony skó• 
ry dzieci. Chociaż rak skóry 
może wystąpić dopiero około 
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Po prost.u aerobic 

ośrodek nairciairs:ki. w Mesa-Vel'lde. .zaś ku roz
rywce klienteli letniej sala bingo z pulą 500 
dola.rów, przejażdżki konne i tańce indiaruikie. 

- Tańce o charakterze socjalnym, nie reli1iJ
nym - podkreśla człooek Rady, Eddy Box, Jcrtó
ry jest medicineman (UZdrl'a.wi<J.cz. posiadający 
mnie} lu.b ba.ró?.le) tajem?U\ moc). 

Jest to dobry przy<.kład tego, jak plemiona 
za'Cłwwują s-w0<ją tożsaimQŚć, język i tradycje -
święte tańce, w kitór)'ich uczestniczą tylko wta
jenuiiczeni., a kitóre są srodze zabrooione dl:a 
innych. Zdaniem lllll' Boxa, to właśinie trady~Je 
plemielllia pomagają młocdym Indianom „wie
dzieć, kim są". 

Nieco później iI'Upa dzienniJkoaa•zy zagranicz
nych z,najd!Zie u Zunisów, małego p!emienda In
dian Pueblo z Nowego Meksyku, całkowi.tą ko
egzystenieję kaitolicy'7llnu - religii dominl.l/jącej, 
nairz.uconej onegdaj przez najeźd:OCów his-zpań
skich - z resr/Jbkam.i pogaństiwa i:nspiirowanego 
przez cykl natury. W kiOOciółlw w Zuni, zbu
dowanym w XVII wielml, kiicZ01Wata Drog.a . 
K:rzyżowa w.i obolk d'WIU fresków z. olbrz~1-
mi KochLnasami, postaciami uosaibiaJącymi dla 

· wi-elu Iindian duchy wód, lasów i pór r>Olk:u, ale 
również naczelne koncepcje życia ludzkiego. 

Usadowione wysoko w górach, na północy 
Nowego Meksyklu, Dułoe, jest stolicą Apaczow 
Jacarlllu, plemienia liczącego 2.200 osób. za
gubieni o półtorej god,z.i•ny jawy po nieirówny;h 
drogach do najbliźsizego osied-la o jalkim batkiim 
znaczeniu, Jacarillaoowie próbują wyciągnąć 
maksimum korzyści z ropy naftowej i ~11..u, 
kltóre dostiarczają 70 proc. ich skąpego bu<iżebll. 
T.rudny klimat O'rarz. niełartiwy dostęp 1Jlliechęcają 
jedna•k inwestorów l pow001udą, że tU['ystyka 
jes.t mało stabilna. 

Nie wszyscy jednatk A1paczowie - jedno z 
na.jbardz.iej niespoilroj1I1yich plemion woj()IW!l1Lczyc1? 
w ubiegłym Sit-uleciu - ma.jdiuJą się w ~utneJ 
sytuacji JacairiUasów. Mescalores - niegdyś 
cieszący się złą sławą - żyją zupełnie dobrz.e, 
nieco na południe, wokół miasteczka nosząc~go 
naz:wę plemfonla, gospodairująe ohy-tr·z.e swoi.ani 
durży·mi zasobami drew.na budowlainego, stacją 
.narcia.l'Slką w Sie.rra-Bla'llCa i 1-nn olf the Moun
taiin GOO (OberQ:ą B<>.skiej Góry) - luksusowym 
zespołem turystyczmym, krtóry olśniewa bogaczY. 
z. Teksas·u. 

Ta.os w górach Santa-Fe jesd; irównocześnl~ 
miejscowośc.ią urlopową, kolonią ar·tysty·cZll1ą 1 
miejscem, gdzie :z.najduje się je~na z. :13;jbar
dziej fotogeniiczmych puebl<J (wieś ind~anska). 
Indianie Pueblo, w przeciwieństwie do wędirow
ców z równin, byli już drobnymi rolnilka-mi o
S'ia.diłymi, kiedy His.z.painie najeohall w XVI wle
k!ll tereny, stanowiące obecnie N~ .M.eks.Yk 
I Arizonę. Dziś ls1młeje 21 puebl0s ind1ansk1ch 
lici.ącyoh olroło 40 tys. ludizi zjednoczonych sY
• temem k!ulturalnyun i społeczny:m. lecz rocZ
dzielonych przez 5 trUJdnych j~z.yków. 

DAVID EISEMBERG - PRZYSZŁY 
ADWOKAT 
MU łfi -

Taosom wdało się odzY'Sok.ać znaiczną część ziem 
swoich przodków ...... Jezioro Błękltme I las, kttó
re sa dl.a nich święte. Po.dobnie jednak. jak w 
wie~S.Zości przypad.ków, r.z.ąd federalny u~ynił 
zadość ich żądaniom pod warunkiem, że na. re
sh~buowanyc'i o-bszairach nie będą prO'\vadz!ć 
żadnei działalnośc i handlowej. Taosowie me 
ma ią · żadnyich ciągot do handlu., jak n Pm wy
jaśnia jeden z ich necmilków David Eisen'berg, 

2'/-letni dryblas w dżinsach z włosami do ra
mion. Mimo swojego naznviska David Eisenberg 
uważany jes.t z.a Indianina - jego ojciec, Zyd 
niemiecki, poszedł co prawda do słui.by w lot
nictwie ame:Y'kanskim, lecz jego ma·tka była 
mod-zona w -raos1 2as navm i:t:>"''\a\ w-:1<:.h<>w<»'C\'ll 
prz.ez sw-0iieh dziadkó\V w pueblo· Mówiący Ję
zykiem Taosów, nazywanym Tiwa, wtajemn.i
cwny w tańce i trad.ycje plemienne, chce w
s.tać adwokatem i być łącznikiem między dlw<>
ma świaitami - i.nddańskim i anglosaskim. 
Oskarżając Biuro Spraw Indiańskich o paiteir
nalizm, uważa za wroga pub1LcZ1I1ego Jamesa 
Watta, minisitra spraw weWl!lębrznych, który o
świadczył o.s.tatnio. że mara-= plemi001 indiań
skich jest najlepszym potępieniem socjalizmu, 
nie wierzy jednak w poWII'ót wojowniczości in
d!ańs·kiiej w ciągu 15 la-t. 

- Wojownicy byli ludźmi z miast i łeb spo· 
sób myślenia oraz działania był obcy Indianom 
z plemion. Właśnie dlatego ich ruch nie znalazł 
prawdziwego oddźwięku twierdzi James 
Watt. 

Czy wojo11,\'nicz.ość ta umarła raz na zawsze? 
Nie, jeśli zakiwes-tionuje się prawa do połowów. 
polewań i swobodneg0 korzys.tani·a z. wód przez. 
'olemiona. Doszło już do wielu incydentów na 
półnccnym zachodzie Stanów Zjednoczony~h 
międtZy Indianami i rybakami łowiącymi 10sos1e. 
Wyis.uszony południoiwy wschód patrzy corarz. 
nataircz.ywiej na jezioa-a i strumienie rezer·wa
tów indiańskich w górach. Przyszły adwokat, 
David Eisenberg, poświęci się właśnie obronie 
interesów rezerwatOw przeciwko zachłannym 
towaTZystwom górniczym. 

CZY POTRAFIA BYĆ SAMODZIELNI! 

Rezerwaty muszą jednaik z.aro·bić na ży1cie. 
Tr,ze'oa już nie tylko a<:Lwokatów, ale i lekairzy, 
inż.ynierów, geologów, którzy mogliby pomoc 
Indianom pewnego dnia w samodzielnej eks
ploatacji swoich bogactw. Powinni się nauczyć 
- teraz., kiedy ich praiwa do ziemi są, jak się 
\\ryidaje, zapewnione - tnwestować, a n ie tylko 
roz.dz.ielać co miesiąc czek nadsyłany z tytułu 
przekazania prawa do eksploatacji boga-ctw, ja~ 
robią to niektóre plemiona. Niestety, niesnaski 
plęmien.ne trwają i dlateg<J cudowne dywany 
:Savajów, wspaniała bl~uteria Hopisów i Zun1-

sów, elega•nckie wyroby garncarskie Jemezów 
sprzedawane po cenach złota w magazyinach nie 
przynos2ą . pra0wie żadnych zysików plemiooom, 
którym nigdy nie udało się stwoczyć koopera
tyw rzemleślnicz~ch , Trzeba wresz.cie, żeby po
wstało prawdziwe lobby indiańskie w Kongresie 
w Waszyngtonie. O reprezentację interesów 
.,etnicznego" oikręgu wyb<Jrczego. posiadającego 
zaledwie 1,3 mln obywateli, walczy wiele orga
nizacji. 

Czy rez.erwaity są wobec tego skazane na 
wieczną pomoc. na lokalne be·zrobocie, klóre 
obejmuje trzy c:ziwa·rte ludności w wiek,u pro
dukcyjnym, wyniszcz.onej przez alko.hol, na 
tr~e dzięki nę<imym zasiłkom dl:a bez.rooot
l!lych I anemicz.nej pomocy socjalnej? Tu właś
nie tkwi niebezpieczeństwo w świecie Roinailda / 
Reaga.na. Tym bairdz.iej, że indiańskie bogacttwa 
nat.u.ralne nieustannie budz.ą pożądani e. 
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